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Najgorętsze życzenia
ir  uroczystym dniu 70-lecia 

Mo ii’a Prezydenta RP

Narodu Polskiego 
urodzin Józefa Stalina

Bolesłatua Bieruta
N a uroczystym  posiedzeniu O- 

gólnopolskiego K om ite tu  uczcze­
nia 70 rocznicy urodzin Józefa 
S ta lina  Prezydent R.P. Bolesław 
B ie ru t w yg ło s ił przemówienie, 
k tó re  podajemy w  streszczeniu.

O bywatele i  Towarzysze!
Z g łębokim  wzruszeniem zebraliś­

m y  się w  te j sali, aby złożyć w  im ię 
n iu  naszego narodu najgorętsze po­
zdrow ienia Józefow i S ta iinow i w  dniu 
Jego 70-lecia. Uczuć narodu w yraz ić  
słowam i, k tó re  by odzw iercied la ły te 
uczucia z dostateczną głębokością i 
mocą —  niepodobna, choćby to  b y ły  
słowa kunsztowne. Bez porównania 
lep ie j odzw ierciedla ją uczucia nasze­
go narodu c z y n y .  Polska klasa ro 
botnicza w y ra z iła  swe uczucia dla 
towarzysza Józefa S ta lina  czynem 
tw órcze j pracy, przyśpieszającej urze­
czyw istn ien ie w  Polsce Jego nauki
0 zbudowaniu społeczeństwa socja li­
stycznego. Polskie masy pracujące 
przekaza ły Józefow i S ta linow i dla 
uczczenia 70 roczn icy Jego urodzin 
tysiące podarunków, k tó re  zaw iera ją 
w sobie bez porównania doskonalszą 
wymowę uczuć, n iż na jkunsztow n ie j- 
sze słowa. N ie b rak zresztą wśród 
tych darów po m istrzow sku przez na 
szych poetów i  p isa rzy u ję tych  w  sło 
wa uczuć nu rtu jących  lud po lsk i jak  
również u ję tych  w  słowa proste, choć 
nie m n ie j wymowne, uczuć ludzi pra 
cy, k tó ry m  nie ła tw o  je s t się w ysło­
wić. S etk i tys ięcy lis tó w  indyw idua l­
nych i  zespołowych, lis tó w  dzieci i 
uczonych, lis tó w  robotniczych i  chłop 
skich, lis tó w  wzruszających swą p ro ­
stotą, ja k  l is t  chłopki Reginy M azur, 
czy ch łop k i M a r ii Is k ry , i  lis tów , 
wzruszających głęb ie uczucia, ja k  l i ­
s ty  naszych poetów i  znanych pow­
szechnie p isarzy —  wszystkie razem 
odzw ierciedla ją przeżycia i  twórcze 
przeobrażenia, k tó re  się dokonują na 
naszych oczach. Każdy z przedm iotów, 
lis tów , w ierszy o fia row anych tow arzy 
szowi S ta linow i przez po lsk i lud p ra  
cujący —  to  n ie  ty lk o  w yraz jednost 
kow ej czy grupowej in ic ja ty w y , tw ó r 
czego ta le n tu  i  osobistego w ys iłku , 
ale równocześnie w yraz czci i  u w ie l­
bien ia całego narodu.

„J a k  uczcić T w o ją  w ielkość —  za 
[pam iętne słowa

P oparte  czynem: JPolska niech bę- 
[dzie spiżowa!

I  aa warszawskich dzieci roześmia-
i [ne tw a rze !“

O to pytan ie , wyrażone tra fn ie  przez 
poetę, lecz nu rtu jące  w  nas_ wszyst­
kich, k tó ry m  twórcza m yś l i  b ra te r- 
ska dłoń towarzysza S talina pom ogły 
tw orzyć Polskę spiżową i  radować 
się naszych dzieci roześm ianym i twa 
rzyczkam i.

I  na pytan ie  to  odpow iadają w  
dniu dzisiejszym  na naszych fa b ry ­
kach hutach, kopa ln iach i  budow lach 
wielotysięczne „S ta linow sk ie  w a rty “ , 
przekuwające uczucia naszego narodu 
w  tysiące ton węgla i  żelaza, w  m i­
lio n y  m etrów  przędzy i  tka n in , w 
niezliczone fo rm y  tw a rd e j ja k  sta l, 
ale gorącej ja k  krew  serdeczna p ra ­
cy robotniczej. Za przykładem  robo t­
ników n łvną zobowiązania uczonych, 
p r o Ł ó  , nauczycieli, a rtys tów , u- 
rzędników, chłopów, uczące] się m ło 
dzieży, aby przez wzmożoną pracę 
dla  P o lsk i przyśpieszać zwycięstw-o 
nowej sta linow skie j epoki wyzwole­
nia Człowieka, zwycięstwo wolności 
ogólnoludzkiej -  zwycięstwo Socja­
lizm u. .

Ze w szystk ich  stron naszego k ra ­
ju  _  z in ic ja ty w y  m łodzieży ^pol- 
gk iej  —  b ieg ły  szta fe ty młodzieńcze, 
aby złożyć towarzyszow i S ta linow i 
m eldunki o pracy, o nauce, o swych 
zobowiązaniach do w a lk i o to , aby sło 
wo „cz łow iek“  zawsze i  wszędzie 
brzm ia ło  dumnie, do w a lk i o nowy, 
socja listyczny us tró j społeczny, k tó ­
rego wzór dał ludzkości towarzysz 
S ta lin . B ie g ły  szta fe ty od polskiego 
m orza i  od ziem i śląskiej, b ieg ły  szta 
fe ty  młodzieńcze od g ran icy na Odrze
1 Nysie Łużyck ie j, b ieg ły  poprzez 
wsie t  m iasta —  ja *  ?,Plsk/  długa 
i  szeroka —  a w 25 tysiącach m iejsc 
czekała na nie zgromadzona w  łącz­
ne j liczbie z górą 2 m ilionów  m ło ­
dzież, aby zameldować towarzyszow i 
S ta linow i o swych osiągnięciach i  o

swym  najwyższym  zobowiązaniu, któ  
re pozostanie na jszczytnie jszym  zo­
bowiązaniem w ie lu  pokoleń; żyć i 
działać tak, ja k  ż y ł i  dz ia ła ł S talin.

Źródłem twórczych natchnień by ł

towarzysz S ta lin  d la  przodujących lu  
dzi nauki, technik i, sz tuk i i  k u ltu ry  

radzieckie j — natchnień, k tó re  poma­
ga ły  pokonywać przeszkody bohater­
skim  zespołom ludzkim  i poszczegól­

n ym  kons truk to rom , wynalazcom , u- 
czonym ja k  również zw yk łym , p ro ­
stym  ludziom  w  ich n ie ła tw ych zma­
ganiach i  walce. Źródłem  twórczych 
natchnień stało się dziś im ię tow a­

rzysza S ta lina  dla setek polskich kon­
s truk to ró w , wynalazców, a rtys tów  ma 
la rzy  i  p las tyków , ja k  również m ło ­
docianych jeszcze twórców, k tó rzy  w 
swe poda runk i d la  towarzysza Sta-

Generalissimus Józef Stalin odznaczony Orderem Lenina
Międzynarodowe Nagrody Stalinowskie za działalność na polu utrwalania pokoju

M O S K W A  (PAP). —  Jak donosi 
agencja TASS, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR wydało następu­
jący dekret:

W  związku z 70-tą rocznicą 
urodzin Towarzysza J. W . Stalina, 
biorąc pod uwagę Jego wyjątkowe  
zasługi na polu wzmocnienia i roz­
woju Zw iązku Socjalistycznych 

Republik Radzieckich, budownic­
twa komunizmu w  naszym kraju, 
rozgromienia najeźdźców niemiecko 
faszystowskich i japońskich impe­
rialistów, jak  również na polu od­
budowy i dalszego rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR w okresie 
powojennym, —  postanawia się

odznaczyć Towarzysza J. W . S tali­
na Orderem Lenina.

Przewodniczący
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR  

(— ) Szwernik. 
Sekretarz

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR  
(— ) Gorkin.

Moskwa, Krem l, dnia 20 grudnia 
1949 roku

*

M O SKW A. PAP. Dekretem  Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR  
postanowiono:

1. Ufundować Międzynarodowe 
Nagrody Stalinowskie „za działal­
ność na polu utrwaiania pokoju 
między narodami“.

Nagrody te będą przyznawane

obywatelom, któregokolwiek kraju  
świata, niezależnie od ich poglą­
dów politycznych, w ierzeń re lig ij­
nych i różnic rasowych za w yb it­
ne zasługi na polu w alk i przeciw­
ko podżegaczom wojennym i o u- 
trw rlen ie  pokoju.

2. Osoby, odznaczone M iędzy­
narodową Nagrodą Stalinowską, 
otrzym ują: a) dyplom laureata 
Międzynarodowej Nagrody S ta li­
nowskiej; b) złoty medal z w izę- 
runkiem  J. W. Stalina, o) nagrodę 
pieniężną w  kwocie 100 tysięcy ru ­
bli.

3. Międzynarodowe Nagrody Sta 
linowskie „za działalność na polu 
utrw alania pokoju między naroda­
m i ‘ przyznawane będą co rocznie 
w ilości od pięciu do dziesięciu j

przez specjalny K om itet M iędzy­
narodowych Nagród Stalinowskich, 
po oływany przez Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSR R  spośród przed 
stawicieli sił demokratycznych róż­
nych kra jów  świata.

4. Nagrody przyznawać w  rocz­
nicę urodzin J. W. Stalina —  21 
grudnia każdego roku.

Pierwsze nagrody przyznać w  
1950 oku.

Przewodniczący
Prezydium Rad) Najwyższej ZSRR  

(— ) Szwernik, 
Sekretarz

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR  

(— ) Gorkin.
Moskwa, Krem l, dnia 20 grudnia 

1849 roku.

lina  w k łada li swe tęskno ty  i  p ie rw ­
sze, czasem może nieudolne, p róby i 
twórcze poszukiwania nowego w yra ­
zu dla nowej epoki. Ileż gorące j żar­
liwości zaw iera ją wykonane przez ro 
botn ików  rzeźby z n a jm n ie j dogod­
nych dla tego celu m a te ria łó w , np 
z węgla, soli, cukru itp . oraz modele 
ich fa b ry k  lub maszyn. Ile ż  wzrusza­
jącego uczucia mieszczą w sobie w y ­
konane przez chorego na gruźlicę 
chłopca sceny z p las te liny  lub  w z ru ­
szające swą naiwnością podarunki 
dzieci. Ileż pomysłowości, w y trw a ło ­
ści i zapału w yraża ją  wykonane przez 
chłopów polskich z zadziw ia jącym  pie 
tyzm em : obraz K rem la  ze słom y, em 
blem aty z ziarnek zbożowych, lub por 
tre t  wykonany ręcznie przez cienio­
wanie li te r  tekstu K on s ty tu c ji S ta li­
nowskie j. N ie sposób jes t jednak ani 
ocenić, ani dokonać ściślejszego prze 
glądu tego mnóstwa u tw orów , przed­
m io tów  i  prze jawów , k tó rym i po lski 
lud pracujący p ragną ł uczcić W ie l­
kiego Przodownika Ludzkości, tw ó r­
cę nowej epoki, Wodza mas p racu ją ­
cych całego świa ta*.. Człowieka, k tó ­
rego czczą i którego kochają m ilio ­
ny. „P iękne  Twe życie  jes t wzorem, 
na k tó rym  uczyć się będą pokolenia 
ludzkie —  p isa li w raz z młodzieżą 
naszą pisarze i uczeni polscy. N ie mo 
żna lep ie j uczcić p ięknego i  wspania- 
łego życia towarzysza S talina , jak  
r i lk o  biorąc je  za wzór i przyk ład .

zor i p rzyk ład  życia towarzysza 
S talina porusza dziś serca setek *n v - 
lionow  ludzi na wszystkich obsza ran  
naszego globu. Obraz życia i  w a lk i 
towarzysza S ta lina budzi gorącą fa ­
lę uczuć w  m ilionach serc, roznieca 
zapał tw órczy wśród wszystkich przo 
dujących w a rs tw  naszego społeczeń­
stwa. Jedną z na jpopu larn ie jszych 
fo rm  uczczenia 70 rocznicy urodzin 
towarzysza S talina stało się pozna­
wanie jego życiorysu przez dziesią t­
k i i setk i tysięcy ludzi pracy, przez 
młodzieży pracującą i uczącą się, przez 
robotn ików , chłopów i in te ligencję , 
przez wszystkich przodujących i  po­
stępowych ludzi naszego k ra ju  bez 
względu na ich w iek i płeć.

Poznanie tego w ielkiego życia pe ł­
nego w a lk i i zmagań z przeciwnoś­
ciam i, nieodparta, urzekająca siła p ły  
nąca z jego tw arde j, m ęskiej i jakże 
głęboko ludzkie j postawy w chwilach 
na jtrudn ie jszych dla naszego pokole­
nia, czyni Go szczególnie drog im  i 
b lisk im .

Poznanie życia i  w a lk i Józefa Sta­
lina , pomaga ludziom  prostym , czę­
sto ludziom  nieoświeconym uchwycić 
i  zrozumieć na jg łębszy sens, rewolu 
cy jn y  i  a rcy ludzki sens m arksizm u- 
lenin izm u, nauki Lenina i S ta lina, re 
w o lucy jny i  tw órczy sens w a lk i k la ­
sowej i  budownictwa socjalistyczne­
go.

Gdy się poznaje życiorys Józefa 
S talina , założenia i  teorie  —  zdawa 
łoby się abstrakcyjne — przyobleka­
ją  konkre tny, b lisk i, z rozum ia ły  
ksz ta łt, podnoszą człow ieka, usżla- 
chetnia ją, m ob ilizu ją  do w a lk i o lep 
sze ju tro .

Ten w ie lk i i  głęboko owocny ruch 
masowy poznawania życia, w a lk i re ­
w o lucyjne j oraz działalności nauko­
w e j i  praktycznej towarzysza S ta lina  
— to najcenniejszy w yraz zrozum ie­
nia wielkości jego ro l i w k sz ta łto ­
waniu nowej epoki, k tó ra  w n ios ła  
przełom w życie i dzieje w ie lu  naro­
dów, k tó ra  to ru je  nowe drog i rozwo­
ju  całej ludzkości, k tó ra  odsłania no 
we m ożliwości twórcze w  życiu każ­
dej jednostki.

* * *
W  życiu i działalności towarzysza 

S talina s top iły  się w zdumiewającą 
jedność najwyższe osiągnięcia przo­
dującej m yśli ludzk ie j i  najwyższe 
osiągnięcia rew olucyjnych przeobra­
żeń społecznych.

Przez tysiąclecia, rodząc niedolę i 
c ie rp ien ia , ro z w ija ł się proces pogłę­
b ian ia  stę przeciw ieństw społecznych. 
Tęsknota człowieka ku wolności roz­
b ija ła  się o zmienne lecz wciąż b ru ­
ta lne fo rm y  ty ra n ii klasowej. P ra­
ca — źródło twórczego postępu czło­
wieka — stała się podstawą jego u- 
ciemiężenia i n iewoli. Gromadzenie

(Dalszy ciąg na s tr. 2-ej)
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Genialny ujódz pro letariatu  — przyjaciel Polski
bogactw przez k lasy posiadające sta­
ło się przyczyną wydziedziczenia i 
nędzy, ludu pracującego. Na schyłku 
kap ita lizm u  zdobycze wiedzy i tech­
n ik i zam ienia ły się w  ka tastro fę  gło 
cłu i  bezrobocia dla k lasy robotniczej. 
N idrównom ierność rozw oju ekonomicz 
nego pogłębiała ryw a lizac ję  kap ita łu  
na arenie m iędzynarodowej, pogrąża 
jąc św ia t raz po raz w  katastro fę  
w o jen  i  zbrodniczej zagłady m ilio ­
nów is tn ień ludzkich. Nienawiść roz­
dziela ła narody, a idea b ra te rs tw a 
by ła  ty lk o  u k ry ty m  marzeniem przo­
dujących ludzi i  nieziszczałną tęskno 
tą  mas w y zyskiwanych.

L E N IN
I  dopiero m arks izm  u z b rc ił idee spo 

łeczne w  potężny oręż przodującej 
nauki i  w  niezawodną rew olucyjną 
metodę -walki. Posługując się tym  o- 
rężem klasa robotnicza ros ła  w s iły  
wśród coraz ostrzejszych w a lk  k la ­
sowych. Na progu nowego stulecia 
na czele w ie lk ie j m iędzynarodowej 
a rm ii p ro le ta riack ie j stanął Lenin, ge 
n ia ln y  -wódz, uczeń i następca M arksa 
i  Engelsa, twórców  socjalizm u nau­
kowego. Lenin rozw iną ł i wzbogacił 
teorię m arksizm u w  nowym okresie 
kap ita lizm u, w  k tó rym  u w yp u k liły  
się i  obnażyły ze szczególną ja sk ra ­
wością w szystkie jego przeciw ieństwa 
wewnętrzne oraz jego posożytnicze, 
gnijące cechy. Ten now y okres na­
zwał Len in  im peria lizm em  —  ostat­
n im  etapem rozk ładu  kap ita lizm u , 
okresem wojen i  rew o luc ji społecz­
nych. P rzygotow ując klasę robotniczą 
do szturm u na zmurszałe tw ierdze ty  
ra n ii kap ita lis tyczne j Lenin tw o rzy ł 
pa rtię  nowego typu , pa rtię  świado­
mych, zdecydowanych, n ieugiętych i 
na jo fia rn ie jszych  bo jowników , s to ją ­
cych twardo na gruncie rew o lucy j­
nych zasad m arksizm u, walczących 
nieubłaganie z opoi^unizmem, ugodą 
klasową i  wrp ływ am i ideologicznym i 
burżuazji na klasę robotniczą. W  p ro ­
cesie tw orzenia te j p a r t i i Lenin spot­
k a ł niebawem niezłomnego w spółto­
warzysza i  p rzy jac ie la  —  Józefa Sta­
lina.

W spom inając o pierwszym  zetkn ię­
ciu się z Leninem  towarzysz S ta lin  
m ów i o tym  w  sposób szczególny:

„Z azna jom ien ie  się z działalnością 
rew olucyjną Lenina z końca la t dzie­
więćdziesiątych i  szczególnie po roku 
1901, po w ydan iu  „ Is k ry “ , dało m i 
przekonanie, że w  osobie Lenina m a­
m y cz łow ieka n iezwykłego. N ie b y ł 
on wówczas w moich oczach zw yk łym  
k ie row n ik iem  p a r ti i,  b y ł je j fa k ty c z ­
nym  twórca, k ie row n ik iem  wyższego 
typu , orłem  górskim , n ie  znającym  
lęku w  walce i  śm iało prowadzącym 
pa rtię  naprzód po niezbadanych dro­
gach rosy jsk iego ruchu rew o lucy j­
nego“ .

W  tym  samym wspomnieniu, w y ­
powiedzianym  przed 26 la ty , tow a­
rzysz S ta lin  m ów i jeszcze o Lenin ie :

„T y lk o  Lenin u m ia ł o na jbardzie j 
zaw iłych sprawach pisać ta k  prosto 
i jasno, tak  zwięźle i śm iało, gd̂ y 
każde zdanie n ic  m ów i, lecz po p ro ­
stu s trze la“ . _ ,

A le  w  św ietle doświadczenia h is to ­
rycznego m inionego półwiecza słowa 
towarzysza S ta lina  o Le n in ie  dadzą 
się całkow icie zastosować do niego 
samego Możemy dziś m ówić o S ta­

lin ie  ja ko  o orle  górskim , n ie  zna- 
jąęym  lęku w  walce i śm iało p ro ­
wadzącym -ew o lucy jny ruch' rob o tn i­
czy do” szturm u. P rzy jaźń  ideowa 
dwóch najw iększych rew olucjonistów  
nowego stulecia Lenina i  S ta lina po­
tęgowała siłę k ierowniczą ruchu  ̂ ro ­
botniczego. P rzy jaźń  ta  n iew ątp liw ie  
zabezpieczyła i  u trw a liła  zwycięstwo 
W ie lk ie j R ewolucji P ro le ta riack ie j w 
roku 1917 i  bezcenne owoce tego h i­
storycznego zwycięstwa.

Lenin i S ta lin  um ie li „o na jbardzie j 
zaw iłych sprawach pisać prosto i  ja ­
sno“ , ponieważ łą czy li w sobie w y ­
soką wiedzę społeczną z niezłom nym  
bartem  rew o lucy jnym  i  z doświad­
czeniem organ izacyjnym  m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego. N ig d y  te ­
oria  nie rozchodziła się u n ich z czy­
nem, z doświadczeniem praktycznym . 
W  oparciu o doświadczenie ro z w ija li 
swe w ie lk ie  m yś li teoretyczne.

W O D ZO W IE
„H is to r ia  —  p isa ł towarzysz Sta­

l in  przed 30 la ty  —  zna wodzów pro­
le ta riack ich , wodzów burzliw ego cza 
su, wodzów —  p ra k tykó w , o fia rnych 
i  śm iałych, lecz słabych w  teo rii. Ma 
sy nie prędko zapom inają im iona ta ­
k ic h  wodzów. T a k im i b y li np. Lassal 
la  w  Niemczech, B lanąui we L«ran- 
c ji. Lecz ruch w  ogóle nie może zyc 
sam ym i ty lk o  wspom nieniam i, po­

trzebn e  m u są jasny cel (program), 
tw arda  lin ia  ( ta k ty k a ).

Są i  innego rodza ju  wodzowie, wo 
dzowie okresu pokojowego

(D alszy ciąg mowy Prezydenta Bieruta ze str. 1-e j)
rew o luc ji burżuazyjno - demokratycz 
nej, ja k  również teorię o n ieun ikn io ­
nym przerastan iu rew o luc ji burżua­

zyjno - dem okratycznej w  rew oluc ję
pi oietariacKą w warunkach, gdy he­
gemonem re w o lu c ji jest klasa robo t­
nicza. W oparciu o tę teorię, k tó ra  
wniosła g łęboki przełom  w stra teg ię  
i tak tykę  całego międzynarodowego 

ruch u  robotniczego — len in izm  organ i 
zawał sojusz robotniczo - chłopski 
i  w a lk ę  narodów  uciskanych  pod 
k ie ro w n ic tw e m  k la sy  robo tn icze j.
S tra teg ia  i  ta k ty k a  le n in izm u  po le ­
gała na w y s iłka ch  k la sy  robo tn icze j 
w  k ie ru n k u  u ru chom ien ia  i  skup ie ­
n ia  pod sw ym  p rzew odn ic tw em  w ie l 
k ic h  reze rw  re w o lu cy jn ych , k tó re  
tk w ią  w  najszerszych w a rs tw ach  lu  
dow ych, w  m ilio n o w y c h  masach 
ch łopstw a i drobnom ieszczaństwa, w  
masach uc iskanych i  w y zysk iw a n ych  
przez im p e ria lizm . D op ie ro  teo ria  i 
ta k ty k a  le n in izm u  poruszeniom  tych  
mas nadała k ie ru n e k  re w o lu c y jn y , 
jasność haseł i dążeń ja k  rów n ież  
fo rm y  organ izacyjne . Rady de lega­
tó w  robo tn iczych , ch łopsk ich  i  żo ł­
n ie rs k ic h  b y ły  re w o lu c y jn ą  fo rm ą  
sojuszu robotniczo - chłopskiego i za­
razem  fo rm ą  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
po zw yc ięs tw ie  R e w o lu c ji P aźdz ie r­
n ik o w e j.

W ie lkość  geniuszu L e n ina  i S ta lina  
w yra ża  się n a js iln ie j w  n a jśc iś le j­
szym  pow ią zan iu  te o r ii z p ra k ty k ą  
re w o lu c y jn ą  i  o d w ro tn ie  -— p ra k ty ­
k i re w o lu c y jn e j z teorią . D latego 
w łaśn ie  teo ria  m a rks izm u  -  le n in iz ­
m u jest taka żywa i twórcza. N ie ma i te o r ii i  p ra k ty k i“ , 
w  n ie j żadnego rozd źw ię ku  z życiem  
—  rozdźw ięku  ta k  zw yk łego  w  dzia 
ła lnośc i nie ty lk o  w ie lu  pseudo-uczo 
nych  bu rżua zy jnych , u  k tó ry c h  ten 
rozd źw ię k  w y p ły w a  często z w ad  . i 
b łęd ów  m etody badawczej, ale i  u 
w ie lu  z w y k ły c h  lu dz i, k tó rz y  n ie  do 
cen ia ją  przew ażn ie  znacz,enia te o rii 
w  swej p racy, w  sw e j1'  dz ia ła lnośc i 
p ra k tyczn e j. P rz y ją ł się zw ycza j np. 
u  in te lig e n tó w  w ych ow a nych  w  
daw nych  tra d y c y jn y c h  w a runkach , 
że po skończen iu s tud iów  w  ucze ln i 
średn ie j czy w yższe j, w yksz ta łcen ie  
sw o je  uw aża ją  on i za ukończone i  u 
g ru n tow ane  m ocno i  trw a le . W y u ­
czone fo rm u ły  i h ipo te zy  przekszta ł 
cają on i w  dogm aty, k tó ry c h  n iena ­
ruszalność sta je  się d la  n ich  naczel­
ną zasadą, choćby naw e t rzeczyw is ­
tość ja w n ie  przeczyła  ich  św ia topo­
g lądow i. Tego rod za ju  skostn ia łe  
„w yk s z ta łc e n ie “  jes t w ie lk ą  p rze ­
szkodą w  życ iu  i  s ta je  się tw ie rd zą  
d la  w sze lk iego w steczn ictw a . B yw a  
ta k  i z p ra k ty k a m i, k tó rz y  n ie  doce­
n ia ją  te o r ii:  pozostf.ją  o n i w  ty le , 
opóźn ia ją  się w  ro zw o ju , s ta ją  się 
oporą d la  op o rtun izm u . O po rtun izm  
czepia się często s ta rych , od e rw a ­
n ych  ju ż  od życ ia  w n io skó w  i  tw ie r  
dzeń, przekszta łca je  w  dogm aty, 
trzym a  się ich  kurczow o  naw e t w ó w  
czas, gdy now e dośw iadczenia d a w ­
no ju ż  w y b ie g ły  naprzód i  z ro d z iły  
potrzebę now ych  uogó ln ień  te o re ty ­
cznych, no w ych  w n ioskó w , now e j 

. ta k ty k i.  O po rtu n izm  —  to  n a jw ię k ­
sza tam a i  przeszkoda w  ro zw o ju  
społecznym  i  w  ro z w o ju  jednos tk i.
M a rks izm  -  le n in iz m  p ro w a dz i n ie ­
ub łaganą w a lk ę  z oportun izm em , 
sekciarstw em , z ro z ry w a n ie m  jedno 
ści m iędzy  teo rią  i  p ra k ty k ą , m iędzy 
słow em  i  czynem. W  ty m  w łaśn ie  
tk w i o lb rzym ie  źród ło  s iły  tw ó rcze j 
m a rks izm u  -  le n in izm u . „Ż e b y  się 
n ie  m y lić  w  p o lity c e  —  m ó w i tow .
S ta lin  —  trzeba pa trzeć naprzód, a 
n ie  wstecz...“  „trz e b a  być  re w o lu c jo  
n istą, a n ie  re fo rm js tą “ ... „n ie  n a le ­
ży zacierać sprzeczności u s tro ju  k a ­
p ita lis tycznego , lecz trzeba  je u ja w ­
n iać i  ro zw ik ła ć , n ie  na leży t łu m ić  
w a lk i klasow ej, lecz trzeba ją  dopro­
wadzać do końca“ .., „trzeba  stosować 
n iep rze jednaną k lasow ą p o lity k ę  p ro  
le ta riacką ... a n ie  ugodow ą p o lity k ę  
„w ra s ta n ia “  k a p ita liz m u  w  socja­
liz m “ .

W  W A LC E  K LA S O W E J
Żaden u s tró j społeczny n ie  zszedł 

ze sceny dz ie jo w e j bez oporu, bez o- 
s tre j i  śm ie rte lne j w a lk i.  P og lądy o 
sam orzu tnym , żyw io ło w ym , h a rm o ­
n ijnym . i  bezbolesnym  ro z w o ju  spo­
łeczeństw a są z w y k ły m  oszustwem  
k las pasożytn iczych, są obroną ich  
in te resów , próbą u s p ra w ie d liw ie n ia  
ich  panow an ia . P oglądom  ty m  p rze ­
czy cala dotychczasowa h is to r ia  ro z ­
w o ju

do w a ru n kó w  budow y now ego us tro  
ju  społecznego, od pow iedn io  do w a ­
ru n k ó w  zw yc ięstw a tego us tro ju , t j .
zw yc ięstw a soc ja lizm u w ZSRR,. T o ­
warzysz S ta lin  je s t z w y c ię s k im  w o ­
dzem  i  tw ó rcą  now e j e p o k i —  epok i 
socja lizm u. Ta nowa epoka, w  n a ro ­
dzinach k tó re j m am y szczęście u - 
częstniczyć czynn ie  —  przyśp iesza 
n iepo rów nan ie  rozw ó j społeczeństwa 
ludzkiego. D la nas, ludz i te j m owej e- 
pok i, jest rzeczą w p ro s t n ieodzow ną 
dorównać swą św iadom ością je j
szybk iem u biegow i, pon iew aż epoka 
ta ró żn i się ty m  od w szys tk ich  po­
przedn ich , że cz ło w ie k  św iadom ie  i  
p lan ow o  wyznacza odtąd k ie ru n e k  
ro z w o ju  społecznego, sam św iadom ie  
i  p lan ow o  usta la  p ra w a  tego rozw o

s y js k im “ . P lechariow  pisze o ty m  w  
sposób następu jący:

„R o b o tn icy  warszaw scy p o w ita li 
o rgan izację  pe te rsbu rską  adresem, w  
k tó ry m  m ó w ili,  że ro b o tn ic y  p o w in ­
n i wznieść się nad w aśnie narodo­
w ościow e i  dążyć do ogó lno ludzk ich  
celów . „Z w ią z e k “  odpow iedz ia ł im  
w  podobnym  duchu, w yra ża ją c  na ­
dz ie ję  rych łeg o  zw yc ięs tw a  nad 
w s p ó ln y m i w ro g a m i i  oświadczając, 
że . n ie  oddzie la sw o je j sp ra w y od 
sp ra w y  ro b o tn ik ó w  całego św ia ta “ .

Z  dokum e n tu  tego p rze b ija  g łębo­
k i  in te rn a c jo n a liz m  i  gorące poczucie 
so lida rnośc i w śród  k la sy  ro b o tn i­
czej ob ydw u  k ra jó w . K la s y  posiada­
jące ro zp a la ły  w za jem ną niechęć i 
n ienaw iść m iędzy  narodem  p o lsk im

ju . W  epoce soc ja lizm u  cz ło w ie k  u -  j i  ro sy jsk im . R y w a liza c ja  i  p rzec iw  
m ie  coraz skuteczn ie j panow ać nad l stawność in te resów  w yzysk iw aczy , 
żyw io łow ośc ią  z ja w is k  i  w ydarzeń , ich  w za jem ne dążenia zaborcze, na
z ry w a  raz na zawsze z w sze lką  nie  
w o lą  i  przemocą, s ta je  się w o ln y m  i 
św iadom ym  tw ó rcą  dalszego b iegu 
dz ie jó w  społecznych, w yznacza k ie ­
ru n e k  h is to r ii,  p rzesta je  raz na zaw ­
sze być je j bezw o lnym , ś lepym  i  
n ieszczęśliw ym  ob iektem . A  w ięc 
gw iazdą p rzew odn ią  d la  p a r t i i  p ro ­
le ta r ia tu , k ie ru ją c e j budow ą socja­
liz m u  i  d la  W szystkich tw ó rczych  lu  
dzi, k tó rz y  pod je j k ie ro w n ic tw e m  
uczestniczą w  te j budow ie , pow inna- 
stać się s ta lino w ska  zasada łączności 
n a u k i z dz ia ła lnością  p ra k tyczn ą  i  
dz ia ła lnośc i p ra k tyczn e j z poznaw a­
n iem  te o r ii m a rks izm u  -  le n in izm u . 
„łączność te o r i i z p ra k ty k ą , jedność

przes trzen i k i lk u  s tu lec i b y ły  ź ró ­
d łem  i p rzyczyną  podzia łu , uc isku  o- 
raz w rogości w za jem ne j. K lasa  ro ­
bo tn icza ob ydw u  k ra jó w  odrzuca ła 
w aśnie -narodowościowe, w id z ia ła  
w y ra ź n ie  w spó lnych  w ro g ó w  p ro le ­
ta r ia tu  w śró d  w yzysk iw a czy  i  ro zu ­
m ia ła  konieczność w spó łdz ia łan ia .

„Z A  N A S Z Ą  W OLNOŚĆ I  W A S ZĄ “

„P ro g ra m  Z w ią z k u “  prze tłum aczony 
na ję z y k  p o ls k i i k rążący w śród  ro ­
b o tn ik ó w  w  odpisach, s p e łn ił i  u  nas 
w  r. 1879 sw o ją  służbę ag itacy jną . 
P o lsk i re w o lu c y jn y  ru c h  robo tn iczy , 
k tó ry  p rz e ją ł na jsz lache tn ie jsze t r a ­
dyc je  o o lsk ich  ru ch ó w  dem okra tycz 

i nych X IX  stulecia i  w id z ia ł rea liza -

P o z d ra w ia m y  S ta lin a  
W odza i  C horążego  

Ś w ia tow ego  F r o n tu  P o k o ju
Adres do Generalissimusa Józefa Stalina 

uchwalony na uroczystej akademii w Warszawie 
w dniu 20. X II. 1949 r.

Z e b ra n i na u ro czys tym  posiedzen iu w  S to lic y  P o lsk i L u d o w e j p rzed­
s taw ic ie le  p o ls k ie j k la sy  rob o tn icze j, ch łopstw a pracującego i  in te lig e n ­
c ji,  p rzeds taw ic ie le  P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R obo tn icze j, Z jednoczo­
nego S tro n n ic tw a  Ludow ego ,' S tro n n ic tw a  D em okratycznego i  S tro n n ic ­
tw a  P racy, p rzeds taw ic ie le  W ładz N acze lnych R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
i  W o jska  Polskiego p o zd ra w ia m y Cię w  70-tą Rocznicę T w y c h  U rodzin .

P ozd raw iam y S T A L IN A , w ie rnego  D ru ha  L E N IN A  i  n iezłom nego  
K o n ty n u a to ra  Jego dzie ła , B oha te ra  i  P rzyw ódcę W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn iko ioe j, k tó ra  lu d z io m  w y z y s k iw a n y m  i  u c iska n ym  w skazu je  
d r o g i  w y z w o l e n i a ,  k t ó r a  n a s z e j  O j c z y ź n i e  d w u k r o t n i e  p r z y w r ó c i ł a  N i e ­
podległość, p o ls k ie j k las ie  ro b o tn icze j da ła  p rz y k ła d , w ia rę  i  s iłę  w  Walce
0 lepsze soc ja lis tyczne ju tro  mas p ra cu ją cych  i  na rodu. ■

P ozd raw iam y S T A L IN A , S te rn ik a  i  p ierw szego P rzod ow n ika  b u ­
d o w n ic tw a  soc ja lizm u  i  kom u n izm u  w  Z w ią z k u  R adzieckim .

E pokow e dzie ło  na rodów  radz ieck ich , dokonane pod wodzą P a r t i i 
L E N IN A  -  S T A L IN A , o tw o rz y ło  no w y , w sp a n ia ły  okres ro z w o ju  lu d z ­
kości i  to ru je  dziś d ro g i postępu i  w o lnośc i cz łow ieka.

To dz ie ło  b y ło  nam  i  je s t pomocą i  przebogatą ska rbn icą  nauk  i  do­
św iadczeń d la  k la sy  rob o tn icze j i  całego lu d u  pracującego P o lsk i, w  n ie ­
po w s trzym an ym  pochodzie k u  p rzeksz ta łcen iu  naszej O jczyzny  z k ra ju ,  
w czo ra j jeszcze d ław ionego przez w yzysk  ka p ita lis ty c z n y , pe łnego ru in
1 zgliszcz, dziś —  wrącego życ iem  i  tw órczą  pracą  —  na k ra j pe łn e j 
sp ra w ie d liw o śc i społecznej, n ieograniczonego ro z k w itu , do b ro b y tu  i  k u l­
tu ry , na k ra j soc ja lizm u.

P ozd raw iam y S T A L IN A , W odza i  , O rgan iza to ra  zw yc ięs tw a nad fa ­
szyzmem, k tó re  u ra to w a ło  ludzkość, człow ieczeństw o i  is tn ie n ie  m il io ­
nów  P o laków , k tó re  p rzyn io s ło  naszej O jczyźn ie  w yzw o le n ie , lu d o w i 
pracu jącem u w ładzę.

P ozd raw iam y S T A L N A , In ic ją to ra  i  T w órcę his to rycznego p rze łom u, 
k tó ry  na ród  p o ls k i zespo lił w ieczystą p rz y ja ź n ią  z na rod am i Z w ią zku  
Radzieckiego.

P ozd raw iam y S T A L IN A , W odza i  Chorążego św ia tow ego fro n tu  po­
k o ju  w s z y tk ic h  lu d z i i  na rodów , w a lczących p rze c iw  im p e ria liz m o w i i  je ­
go sprzeda jnym  sługom , o p o k ó j i  suwerenność.

S praw a po ko ju , postępu i  soc ja lizm u, zw iązana n ie roz łączn ie  z im ie ­
n iem  S ta lin a  —  w ie lk a  spraw a ludzkośc i je s t d la  każdego z nas spraw ą  
naczelną i  na jb liższą , spraw ą przysz łośc i naszego narodu, przyszłośc i n a ­
szej k u ltu ry ,  spraw ą przyszłośc i naszych m ias t i  w s i, przyszłośc i naszych 
rod z in  i  dzieci. T e j spra io ie  oddam y w szys tk ie  nasze s iły  i  każdy dzień  
pracy. ■<

U zb ro je n i w  naukę L e n in a  i  S ta lina , w zbogaceni dośw iadczeniam i 
narodów  radz ieck ich  w yko n a m y  6 - le tn i p la n  budow y fu n dam e n tów  so­
c ja lizm u , ta k  ja k  w y k o n a liś m y  zw yc ięsko  trz y le tn i p la n  odbudow y.

B ędziem y ze wszech s ił w zm acniać w ładzę ludow ą  i  p rze w o dn ic tw o  
k la sy  rob o tn icze j, b ro n ić  je j przed w sze la k im i kn o w a n ia m i w ro gó w  lu d u  
i  zd ra jcó w  narodu.

Będziem y strzec czu jn ie  jedności obozu p o k o ju  i  de m okra c ji, w o k ó ł 
jego s traży p rze d n ie j i  s iły  g łó w n e j —  w o k ó ł k ra ju  socja lizm u.

P ozd raw iam y S T A L IN A , W odza i  S ztandar w szys tk ich  p ro s tych  lu ­
dzi na k u l i  z ie m sk ie j, P rzew od n ika  w szys tk ich  uc iśn io nych  i  w y z y s k i­
w anych , w szys tk ich  w o lnya h  lu d z i i  na rodów , w a lczących o lepszy, spra  
w ie d liw y  i  p o k o jo w y  św ia t.

W  d n iu  T w o ich  U rodz in , gorąco po zd ra w ia m y Cię —  nasz N ie z ło m ­
n y  P rzy ja c ie lu . W raz  z ca łym  na rodem  p o ls k im  życzym y C i z całego ser- 

p-ołecznego, h is to r ia  w a lk  k ia  ’ Ca w ie lu  la t  życ ia  i  p ra cy  d la  dobra  ca łe j p ra cu jące j ludzkości.

„L e n in iz m  dow iód ł — pisał tow a­
rzysz S ta lin  —  a w o jn a  im p e ria lis ty  
czna i  re w o lu c ja  w  R os ji p o tw ie rd z i 
ły , że kw e s tia  narodow a może być 
rozw iązana ty lk o  w  zw iązku  z re w o ­
luc ją  p ro le ta riacką  i  na gruncie  tej 
re w o lu c ji, że droga zw yc ięs tw a  re ­
w o lu c ji na Zachodzie p ro w a dz i po ­
przez sojusz re w o lu c y jn y  z ruchem  
w yzw oleńczym  k o lo n ii i  k ra jó w  za­
leżnych  p rze c iw  im p e ria liz m o w i. 
K w e s tia  narodow a je s t częścią ogó l­
nego zagadnienia re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j,  częścią zagadnienia d y k ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu “ .

(„Zagadn ien ia  len in izm u“  str. 54).

„O R Ę D Z IE  DO N AR O D U 
P O LS K IE G O “

Zgodnie z tą teo rią  ju ż  naza ju trz  po 
re w o lu c ji m arcow e j w  1917 ro k u  
P io tro g ro dzka  Rada D e legatów  w y ­
s tąp iła  z in ic ja ty w y  bo lszew ików  z 
„O rędz iem  do na rod u  po lsk iego“ , 
k tó re  oznajm iało, że „P olska ma pra­
w o  do ca łK ow ite j n iepod leg łośc i pod 
w zględem  państw ow o -  m ię dzynaro ­
d o w y m “ . Zgodn ie  z tą  teo-rią rozw ią  
zana zastała kw e s tia  narodow a na 
1/6 części św iata, w  Z w ią z k u  Socja­
lis tyczn ych  R e p u b lik  R adzieckich. 
K tóż  dziś może zaprzeczyć, że życie 
i  rozw ó j w szys tk ich  narodów , d a w ­
n ie j uc iskanych  przez cara t i  zaco­
fan ych  od w ie k ó w  gospodarczo i  k u l 
tu ra ln ie , o-dbywa s it  dziś w  w a run ­
kach, ja k ic h  n ie  posiadają żadne in ­
ne na rody  w  k a p ita lis ty c z n y c h  pa ń ­
stw ach w ie lo n a ro d o w ych ! W  ciągu 
trzech  dziesięcio leci na rody te p rze - 

_l żyw a ją  o lb rz y m i skok ro z w o jo w y  
ró w n y  stu lec iom . S oc ja lizm  usuną ł 
p rze c iw ień s tw a  i  w y ró w n u je  zaległo 
ści rozw o jo w e  m iędzy  poszczególny­
m i na rodam i. O to ja k  u jm u je  dziś 
odpow iedn io  do w a ru n k ó w  z w yc ię ­
stwa socjalizm u, zagadnienie narodo­
we tow arzysz S ta lin :

„L u d z ie 1 radz ieccy uw aża ją, że ka  
żdy na ród  —  w szystko  jedno, w ie lk i 
czy m a ły  —  m a sw o je  jakościow e 
cechy, sw o ją  specyfikę, k tó ra  na leży 
ty lk o  do niego i  k tó re j n ie  m a ją  in ­
ne na rody. Cechy te  s tanow ią  ów 
w k ład , k tó ry  w nos i każd y  na ród  do 
wspólnego skarbca k u l tu r y  św ia to ­
w e j i  pom naża go, wzbogaca go. 
W  ty m  sensie w szys tk ie  n a rod y  —  i  
m ałe  i w ie lk ie  —  są w  jedn akow e j 
s y tu a c ji i  każd y  na ród  ró w n y  jes t 
znaczeniem  k tó re m u k o lw ie k  innem u 
n a ro d o w i“ .

N A R Ó D  I  JEGO USTRÓ J 
SPO ŁECZNY

O charakte rze  narodu, o jego sile
tw ó rcze j decydu je  u s tró j społeczny, 
w  k tó ry m  te na rody  ży ją  i  ro z w ija ­
ją  się. Im p e ria liz m  u s iłu je  zburzyć 
w sze lką samodzielność i  n iep od le ­
głość na rodów  m a łych  i  podporząd­
kow ać je  celom  p o l i ty k i im p e r ia li­
styczne j. D la  tego ce lu  p ropagu je  
dziś teo rię  kosm opo lityzm u, tzn. 
w szechw ładzy o lig a rc h ii im p e r ia li­
stycznej nad po trzebam i i in te resa­
m i podległych je j narodów. Socja­
liz m  w yd o b yw a  i  ro z w ija  specyficz­
ne cechy jakościow e,, w sze lk ie  w ła ­
ściwości i  w a rto śc i k u ltu ra ln e  n a ro ­
dów  zarów no w ie lk ic h  ja k  m a łych , 
aby pom nażać i  wzbogacać w spólną 
skarbn icę  k u l tu r y  og ó lno ludzk ie j. 
Ideą łącząca na rod y  socja lis tyczne i 
n a rod y  uciskane, ja k  rów n ie ż  masy 
pracu jące  całego św ia ta  jes t in te rn a  
c jona lizm , tzn. b ra te rs tw o  i  w sp ó ł­
dz ia łan ie  w o ln y c h  na rodów  w  w a lce  
o usunięcie p rzem ocy im p e ria lis tycz  
ne j, o ca łko w ite  w yzw o le n ie  w szys t­
k ic h  uc iskanych  na rodów  —  w  ce lu 
zabezpieczenia ich  na jpe łn ie jszego 
w k ła d u  w  skarbn icę  k u ltu ry  ogólno 
lu d z k ie j.  W id z ie liś m y  na p rz y k ła ­
dzie dokum entu , k tó ry  p rz y to c z y ­
łem , że po lska  k lasa robotn icza ju ż  
w  p ie rw szym  okresie swego p o litycz  
nego ro z w o ju  ż y w iła  w  sobie głębo 
k ie  idee in te rna c jon a lizm u , idee m ię  
dzynarodow e j so lida rności p ro le ta ­
r ia tu  w  w a lce  o obalen ie  k a p ita l iz -

s iln i w
te o rii lecz słabi w sprawach organ i­
zacji i  roboty p raktyczne j. Tacy_ wo­
dzowie są popu la rn i ty lk o  w goraei 
w a rs tw ie  p ro le ta ria tu  i  to ty lk o  o 
pewnego czasu. Z nadejściem epoki 
rew o lucy jne j, gdy od wodzow w y ­
magane są rew olucyjno - praktyczne 
hasła teore tycy schodzą ze sceny ust? 
pując m iejsca nowym 1 idziom . T a k i­
m i b y li np. Plechanow w  Rosji, K au t 
sky w  Niemczech. .

A by  utrzym ać się na stanowisku 
wodza rew o luc ji pro le tariackie j^ i  p i o 
M a r ia c k ie j p a r t i i trzeba łaczyc w  io  
bie Sile teoretyczną z praktyczno-or- 
ganizacyjnym  doświadczeniem ruchu
proletanackiepD^eia ^ ^  gtl. 314).

t e o r i a  a  d o ś w i a d c z e n ie

Cala działa lność towarzysza S ta li­
na ja k  przedtem  działalność Lenina, 
stanow i w zór. w iązan ia  te ° rn  _z do­
świadczeniem praktyczno-orgam zacyj-
n ym . W łaśn ie na podstawie doświad­
czeń stosunków społecznych i  w a lk i 
k lasow e j w  R osji na prze łom ie XA-go 
stulecia Len in  i  S ta lin   ̂rozw inę li da- 
le i marksistowską, teorię  o sojuszni­
kach p ro le ta r ia tu  i  jego hegem onii w

sowych. I
„L u d z ie  —  m ó w ił L e n in  —  zaw sze- 

b y l i  i zawsze będą g łu p iu tk im i o fia ­
ra m i oszustwa i oszuk iw an ia  sam ych 

, siebie w  po lityce , dopók i n ie  nauczą 
_ j sie pod w s z e lk im i m o ra ln y m i, r e l i ­

g ijn y m i, p o lity c z n y m i, spo łecznym i 
frazesam i, ośw iadczen iam i, o b ie tn i­
cami, odna jdyw ać  in te resów  ty c h  lu b  
in n y c h  k la s “ .

A b y  n ie  być  „g łu p iu tk im i o fia ra ­
m i oszustwa“  trzeba  poznawać p ra ­
w a ro z w o ju  społeczeństwa, p ra w a  
rządzące z ja w is k a m i i  w yd a rze n ia m i 
spo łecznym i, poniew aż w yd a rze n ia  
te i z ja w iska  n ie  są przypadkow e , 
lecz są u w a ru nkow an e  ok re ś lo nym i 
p r z y c z y n a m i.  T a k  ja k  w szys tk ie  z ja  
w iska  w  p rzy ro dz ie  pod lega ją  o k re ­
ś lo nym  praw om , k tó ry c h  poznanie 
u ła tw ia ją  na u k i p rzyrodn icze , ró w ­
nież w szys tk ie  z ja w iska  społeczne

D la  całego m iędzynarodow ego r u - . c ję  sw ych m arzeń w  walce „o  Wa-
chu robotn iczego te o ria  i  ta k ty k a  re  
w o lu c y jn a  L e n in a  i  S ta lin a  u w ie ń ­
czona zw yc ięstw em  R e w o lu c ji P ro ­
le ta r ia c k ie j m ia ła  i  m a do dziś dn ia  
o lb rzym ie  prze łom ow e znaczenie.

P R O L E T A R IA C K IE  S TO S U N K I 
PO LS K O -R O S Y JS K IE

A le  d la  p o lsk ie j k la s y  robo tn icze j 
dośw iadczenia i  n a u k i le n in iz m u  by  
ły  szczególnie ważne. P o ls k i ru c h  ro  
bo tn iczy  bo w ie m  n ie  ty lk o  ro z w ija ł 
się w  podobnych w a run kach , ale od 
począ tków  swego ro z w o ju  zna jdo ­
w a ł się w  b lis k ie j i  bezpośredn ie j 
łączności z re w o lu c y jn y m  ruchem  ro  
s y js k ie j k la s y  rob o tn icze j. P ierwsze 
fo rm y  o rg a n iza c ji p o lity c z n e j k lasy  
robo tn icze j p rzyp a d a ją  m n ie j w ięce jpod lega ją  okre ś lo nym  p ra w o m  ro z - - - , , .

w o ju  społecznego, k tó ry c h  poznanie w  ty m  sam ym  czasie w  Polsce, co i
" r  « i  Tł a a I !  W >»n iivrY irio  n n  ri "710 rtrńxr 9T11Pu ła tw ia  nowoczesna, n a jb a rd z ie j 

p rzodu jąca  nauka  społeczna —  m a r­
ks izm  -  le n in izm . L e n in iz m  op iera
się ca łkow ic ie  na zasadach m arks iz­
m u, ale jes t jego da lszym  ro z w in ię ­
c iem  odpow iedn io  do n o w ych  w a ru n  
k ó w  rozw o ju . L e n in iz m  to m arks izm  
ep ok i im p e r ia liz m u  i  re w o lu c ji p ro -  
- le ta riack ich . Tow arzysz S ta lin  ro z ­
w in ą ł da le j teo rię  m a rks izm u  -  le n i 
n izm u  odpow iedn io do now ych w a­
ru n k ó w  rozw o ju  po zw ycięstw ie Re­
w o lu c ji P ro le ta riack ie j, odpow iednio

w  R osji. W za jem ne od dz ia ływ an ie  
po lityczn e  ty c h  p ie rw szych  fo rm  o r ­
gan izacy jnych  w  obu k ra ja c h  w y n i­
ka  jasno z dokum e n tów  h is to rycz ­
nych. A k u ra t  70 la t  te m u  w  1879 r „  
ro k u  u ro d z in  tow arzysza S ta lina , 
pow sta ła  w  P e te rsbu rgu  p ierw sza 
po lityczn a  organ izac ja  robo tn icza  pn. 
„Z w ią z e k  P ó łnocny R o b o tn ikó w  R o­
s y js k ic h “ . P ow stan ie  te j organ izacji 
„d a ło  sposobność ro b o tn ik o m  w a r ­
szaw skim  do zam an ifes tow an ia  so li­
darności sw o je j z p ro le ta r ia te m  ro ­

szą w o lność i  naszą", p o ls k i ru c h  re  
w o lu c y jn y  um a on ia ł na  p rzes trzen i 
dz ies ięc io lec i g łęboką w ięź  ideow ą z 
p a rtią  L e n in a  i  S ta lina .

U m a cn ia ł b ra te rs tw o  i  so lida rność 
w  w ie lk ic h  w a lk a c h  m asow ych i  na 
ba rykad ach  1905 ro ku , um a cn ia ł ją  
i  u t rw a la ł —  m im o  k lę s k  i  n iepow o 
dzeń — ' W następnych dz ies ięc io le ­
ciach i  w  c iężk ie j w a lce  z reż im em  
sanacyjno -  faszystow sk im . U m a cn ia ł 
ją  i  po g łę b ia ł w  n a jtru d n ie js z y c h  la  
tach o ku p a c ji h it le ro w s k ie j.  U m ac­
n ia  ją  i  pogłębia, gdy d z ię k i re w o lu  
c y jn e j .pom ocy k ra ju  soc ja lizm u  o - 
b ją ł .w ładzę w  Polsce i  odnosi z w y ­
cięstw a nad sw ym  w ro g ie m  k la so ­
w ym , nad k a p ita liz m e m  i  bu d u je  
podstaw y soc ja lizm u w  Polsce.

D la tego  ta k  g łęboko u t r w a li ły  się 
w  św iadom ości p o lsk ich  mas p ra c u ­
ją cych  uczucia  w ieczystego b ra te r ­
s tw a  z na rod am i Z w ią z k u  R adziec­
kiego, d la tego ta k  g łęboka jes t cześć 
i  p rzyw ią za n ie  do L e n in a  i  S ta lina .

S tosunk i m iędzy  k lasą robo tn iczą  
ob yd w u  k ra jó w  p o tw ie rd za ją  d o b it­
n ie  słuszność te o r i i le n in o w sk ie j, 
w iążące j narodow ościow ą w a lk ę  w y  
zwoleńczą z re w o lu c ją  p ro le ta r ia cką  
i  łączność te j te o r i i z dośw iadcze­
n iem  h is to ryczn ym  m iędzynarodow e­
go ru c h u  robotniczego.

Cala 70-letnia n iem a l h is to r ia  roz­
w o ju  w a lk i po lityczne j po lsk ie j k lasy 
robotn icze j w ype łn iona jest równocze­
śnie w a lką  rew olucyjnego n u r tu  
po litycznego z nacjonalistyczną ideo­
logią, cportun is tyczne j p raw icy, k tó ra  
pod maską pseudo-socjalizm u us iłow a­
ła rozdz ie lić  p ro le ta r ia t po lsk i, oder­
wać go od w spólnej z p ro le ta riaem  ro ­
sy jsk im  w a lk i o obalenie caratu. W  te j 
walce po lsk i n u r t rew o lu cy jn y  s tyka ł 
się bezpośrednio z pomocą, z nauką, ra  
darni i  dośw iadczeniam i w ie lk ic h  wo 
dzów p ro le ta r ia tu  rosyjskiego —  Le 
n ina  i  S ta lina. C en ili oni wysoko 
zdolności organizacyjne, bojowość, 
in te rnac jona lizm , ofiarność po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j. K ie ro w n icy  Rewolu 
c j i  P aźdz ie rn ikow e j 1917 r. ju ż  na ­
za ju trz  po zw ycięstw ie w yc iąga li bra 
te rską d łoń pomocy na rodow i po lsk ie ­
m u, zabezpieczając jego p raw a  do 
niepodleg łości, to ru ją c  Polsce drogę 
do niepodległego państwowego bytu . 
A le  burżuazja polsfoa, poparta  przez 
p raw icę PPS, za ję ła  postawę w rogą 
wobec nowego państw a p ro le ta r ia c ­
kiego, pośpieszyła z pomocą k o n trre ­
w o lu c ji i  w łączy ła  się zb ro jn ie  w  ak­
cję in te rw e ncy jn ą  państw  k a p ita l i­
stycznych, pod ję tą  w  celu zduszenia 
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j. Im p e r ia li­
styczne i  an tysow ieckie  rządy faszy­
stowsko - sanacyjne w przęgając P o l­
skę w  ryd w a n  p o lity k i h itle ry z m u  u- 
to ro w a ły  drogę na jazdow i h it le ro w ­
skiem u na Polskę i klęsce w rześn io­
w ej. Po raz d rug i zwycięska A rm ia  
Radziecka pod wodzą towarzysza Sta­
lin a  ro zb iła  najeźdźców w yzw o liła  
Polskę z ja rzm a h itle row skiego. 17 
czerwca 1943 ro k u  towarzysz S ta lin  
p isał z okaz ji Z jazdu Z w iązku  P a trio  
tów  P olskich :

„M ożecie być pew ni, że Zw iązek 
Radziecki uczyni wszystko, co jest w 
jego m ccy, aby przyśpieszyć klęskę

- naszego wspólnego w roga  —• h it le -  
row sk ich  N iem iec, um ocnić p rz y ja ź ń  
polsko - radziecką i  w sze lk im i śród-, 
ka m i przyczynić się do odbudowania, 
s ilne j i n iepodleg łe j P o lsk i“ .

CO Z A W D Z IĘ C Z A M Y  
JÓ ZE FO W I S T A L IN O W I 

D z ięk i w span ia łom yślne j i  p rzyfW * 
ne j pomocy towarzysza S ta lina  naród 
po lsk i o trzym a ł możność zorganizo­
w ania już  w  trakc ie  w o jn y  własnego^ 
wojska, k tó re  w yekw ipow ane w  no­
woczesną broń dz ięk i pomocy Zw iąz­
k u  Radzieckiego —  w zię ło  ud z ia ł 
w raz z A rm ią  Radziecką w  w ie lk im , 
zw ycięsk im  szlaku bo jow ym  na prze­
strzeni od Lenino do P olsk i i  po w y ­
zw o len iu  P o lsk i da le j aż do B e rlina  
i  do Łaby.

A le  naród po lsk i zawdzięcza tow a­
rzyszow i S ta lino w i znacznie w ięce j 
— zawdzięcza M u w ie lk i h is to ryczny 
zw ro t w  sw ym  rozw oju , zawdzięcza 
M u  odzyskanie p rasta rych  ziem  P ia­
stowych i oparcie P o lsk i o nowe gra. 
nice na Odrze, Nysie i  B a łtyku . Któż: 
dziś może jeszcze w ą tp ić , że Polska. 
Odrodzona w  now ych granicach, Pol. 
ska, k tó ra  zerw ała z uc isk iem  innych  
narodów  Polska jednorodna narodo­
wo. ma bez porów nan ia  lepsze w a ­
ru n k i społecznego, gospodarczego i  
ku ltu ra ln e g o  ro zw o ju  n iż  Polska 
przedwojenna? W szelkie w ą tp liw o śc i 
tego rodza ju  zdruzgota ł fa k t  szybkie­
go ju ż  dziś rozw o ju  gospodarczego i  
ku ltu ra lnego  P o lsk i je j coraz szerszy 
i po tężnie jszy w zrost przem ysłow y, 
ogólne tempo w zrostu  p ro d u k c ji, o- 
św iaty, zdrow ia , k u ltu ry , w ysokie  
tempo w zrostu liczebnego ludności, 
spadek śm ierte lności i  zachorowań, 
lik w id a c ja  bezrobocia, s topn iow y ale 
s ta ły  w zrost dobrobytu  mas p ra c u ją ­
cych.
W IE L K I H IS T O R Y C Z N Y  ZW R O T i

N aród po lsk i zawdzięcza t o w a r y  
szowi S ta lin o w i h is to ryczny z w ro t W 
stosunkach m iędzy narodem  polskim i 
i  narodam i radz ieck im i. P rzy podp i­
san iu uk ła d u  o p rzy jaźn i, pom ocy 
w zajem nej i  w spó łp racy m iędzy P o l­
ską i  ZSRR 21 k w ie tn ia  1945 r .  to ­
warzysz S ta lin  pow iedzia ł:

„S tosu nk i m iędzy naszym i k ra ja m i 
ob fitow a ły , ja k  w iadom o, w  c iągu 
ostatn ich p ięc iu  stu lec i w  e lem enty 
w za jem nej n ieu fności, niechęci i  n ie ­
rzadko o tw a rtych  k o n f lik tó w  z b ro j­
nych. S tosunki tak ie  os łab ia ły  oby­
dwa nasze k ra je  i  w zm a cn ia ły  im pe­
r ia liz m  niem iecki.

Znaczenie n in ie jszego u k ła d u  po le­
ga na tym , że k ładzie  on kres i  w b ija  
osta tn i gwóźdź do tru m n y  tych daw ­
nych stosunków  m iędzy naszym i k ra ­
ja m i oraz stwarza rea lną podstawę 
do zastąpienia daw nych  n iep rzy jaz-
nych stosunków —  stosunkam i so ju -
szu i  p rzy ja źn i m iędzy Z w ią zk iem  Ra
dzieckim  i  Polską“ . ..............

Od p ięc iu  la t  , od c h w ili w yzw o­
len ia  P o lsk i s tosunki sojuszu i  p rzy ­
ja źn i m iędzy na rodam i ZSRR i  P o l­
sk i rozszerzają się i  pog łęb ia ją , ich 
współpraca um acnia się, a stare n ie ­
chęci wzajem ne należą ju ż  do bezpo 
w ro tn e j przeszłości. W ie lka  i  o f ia r ­
na pomoc Z w iązku  Radzieckiego d la  
P olsk i w  pierwszych la tach  pow o jen 
nych, będąca w y n ik ie m  osobistej t ro  ' 
sk i Towarzysza S ta lina  —  przyn ios ła  
narodow i po lsk iem u nieocenioną u l­
gę w  c h w ili n a jtrud n ie jsze j. Również 
i dziś Polska korzysta  z w ie lo s tro n ­
ne j pomocy ZSRR, korzysta  z rosną­
cej w spó łp racy gospodarczej, k u l tu ­
ra ln e j, naukow ej, technicznej, ko rzy  
sta z w ie lk ic h  doświadczeń Z w iązku  
Radzieckiego i  z n ieocenionych, tw ó r­
czych rad, z osobistej pom ocy i  p rzy ­
jaźn i towarzysza Stalina.

ZSRR — W ZO R EM  
Jakże w ie lk ie  ana-azenie m a tta  

p rzyk ład  dla  przebudow y życ ia  w s i 
po lsk ie j możność zaznajom ienia się z 
osiągnięciam i ro ln ic tw a  ZSRR. przez 
trz y  delegacje chłopów  po lsk ich , d la  
k tó rych  te odw iedziny b y ły  niezastą­
pioną szkołą i  przełom em  w  ich  św ia 
topoglądzie.

Towarzysz S ta lin  wskazał, w  ja k i 
sposób gospodarstwo chłopskie może 
rozw inąć się w  k ie ru n k u  socja lizm u, 
lik w id u ją c  swoje zacofanie i  zw iąza­
ną z n im  nędzę lu b  ograniczone, szar 
piące się z n ieustannym i k ło po ta m i 
i  trudnośc iam i życie podstaw owych 
mas biednego i  średniorolnego ch łop­
stwa.

We w szystk ich  podstaw ow ych za** 
gadnieniach budow n ic tw a  socja lizm u 
towarzysz S ta lin  da ł współczesnej 
nauce społecznej nieocenioną analizę 
teoretyczną, opartą o doświadczenie 
budow n ic tw a socja listycznego w  
ZSRR, D a ł on ponadto m istrzow ską 
i  nowoczesną analizę podstaw owych 
prob lem ów  s tra te g ii i  ta k ty k i w o je n ­
nej opartą  na doświadczeniach dwóch 
w o jen  św iatowych.

W  A W A N G A R D Z IE  P O K O JU

A le  towarzysz S ta lin  —  genia lny 
strateg i  m is trz  sz tuk i w o jen ne j w  
okresie w o jn y  —  jest n iez łom nym  
szerm ierzem w a lk i o pokój. K ie ru ją c  
p o lity k ą  Z w ią zku  Radzieckiego w  cią­
gu 20-tu la t  po zakończeniu w o jn y  
dom ow ej i  przed 2-gą w o jn ą  św ia to ­
wą towarzysz S ta lin  pa ra liżow a ł 
w ie lo k ro tn ie  skry te  m ach inacje  pod­
żegaczy wo jennych. To samo czyni 
dziś nieugięcie, dem askując im p e ria ­
lis tyczne  zakusy wó jenne, sta jąc na 
czele w ie lo m ilion ow ych  mas ob roń­
ców pokoju, ucząc je  ja k  walczyć o 
pokój.

W  awangardzie mas p racu jących  I 
narodów  pragnących trw a łego  poko­
ju  kroczy w ie lk i Z w iązek Radziecki, 
k tó ry  w y g ra ł na jw iększą z w o jen . W 
w ie lk im  fronc ie  w a lk i o pokó j k ro ­
czą obok Z w iązku  Radzieckiego k ra ­
je  dem okrac ji ludow e j, sta je  w  ty m  
fronc ie  zwycięski 400-m ilionowy, bo­
ha te rsk i naród ch ińsk i, w łącza się 
wreszcie w  ten potężny f ro n t  nowa 
N iem iecka R epub lika  D em okratycz­
na. W walce o pokój łączą się setk i 
m ilio n ó w  lu dz i we w szystk ich  k ra ­
jach św iata. Towarzysz S ta lin  ju ż

(Dokończenie na s tr. 3)



RZECZPOSPOLITA
h

iJłWJUJW
N r  351, Str. 8

Genialny strateg— szermierz walki o pokój
Dokończenie ze str. 2 - e j

2 i  1/2 ro k u  tem u od rzuc ił i  zde­
m askował fa łszyw ą tezę podżegaczy 
wo jennych, że narody o różnych sy­
stemach społecznych nie mogą is tn ieć 
obok siebie strzegąc w zajem nie po­
ko ju .

„S ystem y gospodarcze USA i  ZSRR 
są różne, ale one nie  w o jow ały ' ze 
E3bą, lecz współpracow ały w  czasie 
w o jny , dlaczego' n ie  m og łyby w spó ł­
pracować w  okresie poko ju . Z rozu­
m iałe, że o ile  będzie chęć w spó łp ra ­
cy, to współpraca jest zupełn ie m ożi 
liw a  p rzy różnych systemach gospo­
darczych. A  jeś li, nie ma chęci współ 
pracy, to naw e t p rzy  jednakow ych 
systemach gospodarczych, państwa i  
ludzie  mogą się ze sobą pokłóc ić“ .

(Z  rozm ow y z am erykańsk im  p o ­
l i ty k ie m  Stassenem 9 k w ie tn ia  1947 
ro ku .)

K ra je  budu jące soc ja lizm  mogą 
w spółzaw odniczyć po ko jow o  z syste 
m em  kap ita lis tyczn ym , k tó ry  jes t sy 
stemem obum iera jącym , systemem 
ta rga nym  przez k ry z y s y  ekonom icz­
ne i  p rzec iw ieńs tw a  w ew nętrzne. 
N a tom iast zaborczość i  żądza grabie 
ży leżą w  samej s tru k tu rz e  systemu 
im peria lis tycznego  i  d la tego im p e ria  
liz m  ro d z i w ciąż i  hodu je  podżega­
czy w o jennych .

A le  s iły  p o k o ju  są dziś w iększe i 
rospą n ieustann ie, bo p ragn ien ie  po 
k o ju  o żyw ia  o lb rzym ią  większość lu  
d z i na  św iecie. D la tego w a lk a  o po ­
k ó j, w a lk a  k tó re j p rzew odzi w ie lk i 
n ie p o m n y  S ta lin  —  zw ycięży!

O byw a te le  i  Towarzysze!
Jeden z poe tów  po lsk ich  ta k ie  oto 

s taw ia  py ta n ie :
C z ło w ie k  s tw arza  Idee
g in ie  d la  n ic h  —
lu b  idea s tw arza  cz łow ieka.
A le  ja k  nazwać tego,

k tó ry  fo rm ę  kom un izm u odle je  
i  w  s ta li i  betonie 
bu dow y jego doczeka?

W ie m y  ja k  nazwać tego C z łow ie ­
ka. Jest n im  W ie lk i P rzy ja c ie l 
i  W ódz Ludzkości O drodzonej, T w ó r 
ca now e j epoki —  socja lis tycznej —  
Józef S ta lin .

Z eb ra liśm y  się, aby w  radosnym  
d n iu  70-ej roczn icy u ro dz in  na jiw ięk 
szego i  na jwspania lszego cz łow ieka 
naszej epok i —  złożyć M u  n a jg o rę t­
sze życzenia od narodu polskiego.

N ie ła tw o  jest opanować wzrusze­
nie, poniew aż czu jem y w  c h w ili te j 
duchową obecność wśród nas Tego, 
w  k tó ry m  ca ły  naród p o lsk i w id z i 
swego W ie lk ieg o  W ybawcę, k tó rego  
czczą i  kocha ją  m ilio n y  na jlepszych 
lu d z i na Całym świecie.

O garn ia  nas g łębokie  wzruszenie, 
ponieważ łączą się z n a m i w  te j 
c h w ili uczucia m ilio n ó w  po lsk ich  ro  
b o tn ikó w , chłopów, uczonych i  n a j­
s ław n ie jszych  lu d z i tw órcze j p racy 
um ys łow e j i  fizyczne j. O garn ia  nas 
g łębok ie  wzruszenie, poniew aż serca 
nasze jednoczą się dziś w  jeden ry tm  
z ud e rze n ia m i m ilio n ó w  serc p o l­
sk ich dzieci, dziewcząt i  m łodz ień­
ców, ko b ie t i  m atek.

Jednoczą się w  jeden  ry tm  z ude­
rzen ia m i setek m ilio n ó w  serc wszyst 
k ic h  lu d z i p ra cy  na ca łym  świecie,

W  s łow ach p rostych  i  szczerych — 
słowach lis tu  po lsk ich  ch łopek —  po 
zd ra w ia m y Cię, W ie lk i nasz T ow a­
rzyszu i  P rz y ja c ie lu !

Ż y j nam  długo, w  p e łn i s i ł  i  z d ro ­
w ia , k u  radości lu d u  pracującego 
całego św ia ta  —  kochany nasz i  d ro ­
gi Tow arzyszu  S ta lin ! O to życzenie 
najgorętsze, k tó re  p rzesy ła  C i d z i­
s ia j ca ły  na ród  po lsk i.

C z ł o i r i e k  e p o k a
7TE LE K R O Ć  ra z y  na  p rz e s trz e - 

* *  n i  całego s tu le c ia  oska rżano  
m a rk s iz m  o p rze k re ś la n ie , o  n ie d o ­
cen ian ie , o le kcew a żen ie  r o l i  cz ło ­
w ie k a  w  h is to r i i .  W ie le  ra z y  tw ó rc y  
na uko w eg o  s o c ja liz m u  w y ja ś n ia l i  
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  sprzeczności 
m ię d z y  p o jm o w a n ie m  h is to r i i  ja k o  
dz ie ła  k la s  spo łe cznych  i  w p ły w e m  
je d n o s te k  na  ro z w ó j w y d a rz e ń . Ż y ­
cie i  dz ie ło  Józe fa  S ta lin a  je s t os ta ­
teczną odpow iedz ią , je s t n a jd o s k o ­
n a ls z y m  u ję c ie m  tego  p ro b le m u . 
O n sam  p o w ie d z ia ł k ie d y ś :

,,M a rk s iz m  b y n a jm n ie j n ie  n e g u ­
je  r o l i  w y b itn y c h  osobistośc i lu b  te ­
go, że lu d z ie  ro b ią  h is to r ię ...  A le , 
oczyw iśc ie , lu d z ie  ro b ią  h is to r ię  
n ie  w e d łu g  sw o jego  w id z im is ię , n ie  
ta k , ja k  im  p rz y jd z ie  do  g ło w y . 
K ażd e  no w e  p o k o le n ie  n a p o ty k a  na 
o k re ś lo n e  w a ru n k i., is tn ie ją c e  ju ż  
w  g o to w e j p o s tac i w  c h w ili ,  g d y  
p o k o le n ie  to  s ię  n a ro d z iło , i  w ie lc y  
lu d z ie  ty lk o  o  ty le  są coś w a rc i,  o  
i le  p ra w id ło w o  ro z u m ie ją  te  w a ru n  
k i,  ro z u m ie ją , ja k  je  n a le ż y  zm ie ­
n ić ... W ła śn ie  lu d z ie , a le  t y lk o  o  t y ­
le , o  i le  p ra w id ło w o  ro z u m ie ją  w a ­
ru n k i,  k tó re  z a s ta li w  g o to w e j po­
s tac i, i  t y lk o  o  ty le ,  o  i le  ro z u m ie ­
ją , jiak te  w a ru n k i zmieścić ■—  ro ­
b ią  h is to r ię “ .

W  ty c h  s ło w a ch  sam  S ta lin  zam ­
k n ą ł na jd oskon a lsze  o k re ś le n ie  o l­
b rz y m ie j r o l i ,  ja k ą  o d e g ra ł i  o d g ry ­
w a  w e  w sp ó łczesnych  d z ie ja ch  
lu dzko śc i. O d k ry ł ta je m n ic ę  s w o je j 
s iły , po le g a ją ce j w ła ś n ie  na  p ra w i­
d ło w y m  z ro z u m ie n iu  w a ru n k ó w , 
k tó re  zasta ł, i  na  z ro z u m ie n iu , ja k  
te  w a ru n k i zm ie n ia ć  na leży.

Z asad n iczy  k ie ru n e k  ro z w o ju  je s t 
w yzn a czo n y  p rzez  p ra w a , rządzące 
spo łeczeństw a) n i lu d z k im i.  Zasad­
n ic z y  k ie ru n e k  z m ia n y  k a p ita l iz ­
m u  na  u s tró j s o c ja lis ty c z n y  n ie  da 
się p rzez  n ik o g o  z m ie n ić  a n i o d ­
w ró c ić . A le  w  ra m a c h  te j zasadn i­
czej p e rs p e k ty w y  is tn ie je  w ie le  
m o ż liw o śc i i  ew en tu a ln o śc i, z a ró w ­
no  co do czasu, ja k  i  sposobu ro z ­
w o ju  w y d a rz e ń . P le cha now , k tó ­
rego  dz ie ła  L e n in  n a k a z y w a ł s tu ­
d iow ać, m im o  w s z y s tk ic h  s łabości 
i  za łam a ń  ic h  a u to ra , p is a ł:

„ W ie lk i  cz ło w ie k ... w id z i d a le j i  
p ra g n ie  m o c n ie j, n iż  in n i.  R o z w ią ­
zu je  on  zadan ia  n a u ko w e , w y ło w io  
ne p rze z  d o tychczaso w y  b ie g  ro z ­
w o ju  u m y s ło w e g o  spo łeczeństw a ; 
w ska zu je  n o w e  p o trz e b y  społeczne, 
k tó re  są w y tw o re m  do tychczaso­
w ego ro z w o ju  s to s u n k ó w  spo łecz­
n y c h ; p o d e jm u je  in ic ja ty w ę  zaspo­
k o je n ia  ty c h  po trze b . Jes t b o h a te -

Tak pow iedział S ta lin  w 1934 r.
...Wreszcie in n i jeszcze sądzą, że wojnę trzeba zorganizować 

przeciw  ZSRR. Zam ierzają rozgrom ić ZSRR, podzielić jego te ry ­
to riu m  i  pożywić się jego kosztem. Byłoby błędem przypuszczać, 
że ta k  m yślą jedynie pewne ko ła  m ilita rn e  Japonii. W iem y, że 
z ta k im i sam ym i p lanam i noszą się pewne koła k ie row ników  p o li­
tycznych n iektó rych  państw  Europy. Przypuśćm y, że panow ie  c i 
przeszli od słów  do czynów. Co z tego może wyniknąć? N ie  można 
chyba w ątp ić, że wojna ta  będzie dla bu rżuaz ji wojną najniebezpie-, 
czniejszą. Będzie ona najniebezpieczniejsza nie ty lk o  dlatego, ż(B 
narody ZSRR bić się będą na śmierć i  życie w  obronie zdobyczy 
rew oluc ji. W ojna ta  będzie najniebezpieczniejsza dla bu rżuaz ji jesz­
cze dlatego, że będzie się toczyła nie ty lk o  na frontach, ale i  na 
ty łach  przeciwnika. Burżuazja może nie w ątp ić  o tym , że liczn i 
przy jac ie le  k lasy robotniczej ZSRR w Europie i  A z ji postarają się 
uderzyć na ty ły  swoich ciemięzców, je ś li c i rozpętają zbrodniczą 
wojnę przeciw  ojczyźnie k lasy robotniczej wszystkich kra jów . I  n ie­
chaj n ie  skarżą się na nas panowie burżuje, jeże li naza ju trz  po ta ­
k ie j w o jn ie  nie doliczą się n iektórych b lisk ich  sobie rządów, dziś 
„z  bożej ła s k i“  szczęśliwie panujących. (B urza oklasków). Jedna 
taka w o jna przeciw ZSRR ju ż  by ła , ja k  sobie przypom inacie, p ię t­
naście la t  temu. Jak wiadomo, wielce szanowny C hurch ill p rzy­
ob lek ł wówczas tę wojnę w  poetyczną form ułę  —  „na jśc ie  czterna­
stu państw“ . Pamiętacie oczywiście, że wojna ta  zespoliła ca ły lud 
pracujący naszego k ra ju  w  jeden obóz o fia rnych bojowników, k tó ­
rz y  własną piersią b ro n ili ojczyzny robotniczo -  chłopskiej od w ro ­
gów zewnętrznych. Wiecie, czym się ta  wojna skończyła. Skończy­
ła  się wypędzeniem in terw entów  z naszego k ra ju  i  stworzeniem 
rew olucyjnych „K om ite tó w  A k c ji“  w Europie. N ie ulega chyba 
wątp liw ości, że druga w o jna przeciw ZSRR doprowadzi do zupeł­
nej k lęski napastników, do rew o luc ji w  szeregu k ra jów  Europy 
i  A z ji i  do rozgrom ienia rządów burżuazyjno - obszarniczych tych

T ak ie  są p lany wojenne po lityków  burżuazyjnych, k tó rzy  za­
p lą ta li się we własnych sieciach.

Jak widzicie, n ie  świecą oni an i rozumem, ani męstwem.
(S ta lin __R efera t sprawozdawczy na X V I I  Zjeździe P a r t ii

o Działa lności K C  W KP(b) 26 stycznia 1934 r .)  ______  ____

rem . B o h a te re m  n ie  w  t y m  sensie, 
ja k o b y  m ó g ł p o w s trz y m a ć  lu b  zm ie  
n ić  n a tu ra ln y  b ie g  rzeczy , lecz  w  
ty m , że je go  d z ia ła ln ość  je s t  ś w ia ­
d o m y m  i  w o ln y m  w y ra z e m  tego 
kon iecznego i  n ieśw iad om eg o  b iegu . 
W  ty m  całe je g o  znaczenie, w  ty m  
—  cała je g o  s iła .“

G d y b y ś m y  c h c ie li u ją ć  n a jp ro ś ­
c ie j p rz y c z y n y , k tó re  dziś k ie ru ją  
m y ś li i  uczuc ia  k la s y  ro b o tn ic z e j 
ca łego  ś w ia ta  i  ca łe j po s tępo w e j 
lu d zko śc i k u  S ta lin o w i,  p o w ie dz ieć  
m ożna* w ła śn ie , że d z ie je  s ię  to  
d z ię k i tem u , że p rzez sw ą  g e n ia l-  
ność w id z ia ł O n i  w id z i d a le j, że 
p ra g n ą ł i  p ra g n ie  m o c n ie j, n iż  in n i.

U d z ia łe m  S ta lin a  d z ię k i ro z w o ­
jo w i s to s u n k ó w  spo łecznych- je s t to  
w ie lk ie  szczęście, że ci, d la  k tó ry c h  
p o ś w ię c ił sw e życ ie , w ie lk ie  życ ie  
p ra c y  i  w a lk i —  ro z u m ie ją  h is to ­
ry c z n ą  je g o  ro lę . M a rk s  i  E nge ls 
d z ia ła li,  o rg a n iz o w a li,  tw o r z y l i  za­
sady s o c ja liz m u  n a u k o w e g o  w  o k re  
sie, g d y  k la sa  ro b o tn ic z a , ta , k tó re j 
d z ie łe m  b y ć  m ia ło  o b a le n ie  k a p ita ­
liz m u  i  s tw o rz e n ie  no w ego  u s tro ju , 
k s z ta łto w a ła  s ię  dop ie ro , sk u p ia ła , 
u c z y ła  s ię  w a lk i  p o lity c z n e j.

L e n in  m ia ł ju ż  m ożność z o rg a n i­
zo w a n ia  z w y c ię s tw a  p ie rw s z e j re ­
w o lu c j i  s o c ja lis ty c z n e j. U d z ia łe m  
S ta lin a  je s t z re a liz o w a n ie  s o c ja liz ­
m u  w  k ra ju ,  o b e jm u ją c y m  szóstą 
część ś w ia ta  i  p rze w o d ze n ie  ca łe j 
k la s ie  ro b o tn ic z e j i  w s z y s tk im  w y ­
zw o le ń c z y m  w a lk o m  k la s y  ro b o tn i­
czej i  c a ły c h  n a ro d ó w  o w o lność  i  
s p ra w ie d liw o ś ć  społeczną.

N ie  znaczy  to  znow u , b y  życ ie  
je go  ła tw ie js z e  b y ło  n iż  życ ie  w ie l­
k ic h  je g o  p o p rz e d n ik ó w . T a  re a li­
zac ja  s o c ja liz m u  p rze p ro w ad zon a  
zosta ła  w  na jza c ię tszych , n a jtw a rd  
szych w a lk a c h , ja k ie  zna h is to r ia . 
P rz y  te j re a liz a c ji op rócz  n a u ko ­
w y c h  w ska zań  M arksa , Engelsa i  
L e n in a  n ie  b y ło  żadnych  w zo ró w , 
a te  w z o ry  tw o rz y ć  m ia ł w ła ś n ie  ze 
sw e j g e n ia ln e j m y ś li i  g e n ia ln y c h  
czyn ó w  Józe f S ta lin .

O m iną ć  w s z y s tk ie  zasadzki, k tó ­
re  g o to w a ły  s i ły  z ła m an ych , p a n u ­
ją c y c h  do tychczas k la s ; z łam ać i  
zn iszczyć ic h  pozosta łośc i, ic h  w p ły  
w y  w e  w s z y s tk ic h  dz ied z ina ch  ż y ­
cia ; op rzeć s ię  s ile  .ca łego św ia ta  
im p e ria lis ty c z n e g o ; w y k ry ć  i  usu ­
nąć z ru c h u  ro b o tn icze g o  w szys tko , 
co m o g ło  go paczyć, os łab iać  jego 
w a lk ę  i  spow odow ać n a w e t k lę s k ę  
po z w y c ię s tw ie ; z b ro n ią  w  rę k u  
zw yc ię żyć  faszyzm  i  s tanąć w  o b ro ­
n ie  p o k o ju  p rz e c iw k o  im p e r ia liz m o  
w j —  o to , co na  p rz e s trz e n i ty c h  
la t  trz y d z ie s tu  k i l k u  u czyn ić  n a le ­
ża ło  i  o to , co u c z y n ił Józe f S ta lin .

G d y  og a rn ąć  p ra g n ie m y  d z is ia j 
i  z rozu m ieć  znaczen ie  Jego życ ia , 
zawsze pa m ię ta ć  m u s im y , o  co to -

Jerzy Putram ent

LIST DO S T A L I N A

Jeszcze w  oczy n a m  ły s k a ł 
a r t y le r y js k i  ło m o t, 
jeszcze z p o ż a ru  w  m ia s ta ch  
m u r  ro z p a lo n y  n ie  os tyg ł, 
ju ż e ś m y  ru m o w is k a  
b i l i  szpa d lem  i  ło m e m , 
p o la  p le w i l i  z  ch w a s tó w , 
ra m ie n ie m  d ź w ig a li m osty .

T w o ja  to  d ło ń  n a  m ap ie , 
z  B u g u , p rze z  W is łę  na  Szczecin, 
k re ś l i ła  cze rw on e  s trz a ły , 
k tó r y m i w o lno ść  na dc iągn ie .
T w ó j to  n a m  k r a j d a ł n a jp ie rw : 
sn y  n iezm ącone  dz iec iom , 
sadom  ru m ie n ie c  d o jrz a ły ,  
poc iągom  z ie lo n e  ognie.

T e n  w y k lą ł  nas i  p o tę p ił, 
ta m te n  bo m bą  zagraża ł, 
nocą w  p le c y  zza w ę g ia  
s trz e la ł o b cy  n a jm ita .
M y , zac isnąw szy  zęby, 
p o t o c ie ra ją c  z tw a rz y , 
rą b a liś m y  b r y ły  w ęg la , 
po  m in a ch  ż ę liś m y  żyto.

T w ^/je  d a ły  n a m  s ło w a  
d ro gę  i  w ia rę  w  s ieb ie .
T w ó j n a ró d  po ka za ł, ja k  u jąć  
k r a j w  ręce  tw a rd e  i  proste . 
U m ie m y  serca h a rto w a ć , 
słabość u c z y m y  się  łam ać, 
ro b o tn ik  domy b u d u je , 
ro b o tn ik  z b u d u je  P o lskę.

Im  w ła s n ą  n iem ocą  m a leć, 
n a m  w  tru d z ie  i  b ó lu  rosnąć. 
Z ie m ia  ro z d a rta  n a  d w o je  
c z y ją  przyszłość og
P a trz y m y  śm ie le ] i  da le j 

w  tw a rz  nadchodzącym  w io sn o m . 
W ie lk ie  je s t życie. T w o je
zw '■"7: ■’ s iw o  i  nasze.

(„O d ro d z e n ie “ )

Żyj nam długo m pełni sil i zdrouiia 
ku radości Indu pracującego całego śuiiata

W d n iu ' 20 g rudn ia  br. odbyło  się 
w  Teatrze Polskim  w  W arszawie uro 
czyste posiedzenie Ogólnokrajowego 
K om ite tu  Obchodu 70-lecia urodzin 
Józefa S ta lina —  z udzia łem  czoło­
wych p rzedstaw ic ie li lu dz i pracy 
m iast i  wsi, Odrodzonego W ojska Pol 
skiiego, w yb itnych  p rzedstaw ic ie li nau 
k i, k u ltu ry  i  sztuki z całej Polski. _

Przew odniczył uroczystem u posie­
dzeniu Przewodniczący K om ite tu , 
Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław 
B ie ru t, Przewodniczący K o m ite tu  Cen 
tralnego Polskie j Z jednoczonej P a rt ii 
Robotniczej.

W  posiedzeniu w z ię li udzia ł człon­
kow ie  Rady Państwa i Rządu, gene- 
ra lic ja , przedstaw icie le naczelnych 
w ładz ’ p a r t i i i  s tronn ic tw  po litycz­
nych oraz bohaterow ie pracy odzna­
czeni orderem  „B udow niczych Polski 
Ludo w e j“  i  orderem „Sztandar Pra- 

\ cy“ .
i Na posiedzenie p rz y b y li członkow ie 
K orpusu Dyplomatycznego z Dzieka­
nem Korpusu Am basadorem z,SRR, 
W. Lebiediewem  na czele.

P rzy dźw iękach hym nów  narodo­
w ych  P o lsk i i  Zw iązku Radzieckie­
go uroczyste posiedzenie otw iera ja ­
ko  przewodniczący Ogólnokrajowego 
K o m ite tu  Obchodu 70-lecia urodzin 
Józefa Stalina, Prezydent Bolesław 
B ie ru t.

Z ebran i pow sta ją  z miejsc. Z ty ­
siąca p ię rs i b ije  potężny okrzyk : 
„S ta  —  lin , Sta — l in ! “ . W szystkie 
oczy wpatrzone są w  popiersie Jó­
zefa S talina, w idn ie jące w  potokach 
św iatła  na tle  czerw ien i zwycięskich 
robotniczych sztandarów.

Prezydent B ie ru t zaprasza do p re­
zydium Am basadora ZSRR, W. Le . 
biediewa.

2 nów wznosi się potężny okrzyk: 
Niech żyje W ie lk i P rzy jac ie l Polski, 
Tózef S ta lin ! .

g ta — lin , B ie  — ru t, Sta —  lin .

Uroczyste posiedzenie O gólnokrajow ego  
Kom itetu Obchodu 70-leoa  urodzin  
Józefa Stalina uj Teatrze  Polskim

ło -

Bie ru t “  — skandu ją zebrani.
nisza zapada dop iero  wówczas,
■ przewodniczący O gólnokrajowego 

obchodu 70-lecia urodzin  
i Stalina, P-ezydent R. P. Bo-
I Jozem g ,erut j Przewodniczący KC  
i lesłaW p o c z y n a  przem ówienie, k tó - 
EZP isierny na in n D u miejscu. 
re P°aaj p rezydeinta w yraża ją  uczu- 

Słcwa żvczehia całego Narodu, 
cia, mysb 1

Czołow i ludzie Polski Ludow e j z n a j­
wyższym  entuzjazm em  reagu ją na 
przem ówienie, k tó re  odtwarza i głę­
boko analizu je  życie i  czyny genia l­
nego teore tyka i  p ra k tyka  rew o lu c ji 
socjalistycznej, w ie lk iego budow ni­
czego u s tro ju  pe łne j spraw iedliw ości 
społecznej, Józefa Stalina.

„N iech żyje w ieczysta przyjaźń 
narodów  Zw iązku Radzieckiego i  Na­
rodu Polskiego!“  — brzm i potężny 
okrzyk, gdy Prezydent B ie ru t cy tu je  
słowa W ie lk iego P rzy jac ie la  Narodu 
Polskiego, wygłószone z okazji pod- 
piiscnia po lsko-radzieckiego układu 
o p rzy jaźn i, w za jem nej pomocy i 
współpracy.

D ługo trw a ła  owacja zryw a się, gdy 
z m ów nicy padają słowa: „W a lka  o 
pokój, wa lka, k tó re j przewodzi W ie l­
k i,  N iezłom ny S ta lin  —  zwycięży!“ .

Prezydent kończy przemówienie, 
przekazując G eneralissim usowi Sta­
lin o w i życzenie m ilio n ó w  Polaków:

„ Ż y j nam długo w  pe łn i s ił i  zdro­
w ia  ku  radości ludu  pracującego ca­
łego św iata, kochany nasz i  drogi 
Towarzyszu S ta lin !“ .

Odznaczona orderem  „B ifd o w n i- 
czych P o lsk i Ludowej*, w łókn ia rka  
Wanda Gościm ińska odczytuje u ro ­
czysty adres do Józefa Stalina. (Tekst 
adresu podajem y na str. 1).

Potężnie rozbrzm iew a śpiew bo jo­
w e j p ieśn i p ro le ta r ia tu  — „M iędzy­
na rodów ki“ .

Uroczyste posiedzenie zakończyła 
część artystyczna, przygotowana i  w y  
konana z w ie lk im  pietyzm em  przez 
najlepszych a rtys tów  polskich.

*
Świat a rtys tyczny W arszawy zebrał 

się 19 bm. w  sali F ilha rm on ii.
Zebrani w  skupieniu wysłuchali re ­

fe ra tu  w icem in is tra  Sokorskiego pt. 
„Życie na m iarę epoki“ .

W  uchwalonym adresie do Józefa 
S talina artyśc i polscy przyrzekają-od- 

i dać wszystkie s iły  twórcze sprawie

pokoju, spraw iedliwości społecznej i  
b ra te rs tw a ludów.

Pracownicy samorządu stołecznego 
zebrali się w  sali Stołecznej Rady N a ­
rodowej.

R e fe rat o życiu W ielkiego Stalina 
w yg łos ił Prezydent W arszawy inż. 
T o łw ińsk i.

W  bogatej części artystyczne j w y ­
s tą p ili a rtyśc i T ea tru  Polskiego.

A kadem ia połączona była  z o tw a r­
ciem ruchomej w ystaw y plastycznej, 
przedstaw iającej w  14 planszach ży­
cie, twórczość i  pracę w ielkiego w o­
dzą. mas pracujących —  S talina w  o- 
kresie W ie lk ie j Rewolucji Październi 
kowej, budownictwa socjalizm u ZSRR 
oraz podczas osta tn ie j w ojny.

*

\Ą /a rs z a w a  w  c iągu osta tn ich  dw u 
’  * dn i p rzyb ra ła  odśw ię tny wygląd. 

G łówne a rte rie  s to licy  toną w  b ie li 
i  cze rw ien i f la g  i  transparen tów . 
G m achy in s ty tu c ji państw ow ych, spo 
łecznych i  sam orządowych przyb rane  
są chorągw iam i, i  p o rtre ta m i Józefa 
S ta lina . L a ta rn ie  u liczne, tram w a je  
i  samochody ozdobiono m a ły m i cho 
rsg iew kam i. Udekorowana jest ta k ­
że większość w y s ta w  sklepow ych.

Szczególnie im ponu jąco  w yg ląd a ją  
dekoracje  na b u d yn ku  R ady P ań­
stw a w  A le i S ta lina . S ilne  re fłe k to  
r y  ustaw ione przed gmachem, oświe 
t la ją  czerwone; i  b ia łoczerw one flagi.. 
N ad w e jśc iem  g łów n ym  w is i p o rtre t 
G eneralissim usa S ta lina  na czerw o­
n ym  t le  w  ob ram ow an iu  b ia łoczerw o 
nych chorągw i.

Na _ rogu Nowego Ś w ia tu  i A l. Je­
rozo lim sk ich  w  pow odzi f la g  i  t ra n ­
sparen tów  —  C e n tra ln y  D om  Z jedno  
czomej P a r t ii.  R ów n ie  artys tyczne  de 
ko rac je  w idać  na gmachu B G K  — 
siedzib ie  Zarządu M ia s ta / Na szczy 
tach ..drapacza c h m u r“  na nlacu 
Napoleona, na w ieżow cu M in . K bm u  
n ik a c ii p rzy  u l. C ha łub ińsk iego i 

.gm achu P A S T -y  —  trzech  n a jw y ż

, szych bu dyn kach  W arszaw y 
pocą o lb rzym ie  czerwone flag i.

Na gm achu M in is te rs tw a  B ezp ie­
czeństwa P ub licznego w id n ie je  w ie l 
k i napis:

„S ta lin  to w o lność i  pokój m iędzy 
n a ro d a m i“ , m is te rn ie  u łożony z lam  
pek e lek trycznych . W span ia le  w yg lą  
da transp a re n t na gmachu B G K  — 
ogrom ny napis: „N ie ch  Ż y je  W ie lk i 
S ta lin “ , w idoczn y  jes t z daleka.

Z p o rtre tó w  G eneralissim usa S ta li 
na w y ró ż n ia  się w y ją tk o w y m  p ię k ­
nem  b a rw  p o r tre t nad w e jśc iem  do 
d ru k a rn i N r. 2 „C z y te ln ik a “  p rzy  ul. 
M a rsza łkow sk ie j 3-S. Gmach te j d ru  
k a rn i ud eko ro w a n y  jest b ia łoczerw o 
n y m i i  cze rw onym i flagam i. Na beto 
n o w ym  ogrodzeniu po w ie w a ją  chorą 
gw ie.

N a b u d y n k u  K lu b u  M iędzvnarodo 
w e j K s ią żk i i P rasy p rzy  PI. U n ii 
w idać  o lb rzym ią  c y frę  „70“  obok 
p o r tre tu  S ta lina .

E fe k to w n ie  p rzyb ra n o  gmach M i 
n is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i zie lony 
m i g irlan da m i. N ie  m n ie j a rtys tycz 
na dekorac ja  zdobi gmach P rezyd ium  
R ady M in is tró w , w y ró żn ia ją cy  się 
cze rw onym i d ra p e ria m i pod p o r tre ­
tem  G eneralissim usa S talina . Przed 
b u d yn k ie m  C e n tra lne i B ib lio tek i. K C  
PZPR na rogu A l. S ta lina  i  u l. P ięk­
ne j us taw iono  o lb rzym ie  popiersie  
S ta lina .

P om ysłow ością d e k o ra c ji zwraca 
uw agę bu d yn e k  C e n tra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. Z każdego 
okna gm achu zw isa ją  m ałe czerwone 
chorągw ie, tw orzące w spó ln ie  a r ty ­
styczną i  sharm on izow aną całość.

P ię kn ie  w yg lą d a ła  W arszawa w  
przeddzień uroczystego dn ia  70 rocz 
n ic y  u ro dz in  Józefa S ta lina . Już w  
oo łudn ie  n ie m a l w szys tk ie  dekoracje 
b y ły  gotowe; tu  i  tam  słychać by ło  
jeszcze s tuk  m ło tk ó w  i ostatn ie na ­
w o ły w a n ie  ro b o tn ik ó w , kończących 
orace p rz y  in s ta la c ji og rom nych por 
tre tó w  i transparen tów . W ieczorem , 
edy z a p a liły  się św ia tła  m ieszkańca 
tłu m n ie  w y sz li na m iasto spojrzeć 

| is k  p r-y g o to w a ło  się ono do ju trz e j 
i szego Święta. - ' (ki)

czy s ię  n a jz a c ię ts z y  b ó j. T o  n ie  cho­
d z i t y lk o  o zm ia nę  u s tro ju , choć
w ie m y , że i  w  p rze sz ło śc i k la s y  pa ­
n u ją ce  n ig d y  d o b ro w o ln ie  n ie  us tę ­
p o w a ły  na  rzecz n o w y c h  k la s  spo­
łe cznych . C hodz i tu  o  zm ia nę  za­
sadn iczą  w  ła ń c u c h u  d z ie jó w  lu d z ­
kośc i —  o u s ta n o w ie n ie  u s tro ju , 
wnoszącego n o w y  e lem e n t do o rg a ­
n iz a c ji spo łeczeństw a, a m ia n o w ic ie  
zn ies ien ie  w y z y s k u  c z ło w ie k a  p rzez 
cz ło w ie ka , zn ies ie n ie  sam ych  k la s  
spo łecznych. N ie  o zm ia nę  fo rm y  
tego  w y z y s k u  chodzi, ta k , ja k  to  s ię  
d z ia ło  dotychczas, a le  o zm ianę  
p o d s ta w o w y c h  sam ych zasad w s p ó ł 
życ ia  lu d z k ie g o  i  o da lszy, w s p a n ia ­
ły ,  n ic z y m  n ie o g ra n ic z o n y  ro z w ó j 
cz ło w ie ka .

G dy  to  zawsze p a m ię ta ć  będz ie ­
m y, u ś w ia d o m im y  sobie o g ro m  n ie ­
na w iśc i, m o b iliz u ją c e j s ię  p rz e c iw ­
ko  ru c h o w i ro b o tn ic z e m u , n iosące­
m u  sz ta n d a r no w ego  u s tro ju .

S ta lin  je s t ty m , k tó r y  w  naszej 
epoce u m ia ł p rz e c iw s ta w ić  s ię  ca­
łe j is tn ie ją c e j jeszcze s ile  u s tro ju  
ka p ita lis ty c z n e g o , k tó r y  raze m  z 
L e n in e m  zo rg a n iz o w a ł P a r t ię , zdo l 
ną do w a lk i z tą  s iłą  i  n ie n a w iśc ią , 
k tó r y  d a ł k la s ie  ro b o tn ic z e j i  w szy ­
s tk im , co uczyć s ię  od n ie g o  chcą, 
m ąd rość  i  s iłę , p rz e w a ż a ją c ą  to  w szy  
s tko , czym  ro zp o rzą d za  skaza ny  
na  śm ie rć , a le  jeszcze n ie  pogo­
dzony  ze sw ą ś m ie rc ią  u s tró j k a p i­
ta lis ty c z n y .

R zadko  c z ło w ie k  go d z i s ię  ze sw ą 
śm ie rc ią . N ig d y  n ie  g o d z i s ię  z n ią  
k la sa  pa nu jąca . U s tró j k a p i ta l is t y ­
czny ro z w in ą ł, w  sposób do tychczas  
n ieznany, c y w iliz a c ję  lu d z k ą . W szy 
s tk ie  zdobycze tech n iczn e , w s z y - 
sk ie  zdobycze n a u k o w e  p ra g n ie  w y  
ko rzys tać , w a lcząc  o  p rz e d łu ż e n ie  
swego starczego życ ia , życ ia , k tó re  
je s t ź ró d łe m  nieszczęść se te k  m i­
lio n ó w  lu d z i.

I  zn ó w  S ta lin  m yś lą , s ło w e m  i  
czynem  uczy te  m il io n y ,  ja k  w y ­
zw a lać  s ię  ze ś m ie rte ln y c h , a le  s i l­
n y c h  jeszcze ob jęć im p e r ia liz m u  i  
ja k  od ś m ie rc i k a p ita l iz m u  p rzecho  
dz ić  do now ego życ ia , życ ia , d a ją ­
cego n ie o g ra n ic z o n y  ro z w ó j c y w i l i ­
zac ji, k u l tu r y ,  n a u k i i  s z tu k i,  odda­
n y c h  na s łużbę  ca łe j lu d zko śc i, a 
n ie  m a le j g a rs tk i w y z y s k iw a c z y .

Ż y c ie  w ie lk ic h  lu d z i je s t w ażne 
n ie  t y lk o  ty m , czego d o k o n a ją  sam i, 
a le  i  ty m , czego s ta ło  s ię  p rz y ­
k ła de m .

„J e ś li b y  k a ż d y  k ro k  m o je j p ra ­
cy —  m ó w ił S ta lin  —  s k ie ro w a n e j 
do w y n ie s ie n ia  k la s y  ro b o tn ic z e j 
i  u m o cn ie n ia  p a ń s tw a  s o c ja lis ty c z ­
nego w  te j k la s ie , n ie  b y l p o św ię co ­
n y  u m o c n ie n iu  i  p o p ra w ie  po ło że ­
n ia  k la s y  ro b o tn ic z e j, to  życ ie  m o je  
u w a ż a łb y m  za be zce low e“ .

G d y  dziś w szyscy  P o la c y  z w ra -  
ca ją  sw ą m y ś l k u  S ta lin o w i,  g d y  
ic h  m y ś li i  u czu c ia  jednoczą  s ię  z 
m y ś la m i i  u czu c ia m i, p ły n ą c y m i ze 
w s z y s tk ic h  s tro n  św ia ta , ro z u m ie ­
m y , że n ie  w y s ta rc z a  czuć w d z ię c z ­
ność d la  tego cz ło w ie ka , k tó re g o  n a ­
z w isko  je s t im ie n ie m  naszej ep ok i.

K a ż d y  z nas, p ra g n ą c y  w ie lk o ś c i 
i  szczęścia sw e j O jczyzn y , p o k o ju  
i  s o c ja lizm u , m u s i m o b iliz o w a ć  w  
sobie w s z y s tk ie  s iły ,  k tó re  oddać 
w in ie n  na u s łu g i w ie lk ie j s p ra w ie  
w a lk i o przysz łość  ś w ia ta . T y lk o  
w ów czas b o w ie m , g d y  p rz y k ła d  
Jego będzie  w  nas i  w ś ró d  nas p rz y  
k ła d e m  czynn ym , oka żem y s ię  god  
n i epok i, w  k tó re j ż y je m y , okaże ­
m y  się g o d n i n a z w y  e p o k i, n a z w y , 
k tó rą  na m  nada h is to r ia , n a z w y  lu ­
dz i e p o k i S ta lin a .

Życzenia
dziennikarzy stołecznych 

dla Generalissimusa Stalina
W  W arszawie odbyła się uroczysta 

akademia dziennikarzy stołecznych, 
na k tó re j re fe ra t o życiu i  dziełach 
S talina w yg łos ił redaktor naczelny 
Agencji Robotniczej Jerzy K ow alew ­
ski. Zebrani uch w a lili w ysłan ie  u ro ­
czystego adresu do Generalissimusa 
Stalina, w  k tó rym  m. in. czytam y:

Uczym y się z Twoich dzieł. P rzy ­
świecają nam p rzyk łady  T w o je j pracy 
po to, abyśmy s ta li się godni m iana 
bolszewickiego dziennikarza, k tó ry m  

\ i  T y  kiedyś byłeś, redagując „W a lkę “ ,
’ „P raw dę“  i  inne pisma bolszewickie. 

Pragniem y wychować nowego człowie 
ka epoki socjalizmu i komunizmu, w y  
chować klasę robotniczą i cały naród 
w  Twoim  duchu, w  duchu czasów, k tó  
rym  nadałeś swe im ię, w  duchu s ta li­
nowskim.

życzym y Ci, abyś doprowadził, zwy 
cięski Wodzu, masy pracujące całego 
św iata, pod wodzą narodów radziec­
kich —  do kom unizmu“ .

W  części artvstyczn« i "k^dem ii w y 
s tą p ili: Ryszarda Hanin — a rtys tka  
Państwowego T eatru  Polskiego w  W ar 
szawie, J. Staniewicz — profesor kon 
serw atorium  w  W arszawie, poeta Pa­
sternak i A . Dankowska — a rtys tka  
Teatru Domu W ojska Polskiego

/
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Cała Polska ir  hołdzie Jdzefoiui Stalinowi Plenarne obrady Sejm u
W  przeddzień 70 roczn icy  u rodz in  

G eneralissim usa Józefa S ta lin a  m ia  
sta i  wsie po lskie p rzyb ra ły  uroczy­
sty , od św ię tny  w yg ląd . N ad dom a­
m i łopocą sztandary  o barw ach Pc-1 
sk i i  Z w ią zku  Radzieckiego. 5 -ra - 
m ienne gw iazdy czerwone rzuca ją 
snopy ś w ia tła  na p o r tre ty  Józefa Sta 
lin a , spow ite  w  czerw ień. T ranspa­
re n ty  głoszą chw ałę S ta lin o w i. Panu 
je  radosny, podn ios ły  na s tró j. W ko 
pa lm ach, hu tach, fa b ryka ch  i  na ro 
l i  w re  praca h a rm o n ijn a  i tw órcza 
— d la  poko ju , do b ro by tu  i szczęścia 
lu dz i.

W  św ie tlica ch  j  szkołach, gdzie od 
b yw a ją  się uroczyste akadem ie, p ły ­
ną w  k ie ru n k u  K re m la  szczere, go­
rące życzenia lu d u  polskiego dla 
W ie lk iego  Jub ila ta . P łyn ie  po tok l i ­
stów , depesz, uroczystych adresów, 
w  k tó ry c h  ca ły naród p o lsk i da je w y  
raz swej m iłośc i i oddania dla W ieł 
k iego Wodza.

Do P racy  S ta lin o w s k ie j s tan ę ły  w  
d n iu  20 b. m. tysiączne rzesze gó r­
n ik ó w  i  h u tn ik ó w  śląskich, m eta lów  
ców  i  e le k tro te ch n ikó w , w łó k n ia rz y , 
s toczn iow ców , ga rba rzy oraz ro b o t­
n ik ó w  in n ych  przem ysłów .

L śn ią cym i m aszynam i k ie ru ją  ro ­
b o tn ic y  z czerw onym i koka rdka m i 
Ich  am b ic ją  jest, ażeby D n i P racy 
S ta lin o w sk ie j b y ły  godnym  w yrazem  
ich ho łdu  dla  genialnego nauczycie­
la  now ych  m etod pracy.

W  W OJ. W A R S Z A W S K IM

Z ak ła d y  pracy, gm achy p a r t i i  po­
lity czn ych , in s ty tu c ji społecznych, 
s iedz iby urzędów , szkoły, dom y miesz 
ka lne  i  u lic e  toną w  pow odzi czer­
w onych i  b ia łoczerw onych sztanda­
rów . Na w ie lu  budynkach um iesz­
czono p o rtre ty  G eneralissim usa S ta­
lina . L iczne tra n sp a re n ty  głoszą m i­
łość lu d u  po lskiego d la  W ie lk iego 
Wodza Św iatowego Obozu Postępu 
i  P oko ju .

Szczególnie u ro czys ty  w yg ląd  p rzy  
b ra ł czerwony, robotn iczy Ż y ra rdó w , 
P ruszków  oraz w ie lk i ośrodek fa ­
bryczny  Ursuis. Powszechną uwagę 
zw raca ją  ba rw ne i pom ysłowe deko 
rac je  w id n ie ją c e  na m urach  Państwo 
w ych  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  B a w e ł­
nianego w  Ż y ra rd o w ie , p ię kn ie  i l u ­
m inow ana  F a b ryka  M eta low a, Zakla  
dy P rzem ysłow e M a te r ia łó w  B iu ro ­
w ych  oraz E le k tro w n ia  w  P ruszko­
w ie. N ie  m n ie j p ię k n ie  ozdobiono no 
y/oczesne gm achy P aństw ow ych  Z a ­
k ła dó w  M echan icznych w  Ursusie.

W  zakładach pracy, szkołach, D o­
mach K u ltu r y  —  ludność w o jew ództ 
w a w arszaw sk iego w  podn ios łym  na 
s tro ju  b ie rze  lic z n y  ud z ia ł w  orga­
n izow a nych  akadem iach.

N A  GÓRNYM  Ś LĄ S K U
M iasta  i  wsie śląskie p rzyb ra ły  od­

św iętny w yg ląd. S tolica Śląska —  Ka 
towice .—  ton ie w  czerw ien i f la g . Na 
fron tonach budynków m ieszkalnych, in 
s ty tu c ji, na wystaw ach sklepowych 
spowite w  czerw ień umieszczono w ie l­
k ie  p o rtre ty  Generalissimusa Stalina.

N a jp iękn ie jszą dekorację m iasta po 
siada gmach W ojewódzkiego K om ite ­
tu  PZPR, na którego fron to n ie  w idnie 
je w ie lk i ośw ietlony re fle k to ra m i k i l ­
kunastom etrowej wysokości p o rtre t 
Józefa S talina , ca ły  zaś budynek oka 
ła ją  o lbrzym ie transparen ty  z nap i­

sem: „N iech  żyje w ie lk i W ódz i  N au­
czyciel m iędzynarodowego p ro le ta ria ­
tu  Tpwarzysz Generalissimus Józef 
S ta lin “ .

Bogatą dekoracją w yróżn ia  się rów  
nież gmach Okręgowej Rady Zw iąz­
ków Zawodowych.

P ięknie udekorowane są rów nież za 
k łady pracy. Na masztach kopalń i hu t 
zatkn ię to pęki w ie lk ich  czerwonych 
sztandarów.

M ig a ją  z dala świecące w  św ietle 
re fle k to ró w  czerwone gw iazdy.

W  halach fa b ry k  i  hu t i  pod ziemią 
w  kopalniach robotn icy Śląska wśród 
gorącego entuzjazm u całych załóg pra 
cują nad wykonaniem  zobowiązań na 
Dzień Pracy S ta linow skie j.

W S P A N IA Ł E  O S IĄ G N IĘ C IA
P R Z E M Y S ŁU  W ĘGLOW EG O

Jeden z najwspanialszych sukcesów 
p ro dukcy jnych  osiągnęli gó rn icy  G li­
w ick iego  Z jednoczenia Przem ysłu Wę­
glowego 20 g rudn ia  br. —  w  d n iu  
P racy S ta linow sk ie j w ykonu jąc  dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin Gene­
ralissim usa S ta lina p lan p ro du kc ji na 
ro k  1949 i  przyśpieszając te rm in  jego 
rea liza c ji o 40 godzin w  stosunku do 
podjętych poprzednio zobowiązań.

Do czołowych zakładów pracy tego 
zespołu kopalń należy kopaln ia  „M a - 
koszowy“  oraz kopaln ia  „Zabrze- 
Wschód“ .

W  w ykonaniu planu rocznego przo­
du je zwycięska załoga kopa ln i „S o­
śnica“ , k tó ra  pierwsza już w  dniu 9 
g rudn ia  br. w ykona ła  planowaną p ro­
dukcję dzięki wysokiem u przekracza­
n iu  planów miesięcznych.

RE K O R D O W E  S K R A W A N IE  
M E T A L I

N a apel znanego rac jona liza to ra  
Stefana M a te li tokarze Zakładów 
Przem ysłu M etalowego im . Józefa 
S talina , zobow iązali się do osiągnię­
cia szybkości skraw ania m e ta li 600 
m e tró w  na m inu tę . Do p racy stanęli 
Z y g fry d  D łużew ski, Jan K ub iak, Ste­
fan ia  P io trow ska , W eron ika  S trzyżyń- 
ska i  S tefan ia Risman, k tó rz y  po raz 
p ierw szy w  h is to r ii tych  zakładów uzy 
ska li w  Dn iu P racy S ta linow skie j szyb 
kość skraw ania 636 m /m in .

Będzie to odtąd ich  stała szybkość 
produkcy jna .

W  ŁO D Z I

O uczuciach m iłośc i i  oddania całej 
k lasy  robotniczej Łodzi i  w o j. łódzkie 
go m ów ią liczne zebrania w  setkach 
zakładów pracy, na k tó rych  zebrani 
składa ją m eldunki o wykonanych dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin J. S ta­
lin a  zobowiązaniach.

Szczególnie gorąco w y ra z iła  swe u- 
czucia m łodzież szkolna w o j. łódzkie­
go. We wszystk ich szkołach’ odbyły 
się uroczyste akademie, na k tó rych  
dzia tw a szkolna uchw a liła  wysłanie 
ponad 100 tys. k a r t,  ozdobnych laurek 
i  lis tó w  do W ie lk iego swego P rz y ja ­
ciela i  Opiekuna, dając w  prostych i 
serdecznych słowach w yraz  swych u- 
czuć dla N iego.

W  W OJ. K R A K O W S K IM

W  D n iu  P racy S ta linow skie j posz­
czególne zakłady, b rygady i robotn icy 
osiągnęli wspaniałe rezu lta ty .

WYDAŁA

NA 70-LECIE URO DZIN

J. W . STALINA
— K ró tk i życiorys J. W. Stalina. „Książka i  W iedza“ . 1949, s tr. 236 +

12 ilu s tra c ji wklęsłodrukowanych, oprawa płócienna. zł. 150.—

S T A L IN  J. W.
— Dzieła. Tom I  1901 —  1907. Przekład z wydania rosyjskiego przygo­

towanego przez In s ty tu t M arksa - Engelsa - Lenina przy KG W K P (b ), 
wyd. polskie drukowane na mocy uchwały K . C. P. Z. P. R, „Książka 
i  W iedza“  1949 ,str. 436 (oprawa płócienna) zł. 150.—

— Dzieła, tom I I .  1907 —  1913. Przekład z wydania rosyjskiego p rzy­
gotowanego przez In s ty tu t M arksa-Engelsa-Lenina przy KC W KP (b), 
wyd. polskie drukowane na mocy uchwały K . C. P. Z. P. R. „Książka 
i  W iedza“  1949, s tr. 434 (oprawa płócienna), zł. 150.—

— Lenin a kwestia sojuszu ze średniakiem. W odpowiedzi towarzyszom
kołchoźnikom. Przemówienie na pierwszym  wszechzwiązkowym zjeź- 
dzie kołchoźników - przodowników pracy. „K siążka i  W iedza“  1949, 
s tr. 67, zł. 50.—

— M arksizm  a kwestia narodowa. Kwestia narodowa a leuin izm  „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  1949, str. 110. _ zł. 90.—

_ Międzynarodowy charakter Rewolucji Październikowej. Na dziesięcio­
lecie Października. „Książka i W iedza“  1949, str. 22. zł. 30.—

— O Leninie. W yd. I I  „Książka i  W iedza“  1949, str. 47, zł. 40.—
— Do młodzieży. „K siążka i W iedza“  1949, str. 47. zł. 45.—

S T A L IN  J. W .
— O m ateria lizm ie d ialektycznym  i h istorycznym .

W yd. I I I  „Książka i W iedza“  1949, s tr. 43, zł. 25.—
— Przemówienie w Pałacu K rem lowskim  na uroczystości promowania

akademików A rm ii Czerwonej 4 maja 1935 r. Przemówienie na p ie rw ­
szej wszechzWjązkowej naradzie stachanowców 17 listopada 1935 r. 
„Książka i  W iedza“ , 1949, s t r ,  31. zł. 40.—

— W ybór dokumentów w sprawie polskie j. „Książka i W iedza“ , 1949 r.
s tr. 27, zł. 35.—

— O projekcie konsty tuc ji ZSRR. R efe rat na nadzwyczajnym V I I I  wszech­
związkowym zjeździe Rad 25 listopada 1936 r . „K siążka i  W iedza“ , 
1949, str. 48, zł. 40.—

B E R IA  L.
— Przyczynek do dziejów organ izacji bolszewickich w K ra ju  Zakaukas­

kim . „Książka i W iedza“  1949, str. 264, zł. 150.—

M A R E K  F.
— Stalin. Człowiek i  Dzieło. (w  siedemdziesiątą rocznicę urodzin),

„K siążka i  W iedza“ , 1949, s tr. 56, zł. 50.__
J. W. S talin. 15 fo to g ra fii. „K siążka i  W iedza“  1949, ilusfcr. 15 nlb.

zł. 100.—
J. W . S talin. — P o rtre t pędzla a rty s ty  - m alarza Nabałdiana. Reproduk­

cja  wielobarwna w 10 kolorach, w ym iar 80x120 cm. zł. 120.—
J. W. S talin. —  P o rtre t pędzla a rtys ty  - m alarza Karpowa. Reprodukcja 

w ielobarwna w 8 kolorach, w ym iar 59x80 cm. z ł. 70.-—
J. W . Stalin. —  P o rtre t jednobarwny, wklęsłodrukowy, zł. 40.—
— O podstawach leninizmu. Przyczynek do zagadnień lenitaizmu. „K s iąż­

ka i  W iedza“ , 1949, str. 290, zł. 120.—

Załoga F a b ry k i K  63, w yrabia jąca 
przeciętn ie ponad 100 proc., .norm y w y 
konała 20 g rudn ia  150 proc. Załoga 
PZPW  w  B ia łe j zw iększyła produkcję 
o 160 tys. w ątków . Robotnicy F a b ryk i 
A rm a tu r w ykona li dodatkowo prace 
rem ontow e m aszyn oraz ins ta lacy jne  
w artośc i 3 m ilionów  zł. F abryka  N a­
czyń Em aliow anych i  Z akłady P rze­
mysłowe w  O lkuszu zw iększyły  w  tym  
dniu produkcję o 50 proc.

*
W  dniu 21 bm. dla uczczenia 70 

rocznicy urodzin  Generalissimusa 
S ta lina  odbędzie się w  K rako w ie  od­
słonięcie dwóch tab lic  pam ią tkow ych 
w  domu n r 49 p rzy  ul. Lubom irsk ie ­
go.

W  domu ty m  Len in  zam ieszkiw ał 
od 4 w rześnia 1912 r. do w y jazdu  do 
Poronina w  m a ju  1913 r . W  m iesz­
kan iu  Lenina odbyła się w  dniach 10 
—  14 stycznia 1913 r . pod k ie row ­
nictw em  Lenina i  S ta lina tzw . „ lu ­
tow a“  narada CK RSDRP z udzia­
łem  odpowiedzialnych pracowników 
pa rty jnych .

W  S ZC ZE C IN IE

dnia —  D n iu  P racy S ta linow skie j —  o 
przeszło 120 ton  dotychczasową .dzień 
ną produkcję, zaś dz ia ł transportu  
tych Zakładów w ys ła ł w tym  dniu o 
20 ton  produktów  więcej n iż  zwykle.

Robotn icy K u jaw sk ich  Zakładów 
Maszyn Rolniczych postanow ili prze­
kroczyć od 5— 10 proc., a załoga F a ­
b ry k i L in  i  D ru tu  we W łoc ław ku zo­
bowiązała się 20 grudn ia przekroczyć 
o 25 proc. najwyższą dotychczasową 
norm ę dzienną. Ponadto poszczególni 
robotn icy  pod ję li zobowiązania in dy ­
widualne.

Stoczniowcy gdańscy rozpoczęli D n i 
P racy S ta linow skie j 19 bm. Do 21 
g rudn ia  w łącznie w ykona ją oni prace, 
k tó re  pozwolą na przedterm inowe za­
kończenie p lanu oszczędnościowego o 
w artośc i przeszło 57 m il. zł.

*

Senat A kadem ick i U n iw e rsy te tu  
M. K . w  T o run iu  na uroczyste j aka­
de m ii u c h w a lił w ys łan ie  do Genera­
lissim usa S ta lina  lis tu  następującej
treśc i:

Ponad dwutysięczna załoga Pań­
stwowych Zakładów  Przem ysłu Odzie 
żowego N r  1 i  N r  2 w  Szczecinie stanę 
ła  do współzawodnictwa w  D n iu  P racy 
S ta linow skie j.

W D n iu  P racy S ta lino w sk ie j b io rą  
udz ia ł p racow nicy dz ia łu  p ro d u kc ji, 
sklepów, w arszta tów  pomocniczych i 
w ie lu  innych działów  Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców „R obo tn ik “  w  
Szczecinie.

W  T O R U N IU

Załoga Toruńskich ^ak ładów  Prze­
m ysłowych zw iększyła w  dniu 20 g ru

„P iszem y do Ciebie —  czytam y m. 
in. w  liśc ie  —  ze starego grodu K o ­
pern ika, z T orun ia , w  k tó rym  pow­
s ta ł na jm łodszy w  Polsce un iw ersy­
te t. N auk i Tw oje  i  wskazania doda­
w a ły  nam o tuchy i  w ia ry  w  c iężkich 
la tach okupacji faszystow skie j. Dziś 
dodają nam otuchy i  zachęty —  w  bu 
dowie nowej, lepszej o jczyzny. W 
dniu Tw ych urodzin  zapewniam y Cię, 

-• że w ychowani przez Ciebie na zasa­
dach m arks izm u - len in izm u ludzie 
radzieccy będą dla nas wzorem , a 
dzieła Tw oje drogowskazem w  budo­
w ie socja lizm u w naszej ojczyźnie“ .

G órnicy polscy 
do Generalissim usa Stalina

N a odbytym  wczoraj posiedzeniu 
p lenarnym  Sejmu po raz p ierwszy po 
zjednoczeniu ruchu, ludowego posło­
w ie K lubów  b. S tronn ictw a Ludowego 
i  b. Polskiego S tronn ictw a Ludowego 
za ję li m iejsca zw artą  grupą, jako 
członkowie K lubu  Poselskiego Z jed­
noczonego S tronn ictw a Ludowego.

Ła w y  rządowe za ję li członkowie 
Rządu z Prem ierem  Cyrankiewiczem , 
W iceprem ierem  K orzyck im  i  M in i­
strem  Obrony Narodowej M arsza ł­
kiem  Rokossowskim na czele.

O brady o tw o rz y ł w icem arsza łek Sej­
m u W acław  B a rc ikow sk i. Na wstęp ie 
Sejm p rz y ją ł do wiadomości pismo 
Prezydenta R.P., zaw iadam iające o 
dokonaniu ra ty f ik a c ji um owy polsko- 
bu łgarsk ie j o kom un ikac ji lo tn icze j. 
Do M arsza łka Sejmu w płynę ło  ró w ­
nież pismo, w  k tó rym  Prezes Rady 
M in is tró w  kom uniku je  o odwołaniu 
przez Prezydenta R.P. —  inż. M a ria ­
na Spychalskiego ze stanowiska m in i­
s tra  Budownictwa i  o powierzeniu k ie ­
row n ic tw a tego M in is te rs tw a  podse­
kre ta rzo w i stanu inż. Romanowi P io­
trowskiem u.

P R O JE K T Y  O D E S ŁA N E  
DO K O M IS J I

Następnie uzupełniono porządek 
dzienny dodatkowym  punktem , a m ia ­
nowicie p ierwszym  czytaniem  posel­
skiego p ro je k tu  ustaw y o zm ianie u- 
s taw y z 1945 r . o zasiłkach i  pomocy 
dla osób pozostałych po uczestnikach 
ruchu . podziemnego i  partyzanckiego, 
poległych w  walce o wyzwolenie P o l­
sk i spod najazdu h itlerow skiego. Pro 
je k t ten zosta ł w  pierwszym  czytan iu  
odesłany do K om is ji. Do odpowied­
nich K o m is ji odesłano również 9 in ­
nych p ro jek tów  ustaw , a m ianow icie: 
o etatach państwowych w  szkołach 
wyższych nie państwowych, o pobo­
rze re k ru ta , o Państwowej Radzie Te­
lekom unikacyjne j, o prenum eracie i  
ko lpo rtażu czasopism i  w ydaw n ictw , 
o w ydaw aniu  Dzienn ika Poczty i  Te­
lekom unikacji, o przekazaniu m in is tro  
w i Z d ro w ia  zakresu dz ia ła n ia  m in i-

i Prezydenta B ieruta
W  K a to w ica ch  ob radow a ło  rozsze 

rzone p len um  Z arządu  G łów nego 
Z w . Zaw . G ó rn ikó w .

N a w stęp ie  obrad przew odniczący 
Z arządu  G łów nego Z Z G  poseł Czer 
w iń s k i po św ię c ił p ie rw szą  część swe 
go p rze m ów ien ia  70 roczn icy  u ro dz in  
Józefa S ta lina , na cześć k tó rego  zgro 
m adzen i gó rn icy  zgo to w a li żywi-oło 
w ą  en tuz jastyczną ow ację. M ów ca 
p o d k re ś lił,  że gó rn icy  po lscy zadoku 
m e n tu ją  sw o je  gorące uczucia d la  Jó 
zefa S ta lin a  n a jw y ż s z y m i w y n ik a m i 
pracy.

W śród  d łu g o trw a ły c h  ok laskó w  
a k ty w  gó rn iczy  w ys toso w a ł do Ge 
ne ra liss im usa  S ta lin a  depeszę, k tó ra
m. in . g łos i:

„G ó rn ic y  po lscy pam ię ta ją , że dżię 
k i  W aszej gen ia lne j s tra te g ii i  boha 
te rs tw u  A r m ii  C zerw onej, n ie  u le g ły  
zniszczeniu przez okupan ta  h it le ro w  
skiego ko p a ln ie  i  zak ład y  górnicze, 
k tó re  dziś tę tn ią  życiem , da jąc swój 
po tężny  w k ła d  w  um acn ian ie  poten

Przed Kongresem  
N au ki Polskiej

W  zw ią zku  z zapow iedz ianym  na 
ro k  1950 I  Kongresem  N a u k i P o l­
sk ie j, odby ło  się w  d n iu  19 bm . w  
sa li k o n fe re n c y jn e j M in . O św ia ty  ze 
b ra n ie  organ izacy jne , k tó re m u  p rze ­
w o d n ic z y ł m in . dr. St. Skrzeszewski. 
W  żeb ran iu  w z ię li u d z ia ł lic z n i p rzed 
s taw ic ie le  św ia ta  na uk i, p rz y b y li z 
całego k ra ju .

N a w stęp ie  ob rad  p ro f. Jan  D em  
b o w sk i o m ó w ił zadan ia i  s tru k tu rę  
o rg an izacy jną  Kongresu.

K ongres m a za zadanie p rzyczyn ić  
się do jeszcze ściślejszego po w ią za ­
n ia  n a u k i i  p o ls k ic h  p ra c o w n ik ó w  
n a uko w ych  z państw em  lu d o w ym , z 
życ iem  całego narodu, a przede 
w s z ys tk im  w y ty c z y ć  ko n k re tn e  fo r ­
m y  w łączen ia  się n a u k i po lsk ie j do 
w a lk i o w y k o n a n ie  ce lów  w y tk n ię ­
tych  przez p la n  6 -le tn i.

Poza ty m  K ongres  dokona p rzeg lą  
du n a jp iln ie js z y c h  i  n a jp o w a ż n ie j­
szych p ro b lem ów , s to jących  przed 
nauką  i  u s ta li ic h  h ie ra rch ię .

Most na N ogacie  
otuiartjj

W  dniu 18 hm. w  M albo rku  oddano 
do uży tku  społeczeństwa nowy most 
na Nogacie, zbudowany w  ciągu pó ł­
to ra  roku . W ybudowanie mostu 9 
m iesięcy przed usta lonym  term irfbm  
jes t czynem, k tó rym  polscy robotn icy 
chcą uczcić 70 rocznicę urodzin  W ie l­
k iego Stalina. N a uroczystości o tw a r­
c ia  30 przodowników pracy i  rac jona­
liza to ró w  o trzym ało cenne nagrody.

Przecięcia w stęg i i  oddania mostu 
do uży tku  społeczeństwa dokonał prze 
wodniczący W ojew ódzk ie j Rady N aro­
dow e j ob. Duda-Dziew ierz.

c ja łu  gospodarczego P o ls k i L u d o w e j, 
w ie rn e j so juszn iczk i w ie lk ie g o  Z w iąż  
k u  Radzieckiego w  u trw a le n iu  poko 
ju  św iatow ego, w  w a lce  o budow ę 
soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju .

P e łn i gorących uczuć i  wdzięcznoś 
ci p rz y rz e k a m y  W am , Tow arzyszu  
S ta lin , w ie lk i p rz y ja c ie lu  P o lsk i, że 
tw a rd o  stać będziem y pod sztandara 
m i m a rk s iz m u -le n in iz m u  w w a lce  o 
po kó j i  soc ja lizm “ .

W  depeszy, sk ie row a ne j do P rezy 
denta  R. P. B o les ław a B ie ru ta , gó rn i 
cy po lscy zapew n ia ją , że w  p ra cy  
swej k ie ro w a ć  się będą do n io s łym i 
w y ty c z n y m i I I I  P le n u m  P Z P R  i  P le  
nu m  CRZZ.

„D o cen ia jąc  wagę zadań —  piszą 
gó rn icy  do P rezyden ta  R P  —  posta­
w io n y c h  przed g ó rn ik a m i przez P a r 
ti,ę i  Rząd P o ls k i L u d o w e j, m o b iliz o ­
w ać będz iem y cz ło nkó w  naszego 
zw ią zku  do re a liz a c ji p la n u  6-1 et - 
niego, a ty m  sam ym  do przyśpieszę 
n ia  b u d o w y  fu n d a m e n tó w  u s tro ju  
socja lis tycznego w  naszym  k r a ju “ . _

Dalsze ob rady pośw ięcono ana liz ie  
w yko n a n ych  p lan ów  i  zadaniom  gór 
n ic tw a  p rz y  re a liz a c ji p la n u  6 -le tn ie
go-

Zarząd G łó w n y  T ow . P rz y ja ź n i 
P o lsko -  R adz ieck ie j w ys toso w a ł do 
W szechzw iązkowego T ow . Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą lis t, w  k tó ­
ry m  czytam y m .in .:

„W  u ro czys ty  dz ień 70 roczn icy  u -

ro d z in  W ie lk ie g o  W odza nąas p ra cu ­
ją cych  św ia ta , p ierw szego szerm ie­
rza p o k o ju  i  W ie lk ie g o  P rzy ja c ie la  
na rod u  po lsk iego  G enera lissim usa 
Józefa S ta lina , p rze sy ła m y W am  w  
im ie n iu  przeszło 2.400.000 cz łonków  
T o w a rzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
dz ieck ie j nasze na jserdeczn ie jsze i  
b ra te rs k ie  pozdrow ien ia .

W  d n iu  u ro d z in  W ie lk ie g o  S ta lin a  
sk ła da m y uroczyste  zobow iązanie dą 
żenią do tego, aby każdy św iadom y 
P o lak, p a tr io ta  P o ls k i L u d o w e j zna 
la z ł się w  szeregach T ow arzys tw a , 
aby p ra w d z iw a  w iedza  o Z w ią zku  
R a dz ie ck im  d o ta rła  do każdego 
m ieszkańca m iast i  w s i P o lsk i. W  ten 
sposób p ra g n ie m y  uczcić dz ień na ­
ro d z in  Tego, k tó r y - n a  czele obozu 
postępu i  d e m o k ra c ji p o k rz y ż u je  o- 
statecznie b a rb a rzyń sk ie  p la n y  w o ­
jenne  ang lo  -  am e ryka ń sk ich  im p e ­
r ia lis tó w  i  ich  s ługusów  tito w s k ic h , 
k tó reg o  ge n ia ln y  rozu m  i  s ta low a 
w o la  zabezpieczy ta k  bardzo u p ra g ­
n io n y  po kó j św ia tow y , Tego, k tó ry  
po p ro w ad z i m asy p racu jące  całego

stra p racy i  op ie k i społecznej w  przed­
m iocie op ieki społecznej nad dziećmi 
do la t  trzech oraz nad kobietam i cię­
żarnym i i  ka rm iącym i, o zm ianie de­
k re tu  z 1946 r . o organ izac ji w  zakre­
sie dz ia łan ia  m orskiego i  portow ych 
urzędów zdrow ia, o o rgan izac ji spraw 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu  oraz p ro je k t 
ustaw y o Funduszu Zakładowym , za­
mieszczony we wniosku posła A . Za­
wadzkiego i  innych.

K O N W E N C JA
O B E Z P IE C Z E Ń S T W IE  W  P R Z E M Y ­

ŚLE B U D O W L A N Y M
Poseł K ruczkow sk i (P Z P R ), zrefe­

row a ł, w  im ien iu  K o m is ji Spraw Za­
granicznych, rządow y p ro je k t us taw y 
o ra ty f ik a c ji konwencji, _ dotyczącej 
p rz e p is ó w  o b e z p ie c z e ń s tw ie  w  p rz e -
m yślę budowlanym , p rzy ję te j na 
X X I I I  sesji Ogólnej K on fe renc ji M ię ­
dzynarodowej O rgan izac ji P racy w  Ge 
newie.

Chociaż n iektóre  nasze przepisy idą 
dalej w  zakresie ochrony pracownika, 
n iż  odpowiednie postanowienia K on­
wencji, kom is ja  uznała za celowe p rzy  
jęcie K onw encji i  ustawa ra ty f ik a c y j­
na została jednom yś ln ie  zatw ierdzona 
w  d rug im  i  trzec im  czytan iu .

Następnie Sejm po re ferac ie  posła 
H en ryka  Lukreca  (SD) o rządow ym

św ia ta  do ostatecznego , zw yc ięs tw a  
s p ra w ie d liw o śc i h is to ryczne j —  n a j­
w iększego cz ło w ie ka  naszej ep ok i —  
Józefa S ta lina .

I I I  K rajom jj Z jazd  
prac. przem ysłu  

skórzanego
W  obradach I I I  K ra jo w e g o  Z jazdu 

Delegatów  Z w ią z k u  Zawodowego 
Prac. Przem . Skórzanego w z ią ł ud z ia ł 
p rze ds taw ic ie l Zw . Zaw . Prac. Przem . 
Skórzanego ZSRR A słanow , k tó ry  
przekaza ł Z ja z d o w i serdeczne b ra te r 
sk ie  pozdrow ien ia .

M ów ca p rz e d s ta w ił zeb ranym  o l­
b rzym ie  os iągn ięc ia  na rod u  radziec­
k iego w e  w szys tk ich  dziedzinach. N a j 
lepszym  tego dowodem  je s t z rea lizo  
w a n ie  pow o jenne j p ię c io la tk i s ta li­
n o w s k ie j w  c ią gu  4 la t.

R uch zaw odow y w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  re a liz u ją c  w skazan ia  S ta­
lin a , że „n a jw ię k s z y m  skarbem  jest 
cz ło w ie k “  —  otacza ro b o tn ik a  tro s k li 
w ą  op ieką.

W w y n ik u  te j op ie k i rosną w  Zw . 
R adz ieck im  n iep rzebrane  k a d ry  przo 
do w n ikó w , ra c jo n a liz a to ró w  i  nowa

W  im ien iu  2.400.000 członkom
List T P P - R  do W szechzuiiązkouiego  
Toui. Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranicą

List z iriązko ircó iu  dolnośląskich
W  d n iu  18 bm . rozpoczęła ob rady 

w e W ro c ła w iu  I I  K o n fe re n c ja  D e le ­
ga tów  Z w . Z aw o do w ych  W o j. W ro ­
c ław skiego.

K o n fe re n c ja  zgrom adz iła  ponad 
300 de lega tów  rep reze n tu ją cych  pó ł 
m ilio n o w e  rzesze zw iązkow ców  z te 
renu, D o lnego Śląska.

Z e b ra n i w ś ró d  w ie lk ie g o  entuzjaz 
m u  u c h w a lil i w ys ła n ie  l is tu  do Ge 
ne ra liss im usa  S ta lina  z o k a z ji rocz­
n ic y  Jego u ro dz in . W  liśc ie  ty m  do i 
nośląscy zw iązkow cy  piszą m . in .:

„ Z  radością  i  dum ą zaw iad am ia ­
m y  Was, że d la  up am ię tn ie n ia  dn ia  
W aszych u ro d z in  do lnośląska k lasa 
robo tn icza  p o w z ię ła  zobow iązania 
p rze d te rm inow eg o  w y k o n a n ia  p la ­
n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

W  im ie n iu  do lnoś ląsk ich  zw iązków  
zaw odow ych  zapew n iam y Was, d ro  
g i tow a rzyszu  S ta lin , że jeszcze ba r 
dz ie j upow szechn im y w spó łzaw odn ic  
tw o  p ra cy , s p o p u la ryzu je m y  rac jona  
liz a to rs tw o  i  no w a to rs tw o , jeszcze 
ba rdz ie j zac ieśn im y sojusz, p rz y ja ź ń  
i  w spó łp racę  z p ie rw s z y m  k ra je m  so 
c ja lizm u , jeszcze bezw zg lędn ie j po­
p ro w a d z im y  w a lk ę  o m ię dzynarodo­
w ą jedność p ro le ta r ia tu  o t rw a ły  po 
k ó j, o zw yc ięs tw o  soc ja lizm u“ .

N astępn ie  zeb ran i u c h w a lil i teks t 
depeszy do P rezyden ta  R. P „  w  k tó ­
re j m e ld u ją  o p o d ję tych  zobow iąza­
n iach  p ro d u k c y jn y c h  na cześć W o­
dza m iędzynarodow ego p ro le ta r ia tu  
oraz w y ra ż a ją  pe łną so lidarność z 
u c h w a ła m i I I I  P le nu m  K C  PZPR.

to ró w  ja k  np. M a trosów  i  w ie lu  in ­
nych.

Na zakończeni« swego przem ów ię  
n ia  A s ła no w  w zn iós ł o k rz y k  na  cześć 
na rodu po lsk iego i  m iędzynarodow e j 
so lida rnośc i mas pracujących. Zebra 
n i d ługo m a n ife s to w a li na cześć p rzy  
ja ź n i po lsko -  ra d z ie ck ie j i  G enera­
liss im usa S ta lina .

P ozd row ien ia  od n ie m ie ck ich  w o l­
nych  zw iązków  zaw odowych p rzeka ­
za ł Z jazd ow i ro b o tn ik  p rzem ys łu  skó 
rżanego —  W i l l i  Freifoel, s tw ie rdza , 
jąc, że n iem ieccy  ko m u n iśc i w y c h o ­
w u ją  na ród  n ie m ie c k i w  duchu m a rk  
s is tow sko -  le n in o w s k im  w  duchu po 
k o ju  i  postępu w  o p a rc iu  o b ra te rską  
pom oc Z w ią z k u  Radzieckiego;

pro jekcie  ustaw y o ra ty f ik a c j i E u ro ­
pe jsk ie j K onw encji R adiofonicznej 
w raz z P lanem Kopenhaskim  i  p ro to­
kółem  końcowym, podpisanych w  K o ­
penhadze dn ia  15 w rześn ia  1948 r ., 
Sejm  p rz y ją ł p ro je k t K o n w e n c ji jed ­
nom yśln ie w  d rug im  i  trzec im  czyta­
niu.

Z ko le i sprawozdanie K o m is ji L e ­
śnictw a o rządowym  pro jekc ie  ustaw y
0 P aństw ow ym  G ospodarstw ie Leśnym  
z łoży ł poseł K ępczyńsk i (PZPR), 
po czym  p ro je k t us taw y o P aństw o-

I w y m  Gospodarstw ie Leśnym  w  d ru g im
1 trzec im  czytan iu  zosta ł jednom yśl­
nie p rzy ję ty .

Z M IA N Y  W  B U D Ż E C IE

Następnie sprawozdanie K o m is ji 
P lanu Gospodarczego i  Budżetu o rzą  
dowym pro jekc ie  ustaw y o zm ianach 
w  budżecie na ro k  1949, z ło ży ł poseł 
M itu ra  (Z S L ).

Uzasadniając te pozycje budżetu, 
k tó re  w  ciągu 1949 r . u leg ły  podwyż­
szeniu, mówca s tw ie rd z ił, że fa k ty c z ­
ny w zrost dodatkowych w ydatków  
budżetowych na ro k  1949 wynosi za­
ledwie 7 proc. sum w yd a tków  bieżą­
cych, uchwalonych w  budżecie na ro k  
1949, gdy w  roku  1948 dodatkowe w y  
d a tk i w ynos iły  przeszło 18 proc. w y ­
datków  bieżących.

Sumy dodatkowe znalaziły pokrycie 
w  zwiększonych w p ływ ach  budżeto­
wych.

W  dyskus ji nad sprawozdaniem  głos 
zabra ł poseł Rapaczyński (P Z P R ) 
stw ierdzając, że przekroczenie budże­
towe o 7 proc. zostało podyktowane 
koniecznościam i państw ow ym i.

A na liza  poszczególnych po zyc ji w y  
kazuje specjalną troskę Rządu o czło­
w ieka pracy. Duże k w o ty  zosta ły  rów  
nież zużyte na akcję „ H “ , k tó ra  w  
konsekwencji dała uspraw nien ie zao­
pa trzen ia  w  a r ty k u ły  mięsne i  tłu s z ­
cze.

Nasz m łody organ izm  społeczny —  
m ów ił poseł —  w ykazu je  dużą dynam i 
kę rozwojową. Jeśli zważyć, że dyna­
m ik a  w y d a tk ó w  rów now ażona jest po 
stronie stale rosnących dochodów, to  
można śmiało s tw ierdzić, że żądanie 
k redy tów  dodatkowych można uznać 
za oznakę rozw o ju  gospodarki narodo 
wej.

P ro je k t us taw y Izba p rz y ję ła  jedno 
m yśln ie. |

Również jednom yśln ie Sejm p rz y - 
j ją ł  p ro je k t ustaw y o u tw orzen iu  Pol­

skiego K om ite tu  N orm a lizacyjnego 
oraz o po lskich norm ach i  s tandartach, 
a następnie p ro je k t ustaw y o u tw orze 
n iu  B iu ra  Rzeczników Patentowych.

W  im ien iu  K o m is ji O brony Narodo­
w ej oraz P lanu Gospodarczego i  B ud­
żetu poseł Bodalski (P Z P R ) z łoży ł 
sprawozdanie o rządow ym  pro jekc ie  
ustaw y o w ynalazkach i  wzorach u ży t 
kowych, dotyczących obrony Państwa. 
R efe ren t podkreślił, że w  innych pań 
stwach zagadnienie to  regulowane 
je s t bardzie j szczegółowo, n iż  w  do­
tychczas obow iązujących przepisach 
polskich. U staw a uzyska ła jednog ło­
śną akceptację Sejmu.

W  osta tn im  punkcie porządku obrad 
przedpołudniowych Sejm  za tw ie rd z ił 
re ferow any przez posła Grossa 
(P ZP R ) p ro je k t o reg lam entac ji n ie­
k tó rych  surowców, p ó łfa b ry k a tó w  i  
wyrobów  gotowych.

N a zakończenie posiedzenia przedpo 
łudniowego k ilk a  zgłoszonych in terpe 
la c ji —  w icem arszałek B a rc ikow sk i 
skierow ał do Prezesa Rady M in is tró w .

Z M IA N A  U S T A W Y  
O S P Ó Ł D Z IE L N IA C H

N a posiedzeniu popo łudniowym  
Sejm p rz y ją ł p ro je k t us taw y w  spra­
w ie zm iany ustaw y z dn ia 29 paź­
dziern ika 1920 r .  o spółdzie ln iach oraz 
ustaw y z dn ia 21 m a ja  1948 r .  o Cen­
tra ln y m  Zw iązku Spółdzielczym  i  cen 
tra ła ch  spółdzielni.

P ro je k t us taw y usuwa z dawnych 
przepisów wszystko to, co je s t sprze­
czne z dzis ie jszym i potrzebam i spó ł­
dzielczości, co ham uje obecny- je j roz ­
w ó j, przystosowując ustawę do p e ł­
niejszego wciągnięcia spółdzielczości 
w  proces budowania podstaw socja liz- 
nyu.

Zm iany dotyczą m. in . wprowadze­
n ia  s ta tu tów  wzorcowych, k tó re  u ła t­
w ią  re jes trac ję  nowych spółdzielni. 
D la zwiększenia mosowego dopływu 
członków do spó łdz ie ln i zróżnicowuje 
się wysokość udzia łów  członkowskich. 
P ro je k t us taw y przyznaje członkom  
spółdzie ln i pierwszeństwo w  korzysta  
n iu  z us ług oraz wnosi uproszczenie 
try b u  lik w id a c ji spółdzielni.

W  głosowaniu Sejm u ch w a lił p ro ­
je k t ustaw y w  d rug im  i  trzec im  czy­
tan iu .

D rugą  ważną sprawą b y ło  przy jęc ie  
p ro je k tu  ustaw y o prenum eracie i  ko l 
portażu czasopism.

U S T A W A  O P R E N U M E R A C IE  
I  K O LP O R TA ŻU

Nowa ustawa ma w ie lk ie  znaczenie 
w  uspraw nieniu akc ji ośw ia tow o-ku ltu  
ra lne j. Stale rosnący nakład w ydaw ­
n ic tw  spowodował konieczność zreor­
ganizowania dotychczasowego system u 
ko lportażu.

Dotychczas dzia ła ło w  Polsce na od­
c inku ko lportażu w iele in s ty tu c ji.  No 
wa ustawa wprowadza skupienie ca ło­
ści zagadnienia ko lpo rtażu w  jednym  
ręku, p i'zy czym pracow nicy dotych­
czas za trudn ien i w  in s ty tu c jach  k o l­
portażowych będą nadal za trudn ien i 
w  nowym przedsiębiorstw ie.

W  zw iązku ze sprawą ko lportażu po 
seł K u b ic k i zaapelow ał do M in . Poczt 
i  Te legra fów , aby przez sta łe  zw ięk­
szanie agencji pocztowych, ro *w # rza - 
nie taboru  samochodowego i  row ero­
wego u lży ło  w  pracy listonoszy w ie j­
skich, uspraw nia jąc w  ten sposób do­
stawę książek i  czasopism do czy te l­
n ików  w ie jskich.

N a ty m  porządek dzienny zosta ł 
wyczerpany.

Następne posiedzenie Sejmu U s ta ­
wodawczego odbędzie s ię  w e  środę, 
dnia 21 bm. o godz. 11-ej rano.



RZECZPOSPOLITA
t t r  851. Sto. 4

$* K a f t a n ó w
Min. dla Spraw Wyższego Wykształcenia ZSRR

P rz y ja c ie l i o p ie k u n  ra d z ie c k ie j in te lig e n c ji
A rty k u ł specjalnie napisany dta „ Rzeczypospolitej“

kształcenia w  ZSRR zm ienił się grun- ¡dziele rozbicia wroga. Radziecka in te

P rzy  każdym radzieckim  wyższym za­
k ładzie  naukowym znajdują się Domy 
S tudenta, gdzie m łodzież ma dosko­
n a łe 'w a ru n k i pracy i wypoczynku. Na 
zdjęciu uczennice Kazańskiego U n i­
w ersyte tu  przygotow ują się w swoim 

pokoju do egzaminu 
F  ' (Fot. S IB— A P I)

"jVT &ród radziecki otacza bezgranicz- 
■I '  ną m iłością swego genialnego wo­
dza, mądrego nauczyciela i ukochane­
go przy jac ie la , Józefa W issarionow i- 
cza Stalina. Po śm ierci Lenina, ko n ty ­
nuując jego w ie lk ie  dzieło, J. W . S ta­
l in  pewną ręką prowadzi naród ra ­
dziecki we wszystkich dziedzinach bu 
downictwa socjalistycznego po drodze 
n iebyw ałych w  h is to r ii zwycięstw.

Zwycięstwo Zw iązku Radzieckiego 
nad faszystow skim i N iem cam i i  im pe­
ria lis tyczną  Japonią było jednocześnie 
zwycięstwem  radzieckiego us tro ju  poli 
tyczno-społecznego, zwycięstwem ideo 
lo g ii radzieckie j, radzieckie j k u ltu ry , 
zwycięstwem  w ychow yw anych  przez 
S ta lina ludzi radzieckich —  robo tn i­
ków, chłopów i  in te ligenc ji.

Życie Józefa Stalina, którego 70-le- 
cie obchodzi cała postępowa ludzkość, 
jego w ie lka  działalność , rew olucyjna 
związana je s t nierozłącznie z pa rtią  
bolszewików, z w a lką  robotn ików  i  
chłopów o wolność, ze zwycięstwem 
w ie lk ie j Październikowej Rewolucji, 
ze zwycięstwem pierwszego na świę­
cie państwa mas pracujących nad we 
w nętrznym i i  zew nętrznym i wrogam i, 
ze zbudowaniem społeczeństwa socja li­
stycznego w  ZSRR. W ie rny  w spó łp ra­
cownik i  uczeń Lenina, J. W . S ta lin  
całe swoje życie poświęcił sprawie ko 
m unizm u.

Cała działalność Józefa W issario- 
nowicza Stalina, to w zór połączenia 
o lbrzym ie j wiedzy teoretycznej z w y ­
ją tko w ym  w  swoim zakresie praktycz 
nym  doświadczeniem w a lk i rew olucy j­
nej i  w yb itną  um iejętnością konkre t­
nego organizacyjnego kierownictwa.

J. W . S ta lin  dużą uwagę zawsze po 
św ięcał spraw ie radzieckiej in te ligen­
c j i  socjalistycznej. Zapewnienie zwy­
cięskim  narodom w łasnej in te ligenc ji 
je s t jednym  z na jtrudnie jszych zadań 
rew o luc ji. W  odróżnieniu od rew oluc ji 
bu rżuazyjne j, k tó ra  zazwyczaj zaczy­
na się w  oparciu o istniejące m nie j 
lub  więcej gotowe fo rm y  us tro ju  ka ­
p ita lis tycznego, rew olucja socjalistycz 
na zaczyna się w  warunkach, w  k tó ­
rych  nie ma jeszcze gotowych fo rm  
socjalistycznego układu stosunków. Je 
ie l i  burżuazja ma pełną możność 
przygotow ania potrzebnych je j kadr, 
różnego rodzaju specja listów potrzeb 
nych gospodarce .kap ita lis tycznej, to 
k lasa robotnicza w  warunkach kap ita  
lizm u pozbawiona jes t możności stwo 
rżen ia sobie niezbędnych kadr. Mono­
po lizu jąc naukę w  swoich rękach bu r­
żuazja zamyka przedstaw icielom  k la ­
sy robotniczej drogę do w ykształce­
nia.

„K lasa  robotnicza, —• uczy J. W . 
S ta lin  —  nie może stać się fa k tycz ­
nym  gospodarzem kra ju , jeże li nie 
p o tra f i wydostać się ze swego mało 
ku ltu ra lnego stanu, jeże li nie p o tra fi 
stw orzyć w łasnej in te ligenc ji, jeżeli 
nie opanuje i  nie p o tra f i pokierować 
gospodarką na podstawach nauko­
wych“ .

Począwszy od p ierwszych dn i zwycię 
stwa rew oluc ji państwo radzieckie roz 
w inęło potężną akcję dla uzbrojenia 
m łodzieży robotniczo-chłopskiej w  
•wiedzę i  naukę dla stworzenia nowej 
radzieckie j in te ligencji. Praca ta  pro 
wadzona by ła  na niebywale szeroką 
skalę i  nie napróżno J. W. S ta lin  scha 
rakte ryzow a ł ją  jako „b u rz liw y  p ro ­
ces form ow ania się, m ob ilizac ji i  zbie 
ran ia  s ił nowej in te ligenc ji .

Zadania rozw ija jącego się budow­
n ic tw a  socjalistycznego dyktow ały 
konieczność szerokiej rozbudowy sieci 
wyższych zakładów naukowych, jaKo 
podstawowego instrum entu  przygoto­
wującego kad ry  in te ligenc ji.

Przed W ie lką Październikową Re­
w oluc ja  Socjalistyczną było w  Rosji 
91 wyższych zakładów naukowych ze 

studentów. Rosyjskie

townie.
Jeżeli z końcem 1927 r. w Związku 

Radzieckim było 129 wyższych zakła­
dów naukowych ze 160 tys. studen­
tów, to w r. szkolnym 1831/32 było już 
701 wyższych zakładów naukowych, a 
liczba studentów przekroczyła 400 
tys. Znacznie w zrosły w yda tk i pań? 
sowowe na wyższe wykształcenie, na 
budownictwo nowych zakładów nau­
kowych.

Zm ieniło się również gruntownie 
rozmieszczenie szkół wyższych. Obok 
starych ośrodków naukowych zaczęły 
powstawać liczne nowe ośrodki na 
Uralu, w Syberii, na Dalekim  Wscho­
dzie, w republikach środkowo-azjatyc- 
kich i na Zakaukaziu, Przed rew olu­
cją w szystkie wyższe zakłady nauko­
we skoncentrowane b y ły  w 17 m ia­
stach. W  obecnej chw ili 837 wyższych 
uczelni radzieckich rozmieszczonych 
jest w  ponad 250 m iastach.

K iedy w  rezultacie pomyślnej rea li 
zacji p o lity k i uprzem ysłowienia k ra ju  
i ko lektyw izac ji wsi, wszystkie ga łę­
zie gospodarki nasycone zostały nową 
techniką, z dużą ostrością stanęło za­
gadnienie własnych kadr specjalistów, 
k tó rzy  by p o tra f ili w  pe łn i w yko rzy ­
stać m ożliwości tecnniczne. W  jed­
nej ze swoich mów w  1835 r . S ta lin  
powiada: „Trzeba w  końcu zrozumieć, 
że z wszystkich wartościowych kap ita  
łów, znajdujących się na świecie, n a j­
cenniejszym i  na jbardzie j decydują­
cym kap ita łem  są ludzie, kadry. Trze 
ba zrozumieć, że w naszych obecnych 
warunkach „kad ry  decydują o wszy­
s tk im “ . Jeżeli będą u nas dobre i  licz ­
ne kad ry  w  przemyśle, w  ro ln ic tw ie , 
w  transporcie, w  a rm ii, to k ra j nasz 
będzie niezwyciężony. Jeżeli nie bę­
dziemy m ie li tak ich  kadr, to będziemy 
kuleć na obydw ie nog i“ .

To oświadczenie S talina m iało ba r­
dzo ważne znaczenie dla rozwiązania 
problemu kadr. Oświadczenie to 
spotkało się z silnym  echem w  k ra ju , 
stało się potężnym bodźcem dla jesz­
cze szerszego rozw oju sieci wyższego 
i  średniego szkolnictwa specjalnego, 
dla potężnego wzrostu ruchu stacha- 
nowskiego, dla jeszcze uporczywszej 
pracy w  dziele wychowania kadr in te ­
ligen c ji we wszystkich gałęziach go­
spodarski narodowej.

J. W . S ta lin  nie raz podkreślał w y ­
b itną  ro lę sowieckiej in te lig en c ji w

ligencja, tak jak  i  cały naród, poświę­
ciła wszystkie swoje s iły  obronie o j­
czyzny, zwycięstwu nad ciem nym i s i­
łam i faszystow skim i.

Powstanie nowej ludowej, soc ja li­
stycznej in te ligenc ji jes t jednym  z naj 
ważniejszych czynników ku ltu ra lne j 
rew olucji w ZSRR.

Uogólniając doświadczenie budow­
nictw a socjalistycznego, rozw ija jąc  
wskazówki Lenina, J. W . S ta lin  stwo­
rz y ł całkow icie wypracowaną teorię
0 socjalistycznej in te ligenc ji. Teoria 
ta uw ydatn ia nie ty lko  nową ludową 
treść radzieckiej in te ligenc ji, ale roz­
w ija  rów nież zagadnienie ro li i zadań 
in te ligenc ji w  k ra ju  socjalizmu.

W  żadnym ustro ju  in te ligencja  nie 
'¡odgrywała i  nie może odgrywać te j 
ro li, jaką odgrywa w państwie socja­
listycznym . W  ZSRR gospodarka na­
rodowa rozw ija  się nie żywiołowo, ale 
planowo, kierowana jes t przez pań­
stwo, k tóre troszczy się o rozwój 
wszystkich gałęzi gospodarki i  k u ltu ­
ry . Takie planowe kierownictwo może 
być realizowane ty lko  pod warunkiem , 
że w przemyśle, ro ln ic tw ie  i in s ty tu ­
cjach ku ltu ra lnych  kierownicze^ pozy­
cje za jm ują k a d ry . ideologicznie w y ­
chowane i  uzbrojone w umiejętności 
fachowe.

W  h is to r ii państw nie było  wypadku
1 nie mogło być, aby ca ły rozwój spo­
łeczny opierał się na ściśle naukowych 
podstawach, nie było wypadku by 
nauka zajm owała aż tak  zaszczytną 
pozycję, jaką  zajm uje w Związku Ra

w Zw iązku Radzieckim w yn ika  ró w ­
nież z tego że państwo radzieckie sta­
w ia  sobie zadania politycznego i ideo­
wego wychowania narodu. Na in te li­
gencję spada ogromne zadanie podnie 
sienią ku ltu ra lnego poziomu szerokich 
mas ludowych. Zadanie to w ypełn ia 
pod kie row nictw em  P a r t ii Bolszewi­
ków, pracując nad kom unistycznym  
wychowaniem pracujących.

Stalinowskie naukowe uogólnienia i  
wskazówki o socjalistycznej in te ligen­
c ji stanowią fundam ent, na k tó ry m  
P artia  Bolszewicka buduje całą swoją 
pracę wśród in te ligenc ji i  przygotow u­
je nowe kadry.

Dzięki rozw iązaniu problemu stwo­
rzenia w łasnej in te ligenc ji, państwo 
radzieckie stało się w ie lokro tn ie  s il­
niejsze i nie ma takiego zadania w 
dziedzinie nauki, techniki, ku ltu ry , 
k tórem u by naród radzieck i nie m ógł 
podołać. Zawdzięcza to naród radziec­
k i w ie lk iem u wodzowi J. W . S ta lino­
wi.

J. W . S ta lin  koryfeusz nauki, w ie lk i 
teore tyk m arksizm u-lenin izm u, jest 
najlepszym przyjacie lem  postępowych 
naukowców we wszystkich dziedzinach 
wiedzy. Jeszcze w  1928 r. J. W . S talin 
powiedział: „Nasz k ra j ze swoim i re- 

.w o lucyjnym i nawykam i i tradyc jam i, 
ze swoją walką przeciw ciasnocie i 
zastojow i umysłowemu stwarza n a j­
bardziej dogodne w a runk i dla ro zkw i­
tu  nauki. N iew ą tp liw ie  mieszczańska 
cińsnota i  ru tyna , charakterystyczna 
dla starych profesorów szkoły kap ita ­
listycznej, jest kłodą u nóg nauki. N ie 
ulega wątp liw ości, że do pełnej swo-

now i ludzie w o ln i od tych braków. 
Nasz k ra j ma pod tym  względem 
w ie lką  przyszłość tw ie rdzy i  rozsądni 
ka  nauk wolnych od pęt. Sądzę, że my 
już  zaczynamy wstępować na tę dro­
gę“ -

Szczególne znaczenie dla rozw oju 
tw órcze j p racy radzieckiej naukowej 
in te lig en c ji m ia ła  mowa J. \Y. S talina
w c" : • or/.yjccia na Krem lu, urzą-

dzieckipi. Szczególna ro la  in te ligenc ji I bodnej naukowej twórczości zdolni są

Studenci Moskiewskiego U n iw ersyte tu  podczas wykładów
(F ot. SIB— A P I)

Lekcja rysunku w Moskiewskim  
s tytac ie  A rch itekton icznym

(Fot. S IB — A P I)

dzonego dla pracowników wyższych 
uczelni w dniu 17 m aja 1938 r. W  te j 
mowie wzniósł on toast na cześć „ro z ­
k w itu  nauki, te j nauk i, k tó re j pracow ­
nicy rozum iejąc siłę i  znaczenie usta- 

! lonej w nauce tra d yc ji, i  um iejętnie 
! wykorzystu jąc je w interesach nauki, 
j nie chcą jednak pozostać w  niewoli 

tych tra d y c ji — nauki, k tó ra  ma od­
wagę, jes t zdecydowana łamać stare 
tradycje , norm y, zwyczaje, k iedy stają 
się przestarzałe, kiedy sta ją  się hamul 
ccm dla ruchu naprzód nauki, k tó ra  
umie stwarzać nowe tradycje, nowe 
norm y, • nowe zwycza; e“ .

J. W . S ta lin  przyw iązuje w y ją tk o ­
we znaczenie do tych lepszych tra d y ­
c ji, jak ie  stwarza nauka w  procesie 
swego rozwoju. Dzięki J. W . S talinow i

ko  lu d zka , n iez łom na , p ra w d z iw ie
s ta lo w a  i  jednocześn ie  pe łna  spo- w łaśn ie  —  na  pog ląda ch  S ta lin a  w  
k o ju , p ro s to ty . T a k im  go w id zą  k w e s t i i n a ro d o w e j i  n a  je go  sto-
i  k o c h a ją  lu dz ie  radz ieccy . „P ra w -  su n ku  do P o ls k i —  m ożna obser- P a tr io tó w  P o lsk ich , k tó re m u  S ta lin  
d z iw y  c z ło w ie k . P od  k a ż d y m  w o w a ć  tę  z n a m ie n n ą  zgodność u d z ie la  w sze lk ie j pom ocy, tw o rz y  o rg a n iz m u  państw ow ego, k tó r y  do- 
wzg lędem . Zawsze zna jdz ie  d la  nas te o r i i  z p ra k ty k ą .  się lu do w e  W o js k o  P o lsk ie , k tó re  p ie ro  d ź w ig a ł się do życ ia  i  le czy ł

kowe dały ojczyz-
112 tysiącam i
wyższe zakłady nau.. . -
nie nie mało w ybitnych postępowych 
naukowców. Ogółem jednak biorąc, 
wyższe zakłady naukowe przy  caracie 
b y ły  dostosowane do potrzeb tego 
reakcyjnego, zgniłego ustro ju . Zupę - 
nie słabo b y ły  rozw inięte tak ie  dzie­
dziny wyższego wykształcenia, ja k  
agronom ia i  pedagogika. J. W . S talin 
b :ł  in ic ja to rem  gruntow nej reorgam - 
v - i i  szkół wyższych. Sam osobiście

y  p ism  i z dz ia ła ln ośc i, w y p e ł­
n io n e j w a lk ą , p ra cą  i  z w y ­

c ięs tw am i, w y ła n ia  się postać - J ó ­
zefa S ta lin a : g ig a n ty c z n a  i  g łębo-

H en ryk  Korotyński

STALIN A POLSKA
s to su n kó w  na  s to s u n k i p rz y ­
m ie rza  i  p rz y ja ź n i m iędzy  Z w ią z ­
k ie m  R a dz ie ck im  a P o ls k ą “ . 
P rze łom  zos ta ł do kon an y , a w y ­

da rzen ia  la t  na s tępn ych  pog łęb ia - 
Za ty m i s ło w a m i id ą  czyny. Po- ły  go i  u trw a la ły .  S ta lin o w s k a  po­

w s ta je  na z iem i ra d z ie c k ie j Zw . l i ty k a  po w y z w o le n iu  P o ls k i —  to
w sze chs tron na  pom oc d la  naszego

nasi uczeni i  cały naród radziecki in ­
nym i oczyma spojrze li na przeszłość 
nauki ojczystej.

K lasy posiadające w R osji carskie j, 
padając plackiem przed zagranicą, 
ignorow a ły wyb itne osiągnięcia ro s y j­
skie j k u ltu ry . Nasi uczeni przedsta­
w ian i b y li ty lko  jako uczniowie cudzo­
ziemców, a ich w yb itne zasług i dla 
nauki św iatowej b y ły  przemilczane. 
N ie ma potrzeby m ówić o ty m  ja k im  
prześladowaniom podlegały w  Rosji 
carskiej postępowe tradycje  nauki ro 

| sy jsk ie j. J. W. S ta lin  odsłonił przed 
całym  światem wielkość narodu rosy j 
skiego, narodu Plechamowa i  Lenina, 

i B ie lińsk iego i  Czernyszewskigo, Puse 
j kina i Tołsto ja, G link i i Czajkowskie­

go, Gorkiego i  Czechowa, Sieczenowa 
1 i Pawiowa, Repina i  Surikowa, Suwo- 
row a i" Kutuzowa.

Natchnieni przez towarzysza S ta li­
na, uczeni radzieccy uczyn ili dużo dla 
przywrócenia zasłużonego prym atu , 
należnego rosy jsk ie j i radzieckiej nau 
ce w  w ie lu  dziedzinach w iedzy. .

A le , podkreślając znaczenie tra d yc ji, 
k tó re  u s ta liły  się w  nauce, i  um iejętne 
go ich w yzyskiwania, J. W . S ta lin  
w zytfa  uczonych, by nie pozostawali 
w  niewoli tego co je s t przestarzałe, 
co hamuje pęd naprzód. Cała dz ia ła l­
ność J. W . S talina je s t w ydatnym  
przykładem  um iejętności łam ania s ta ­
rego, stwarzania nowego, um ie ję tno­
ści torowania drog i dla nowej nauki.

Podstawową ideą p rem ii sta linow ­
skich jest maksymalne popieranie no­
w atorstw a, śmiałości i  odwagi w  dzie 
dżinie nauki. Ponad 3 tys. laureatów  
prem ii sta linowskie j, w yb itne  prace 
naukowe, poważne osiągnięcia tech­
niczne są dowodem tego, ja k  szybko 
rozw ija  się radziecka nauka pod opie­
ką stalinowską.

Nauka radziecka j"est nauką przo­
dującą, odpowiadającą potrzebom ży­
cia, ponieważ k ie ru je  się jedyn ie nau­
kową metodą —  dia lektycznym  m ate­
ria lizm em , dlatego, że je j metodologią 
jest w ie lka nauka rew olucyjna m ar- 
ksizm -leninizm . P ierwszym  w arun- 
kiem prawidłowego stosunku do kadr 
jest, ja k  wskazuje S talin, um ie ję t­
ność „oceny kadr jako złotego skarbu 
p a r ti i cenienia ich i  szanowania“ . Sto­
sując w skazów ki wodza państwo ra ­
dzieckie stwarza d la  in te lig e n c ji 
ja k  najpom yślniejsze w a runk i tw ó r­
czej działalności. N igdzie na przyk ład 
zarobki pracowników naukowych nie 
są tak  wysokie ja k  w  ZSRR.

J. W . S ta lin  uczy, że jednym z n a j­
ważniejszych warunków praw idłowego 
w ykorzystan ia  kad r jest: „znać kadry , 
dokładnie studiować zalety i  b ra k i każ 
dego pracownika, wiedzieć na ja k im  
stanowisku n a jła tw ie j mogą się roz­
w inąć jego zdolności“ .

W span ia ły program , nakreślony 
przez J. W. S talina w mowie w yg ło ­
szonej na zebraniu wyborców S ta li­
nowskiego okręgu wyborczego Mo-

Po-Od g łoszonego w  r . 1917 przez od Z S R R  o trz y m u je  b ro ń , u m u n - ze s tra s z liw y c h  ra n  o k u p a c ji, 
b o lsze w ikó w  z ̂ L en ine m  i  S ta line m  du ro w a n ie , w yżyw ien ie , z n a ko m i- m oc w  żyw n ośc i i  surow cach, w  
na  czele p ra w a  n a ro d ó w  do n ie - ty c h  in s tru k to ró w . „M ożec ie  b yć  odbudow ie  p rze m ys łu , ro ln ic tw a , 
pod leg łośc i aż po znane s fo rm u ło - Pew n* —  ośw iadcza w ówczas S ta lin  k o m u n ik a c ji.  Pom oc w  dźw ign ię c iu  
w an ie" o specyfice każdego n a ro d u  P o la k o m  —  że Z w . R adz ie ck i uczy - się z ru in  spa lone j do cna W a r- 
— 1 w ie lk ie g o  czy m ałego (w  r .  w s z y s tk o , co m ożliw e , b y  p rz y -  szaw y.
1948,, p rz y  po dp isan iu  u k ła d u  p rz y -  śpieszy ć  k lę skę  naszego w spó lnego  Z iem ie  O dzyskane to  osobny ro z ­
ja ś n i z F in la n d ią )    Józe f S ta lin  w ro g a  —  N iem iec  h it le ro w s k ic h , dz ia ł. Bez p rz y ja ź n i Z S R R  pod
w yzn a je  i  uzasadn ia  p o g ląd  o od- u t rw a lić  p rz y ja ź ń  p o ls k o -ra - k ie ro w n ic tw e m  S ta lin a , bez jego  
rębności n a ro d ó w  we w spółczesne j dz iseką  i  dopom oc ze w s z y s tk ic h  zdecydowanego, bezkom prom isow e

ch w ilę  czasu —  m ó w ią  ro b o tn ic y  
m im o , że z a jm u je  się przecież 

w s z y s tk im i bez w y ją tk u  sp ra w a m i.
N ie  do w ia ry  w p ro s t, ja k  on z ty m  
w s z y s tk im  da je  sobie ra d ę “ . (M a r ­
t in  A ndersen  N e x5 )- 

W  ho łdz ie  i  w  zadum ie nad w ie l­
kośc ią  S ta lin a  i  je go  dz ie ła  s ta ją  
obok na ro d ó w  ra d z ie ck ich  —  n a ­
ro d y  całego św ia ta , w ś ró d  n ich  
n a ró d  p o ls k i. M il io n y  lu d z i' p ra ­
cy, d la  k tó ry c h  w yzw o le n ia  i  do- pÓgi ądem je s t  s tosu nek  S ta lin a 'd o  d leSłe 3 P o ls k i“ , 
b ra  w a lc z y ł i  d z ia ła ł całe ż y c ie ; P o ls k i, s tosunek nacechow any S łow a  te  s ta ły  się fa k ta m i w  cią-
uczeni i  a r ty ś c i,  zdum ien i wszech­
s tro n n o śc ią  je go  m y ś li;  k o b ie ty  

m łodzież, p o rw a n i je go  w ia rą  w  
cz łow ieka, dob roc ią , p ro s to tą .

N ie z ło m n y  je s t  ja k  s ta l. S iła  je ­
go —  to  n ie z ró w ń a n y  rozsądek, 
s z e ro k i zasób w iedzy , n ie b yw a ła  
zdo lność skup ie n ia  się w  sobie, 
zam iłow an ie  , do jasnośc i, bez-

epoce. C a łko w ic ie  zgodny z ty m  sd w  o d bu do w an iu  s iln e j i  n iepo-

szczerą, ud oku m en to w an ą , a d la  nastęPn y c h  la t  w o jn y  i  p ie rw - 
naszego n a ro d u  bezcenną p rz y ja ź - szy ck P °k o ju . To A rm ia  Ra- 
n ją. * dz iecka , p rz y  k tó r e j b o ku  w a lczy ło

” 7 _ , . ro z g ro m iła  pod
bo lsze w ikó w , z

W o js k o  P o lsk ie ,
na cze lnym  do w ó dztw em  S ta lin a  fa -

go s ta n o w is k a  w  te j sp ra w ie  nie 
b y ło  b y  p o ls k ie j g ra n ic y  na  Odrze 
i  N ys ie , n ie  b y ło b y  5 0 0 -k ilo m e tro - 
w ego w yb rzeża . T o  S ta lin  osobiś­
cie o b ro n ił p rze c iw  C h u rc h illo w i 
i  T ru m a n o w i p ra w a  P o ls k i do s ta ­
ry c h  z iem  p ia s to w s k ic h  —  n ie ­
zbędnych d la  naszego o rgan izm u

T o  na  w n iosek
podp isem  L e n in a  i  S ta lin a , P io -
tro g ro d z k a  R ada D e leg a tów  R o- . . . .
b o tn ic z y c h  i  ż o łn ie rs k ic h  ośw iad- ^ . spod w yn iszcza ją ce j o k u p a c ji, S ta lin e m  n a  czele od p ie ra ł k i lk a

P o l- ra tu ją c  n a ró d  p rzed  zag ładą. To k ro ć  a ta k i r e a k c ji m iędzynarodo

n ie m ie c k i, w y z w o li ła  nasz państw ow ego. T o  Zw . R adz ieck i ze

czy ła  14 m a rca  1917 r ., że „ i m -  Q, ,• , , . . . . . . - . -
,  ska  m a p ra w o  do c a łk o w ite j n ie - by. ty m ' ^  na^ ? ? ceJ s l? w eJ- k to ra - P op ie ra ją c  n a c jo n a lizm

w zg lędna  kon sekw enc ja  w  czynach, d leg}ości pod w zg i edem pań- Prz y czy m ł do d o kon an ia  h is to ry c z - i  re w iz jo m z m  n ie m ie ck i, m ie rz y ła  
szybkość, stanow czość i  s iła  de- *  ^  _ J ędzynaroY o w y m “ . To f g °  prze] o n lu  w  s tosu nkach  m ię - w  nasze m łode  pa ńs tw o  ludow e

.... ,tt— _• TT-..1-------- \ -o— j . t  v J d z y  na rodem  p o ls k im  a b ra tn im i ------- - - x- ł  — “ ł “ -icyzji“  (H e n r i B a rb usse ). „B a rd z o  • d n ym  z p j e rw szy ch d e k re tó w  R a- na' l  
» 1 »  -  n iedopuszcza ln ie  m a ło  -  j  ¿ om J  L u d o w y c h  w  u k ra m s k .m ,

m p M  o sw o im  z d ro w iu  ,  w y g o - ,  28 1018 , ,  z „ „ -  “ S 2 S .  1 “  ^ 1̂
dach. N ie b yw a le  s k ro m n y , je ś li 
chodzi o jego  w łasną  osobę, tro s z ­
czy się zawsze o lu d z i, z k tó r y m i 
się s p o ty k a  i  k tó rz y  z n im  p ra c u ją . 
N ig d y  nie  zapom n i spy ta ć  o s ta n  
zd ro w ia  chorego p ra co w n ika . N ie  
zda rza  się, b y  n ie  pom óg ł w  cięż­
k ic h  c h w ila c h “ . (A .  P o sk rie b y - 
szew)

szący ra z  na  zawsze w szys tk ie  
u k ła d y  rozb io rcze  i  u zn a ją cy  „n ie ­
od łączne p ra w o  n a ro d u  po lsk iego  
do je dn ośc i i  n iep od leg łośc i“ .

W  ca łym  okres ie  m ię d zyw o je n ­
nym , k ie d y  rządząca  P o lską  a 
w ro g a  Z w . R adz ieck iem u bu rżua z ja  
s ta ra ła  się zaszczepiać n ienaw iść

21 k w ie tn ia  1915 r .  „U k ła d u  o 
p rz y ja ź n i,  w z a je m n e j pom ocy i  po -

O to  w z ó r p rz y ja ź n i, o p a r te j na  
g łę b o k im  in te rn a c jo n a liź m ie , na  
w spó lnoc ie  ce lów  w s z y s tk ic h  lu ­
dów , w a lczą cych  o postęp i  p o k ó j 
p rze c iw  im p e r ia liz m o w i i  podżega-

T o  sam o w  s k a li spo łeczeństw  m iędzy  naszym  k ra je m  a ZS R R  —  
i  na rod ów , w  s k a li w ie lk ie j p o lity -  Józe f S ta lin  n ig d y  n ie  u tożsam ia 
k i,  h is to ry c z n e j d e c y z ji:  n iez łom ny, n a ro d u  po lsk iego  z obozem endec- 
k o n se kw e n tn y , odda ny  w  p ra c y  k o -sa n a cy jn ym , g d y  zaś w  r . 1939 
d la  w y z w o le n ia  i  ro z k w itu  lu dó w , zaw is ła  na d  ca łą  E u ro p ą  a nad 

Każdego uderza  pe łna h a rm o n ia  P o lską  bezpośredn io groźba h it le -  
te o r i i z p ra k ty k ą ,  zgodność ideo- ro w s k a  —  S ta lin  g o tó w  b y ł u tw o - 
lo g ii w yzn aw a ne j, g łoszo ne j i  ro z - rz y ć  w s p ó ln y  f r o n t  p rzec iw  faszyz- 
w ija n e j p rzez S ta lin a , z je g o  dz ia - m ó w i i  nieść pom oc naszemu na- 
ła lnośc ią . N ie  m og ło  I y ć  z resz tą  ro d o w i. Jak  w iadom o, rząd sana- 
in a cze j: to  m a rk s iz m -le n in iz m , c y jn y  o d rz u c ił pom oc radziecką,
k tó re g o  idee S ta lin  re a liz o w a ł sp ro w a dza jąc  k r a j  na sam b rze» 
i  w zbogacał w łasną  m yś lą , je s t  p rzepaści. G dy w  k i lk a  la t  późn ie j 
t rw a łą  pods taw ą jego  d z ia ła n ia , sp ra w a  P o ls k i znów  w yp łyn ę ła , 
je s t źród łem , z k tó re g o  te n  gen iusz S ta lin  —  m im o  haniebnego w yco - 
naszej epoki czerpie, p rz e tw a rz a - fa n ia  d y w iz ji przez A ndersa  
ją c  i  usz lach e tn ia ją c  św ia t. ośw iadcza 4 m a ja  1943 r „  że rząd

b ł  in ic ja to rem  gruntow nej r W i S«...- . Szczególnie b o g a ty  je s t do rob ek  Z S R R  bezw zględnie życzy sobie 
i i  szkół wyższych. Sam osobiście I g {a j}na  ja k o  te o re ty k a  zag ad n ie n ia  u tw o rz e n ia  s iln e j i  n iepod leg łe j 

z j n i o w a ł się 'wszystk im i zagadnienia j nftEodowego, k o n ty n u a to ra  m y ś li P o ls k i (w y w ia d  udzielony. R a lfo w i 
n i, zw iązanym i z organizacją, w w y- j m „ r ]iS ig tow sko  - le n in o w s k ie j. I  t u  P a rk e ro w i) .  
n iku  k tó re j system wyższego wy- m arKS’

w o je n n e j w s p ó łp ra c y  m ię d z y  Z S R R  czom  w o jen nym , 
a  P o ls k ą “  —  S ta lin  o ś w ia d c z y ł: W y n ik ie m  k o n se kw e n tn e j p o lity -

„Z naczen ie  tego  U k ła d u  po lega  k i  p o k o jo w e j S ta lin a , k tó ra  leży  w  
przede w s z y s tk im  n a  ty m , że in te re s ie  w s z y s tk ic h  na rod ów  św ia- 
w y ra ż a  on zasadn iczy  z w ro t w  ta  —  je s t  d o k o n u ją c y  się przed 
s to su n ka ch  m ię dzy  Z w ią zk ie m  n a szym i oczym a p rze ło m  w  s tosun- 
R a dz ie ck im  a P o ls k ą  w  k ie ru n k u  ka ch  p o lsko -n ie m ieck ich . D z ię k i bo- 
p rz y m ie rz a  i  p rz y ja ź n i,  z w ro t, w ie m  k o n s e k w e n tn e j de m o kra tyza - 
k tó r y  n a s tą p ił w  to k u  obecnej c j i  N iem ie c  w schodn ich , dz ię k i 
w o jn y  w yzw o le ńcze j p rze c iw ko  ob a len iu  ta m  s ił a g re s ji i  rew an - 
N iem com , a k tó r y  obecnie je s t żu —  m o g ły  do jść  do g łosu w  na- 
p rzyp ie czę to w a n y  ty m  U k łade m , rod z ie  n ie m ie c k im  s iły  postępu 
J a k  w iado m o w  c iągu  o s ta tn ic h  i  p o k o ju , z k tó r y m i może i  chce 
p ię c iu  w ie k ó w  s to s u n k i m ię dzy  w sp ó łżyć  Zw . R adz ieck i, P o lska  
n a szym i k ra ja m i o b f ito w a ły  w  L u d o w a  i  w s z y s tk ie  k ra je  demo- 
e lem e n ty  w za je m n e j n iechęci, k ra tyczne -
n ie p rz y ja ź n i i  n a w e t d o p ro w a - S ta lin  je s t naszym  p rzy ja c ie le m  
dz iło  to  do o tw a r ty c h  k o n f l ik -  n ie  ty lk o  w te d y , g d y  bezpośrednio 
tó w  w o je n n ych . S to su n k i ta k ie  w y s tę p u je  na rzecz p o ls k ic h  spraw .
o s ła b iły  o b y d w a  nasze k ra je  

i  w z m a c n ia ły  n ie m ie ck i im p e r ia ­
lizm . Znaczenie n in ie jsze go  U k ła ­
du  po lega na  ty m , że k ła d z ie  on

Cała p o lity k a  m iędzynarodow a  
ZSRR, służąc u trw a le n iu  p o k o ju  
na  św iecie , zw a lcza jąc  o ś ro d k i no ­
w e j w o jn y  i  kon se kw e n tn ie  s to ją c

k re s  i  zasyp u je  g rób, w  k tó ry m  w  ob ron ie  n ieza leżności w szys tk ich  
pochow ane są dawne s to s u n k i na rodów  —  p o lity k a  ta , k ie row a - 
m iędzy  naszym i k ra ja m i o raz na przez Józe fa  S ta lin a , je s t d la  
s tw o rz y  rea ln ą  podstaw ę d la  za- naszego n a ro d u  i  pańs tw a  gw aran- 
m ia n y  d a w n ych  n ie p rz y ja z n y c h  c ją  jego  p o m yś ln ośc i i  ro z w o ju .

Studenci radzieccy odbywają p ra k ty k i 
w w ielkich zakładach pracy. R. Uz- 
benskaja w przerw ie między stud iam i 
odbywa dwumiesięczną p raktykę  jako 
laborantka w fabryce m etalurg icznej 

(F o t. S IB— A P I)

skwy w dn. 9 kw ie tn ia  1946 roku, o- 
tw ie ra  niebywałe w h is to r ii perspek­
tyw y  dalszego rozw oju socjalistycznej 
gospodarki i  postępu ku ltu ra lnego 
ZSRR. Program  ten wym aga ogrom ­
nej ilości nowych kadr in te ligenc ji.

W  ciągu powojennej sta linowskie j 
p ięc io la tk i wyższe zakłady naukowe 
ZSRR przygotow ują ponad 600 tys. 
specja listów , około 1.300.000 wypusz 
czą techniczne zakłady naukowe. D la  
dokonania nakreślonego przez J. W . 
S talina program u na na jb liższy okres 
potrzebne będą m iliony  m łodych spe­
c ja lis tów . B iorąc pod uwagę te o lb rzy­
m ie zadania, wyższe i  średnie specjał 
ne zakłady naukowe ZSRR będą m u­
s ia ły  w  najbliższych piętnastu la tach 
podwoić, a nawet w niektórych w y ­
padkach potro ić liczbę swoich absol­
wentów. K ie ru jąc się stalinowską teo­
r ią  o kadrach, Państwo Radzieckie o- 
siągnie nowe, jeszcze większe sukce­
sy w przygotowaniu kadr radzieckie j 
in te ligenc ji. Gwarancją jest szczegól­
na uwaga, jaką  J. W. Stalin poświę­
ca te j sprawie.

Im ię Stalina jest natchnieniem dla 
m ilionów , m ilionów ludzi, pobudzając 
ich do pracy, do w a lk i w im ię w z n io ­
słych ideałów i najszlachetniejszych 
celów, jak ie  kiedykolw iek staw ia ła  
przed sobą ludzkość.
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T l osja carska by ła  mocarstwem
re  w  odróżnieniu od W ie lk ie j 

B ry ta n ii i  F ra n c ji m ia ło  swoje ko lo­
nie za m orzam i i oceanami, ale w  
bezpośrednim  sąsiedztw ie „ tu ż  obok“ . 
Ludy azja tyckie  zamieszkałe w  ra ­
mach im perium  carskiego znajdowały 
się na tym  samym poziomie k u ltu ra l­
nym , co ludy znajdujące się pod po­
średnią lub bezpośrednią w ładzą kolo­
nia lną A n g lii.

Stąd też praw id łowe, zgodne z idea­
ła m i socja listycznym i rozw iązanie pro 
blemu narodowościowo - kolonialnego 
w  Rosji m ia ło  ogromne znaczenie za­
równo “wewnętrzne, ja k  i  m iędzynaro­
dowe.

Rewolucja Październikowa m ia ła  
u ła tw ione zadanie w  walce z k o n trre ­
w olucją, dzięki poparciu narodów u- 
ciskanyeh przez cara t. N arody te wie 
dzia ły, źe kon trre w o lucy jn i generało­
w ie i  ich poplecznicy zachodnio-euro­
pejscy zm ierzają do u trzym an ia  ich 
w  stanie ko lon ia lne j zależności od 
bu rżuaz ji rosy jsk ie j. Jednocześnie 
w iedzia ły, że rew olucjon iści rosyjscy, 
że bolszewicy przynoszą im  wolność. 
Stąd też sym patie ich b y ły  po stronie 
rew oluc ji.

„N ie  zapom inajcie towarzysz» —  
ośw iadczył Józef S ta lin  w referacie 
wygłoszonym  na X I I  zjeździe R K P (b ) 
w  roku 1923, —  że gdybyśm y nie m ie li 
t.zw . „obcoplemieńców“  na ty łach  K o l 
czaka, Denikina, W rang la  ł  Judenicza, 
gdybyśm y nie m ie li narodów dawniej 
uciskanych, k tó re  osłab ia ły ty ły  tych

P r z y j a c i e l  u c i s k a n y c h  n a r o d ó w
k tó - upraw n ionych  narodów, k tó r e  widza w  stania Hriato »h am L t w u .  * t i,  -•  -• . „  ........................  .up raw n ionych  narodów, k tó re  w idzą w  

Z w ią zku  R adzieckim  sw oją wspólną oj 
czyznę.

Oto słowa Józefa S ta lina wypowie 
dziane w  1923 r., k tó re  teraz brzm ią 
d lą  nas n iem a l ja k  proroctw o:

„Je ś li p ro le ta ria tow i uda się usta­
lić  z chłopstwem  innych narodowości 
stosunki, k tó re  m ogłyby zniweczyć 
wszelkie przeży tk i nieufności do wszy 
stkiego, co rosyjskie , nieufności, k tó rą  
w ciągu dziesiątków la t hodowała i  
w pa ja ła  p o lity k a  caratu, je ś li, co w ię  
cej, p ro le ta ria tow i rosyjskiem u uda 
się osiągnąć ca łkow ite  wzajemne zro ­
zumienie i  zaufanie, stworzyć rzeczy­
w isty  sojusz nie ty lk o  m iędzy p ro le ­
ta ria te m  rosy jsk im  i  rosy jsk im  chłop 
stvyem, lecz między p ro le ta ria tem  ro ­
sy jsk im  i  chłopstwem innych narodo­
wości, to zadanie będzie rozwiązane. 
Do tego konieczne jes t, aby władza 
p ro le ta ria tu  by ła  ta k  samo b liska i  
droga chłopstwu innych narodowości 
ja k  chłopstwu rosyjsk iem u“ .

D ruga wojna św iatowa b y ła  próbą 
ogniową, przez k tó rą  przeszła jedność 
i  p rzy jaźń  narodów radzieckich. W ła ­
dza p ro le ta r ia tu  by ła  w  la tach 1939—  
1945 rów nie b liska  robotnikom  i  ch ło­
pom rosy jsk im , ja k  chłopom i  robot­
n ikom  gruz ińsk im , kazachskim , uzbec 
k im , tadżyckim , lub baszkirskim . S ta­
lin  w  cytowanym  referac ie  m ów i ty lko  
o chłopach nie rosy jsk ich . N ie  wspo­
m ina p ro le ta riuszy, bo na skutek cie- 
m iężycie lskie j p o lity k i ca ra tu  narody 
kolonialne R os ji nie m ia ły  p raw ie  w ła

stanie działa obecnie Akadem ia Nauk 
Kazachskiej SRR. N ie  je s t p rzypad­
kiem , że synow ie i  c ó rk i by łych  ko ­
czowników stepowych są obecnie p ro ­
fesoram i un iw ersytetów , p isarzam i, 
lau ra tam i nagrody sta linow skie j. To 
samo można powiedzieć o U zbekista­
nie i  każdej inne j republice radziec­
k ie j.

Godny uw ag i je s t również inny fa k t. 
Tadżiikowie m ieszkają nie ty lk o  w  ra ­
dzieckim  Tadżik istan ie. Około 5 m i­
lionów Tadżyków mieszka również w 
A fgan is tan ie . Azerbejdżanczycy miesz 
ka ją  nie ty lk o  w  radzieckim  A zerbe j­
dżanie ale rów nież w  północnej części 
Iranu . Turkm enow ie m ieszkają nie 
ty lk o  w  T u rkm en ii ale również w  I r a ­
nie. Jakże olbrzym ia je s t różnica m ię 
dzy poziomem ku ltu ra lnym , gospodar­
czym i  społecznym obyw ate li radziec­
k ich  tych narodowości, a ich w spół­
braćm i za gran icą w  k ra jach  nawpół 
kolonialnych.

W  okresie m iędzy obiema w o jnam i 
św ia tow ym i ludy  wschodu arabskiego 
m im o pozornej niepodległości znajdo­
w a ły  się i  zna jdu ją  się dotychczas w  
ja rzm ie  ucisku kolonialnego. Ludy te 
są na m nie j w ięcej ty m  samym pozio­
m ie ku ltu ra ln ym  co Uzbecy, Kazacho­
w ie lub T urkm en i za czasów carskich. 
A le  podczas gdy ludy s ta ły  się dzięki 
w ładzy radzieckiej nie ty lk o  naroda­
m i ku ltu ra ln y m i ale i  narodam i socja 
lis tycznym i, ludy, k tó re  pozostały pod

jarzm em  im peria lizm u nie ty lko  
posunęły się naprzód, ale ug ina ją  się 
pnd coraz w iększym  uciskiem .

A le  nie ty lko  dla narodów ko lon ia l­
nych nauki S ta lina stanow iły  i  stano­
w ią  drogowskaz w  walce o wyzwole­
nie. Niem niejsze znaczenie m ają wska 
zów ki i  nauk i S ta lina dla narodów eu­
ropejskich.

Cytow aliśm y poprzednio powiedze­
nie S ta lina że zadaniem kom unisty  
je s t przede w szystk im  w a lka  z nacjo­
nalizm em  i  szowinizmem w  łonie w ła ­
snego narodu. Jak bardzo słuszne i  
życiowo m ądre je s t to stanowisko, n o  
żerny stw ie rdz ić  na przyk ładzie  powo­
jennych stosunków polsko-niemieckich, 
na p rzyk ładzie  stosunku do spraw y 
g ran icy  nad Odrą i  Nysą. Jasne jest, 
że p ro le ta ria t po lski jes t przeciwny 
szow inizm ow i niemieckiemu, ale n ie ­
m nie j jasne jes t, że skuteczną walkę 
przeciw  szow inizm owi niemieckiemu 
może i  pow inien prowadzić p ro le ta ria t 
niem iecki. N ie  trudno je s t Polakowi 
potępiać nacjonalizm  niem iecki. Osta­
tecznie i  reakcjoniści potęp ia ją  chęt­
nie nacjonalizm  sąsiednich narodów, 
uważając ty lk o , że ich w łasny nacjo­
na lizm  je s t słuszny i  usp raw ied liw io­
ny.

H istoryczną zasługą Socjalistycznej 
P a r t ii Jedności i  Kom unistycznej P a r­
t i i  Niemiec je s t w łaśnie to, że w ypo­
w iedzia ły  one walkę nacjonalizm ow i 
niem ieckiem u na w łasnym  terenie,

w yjaśn ia jąc narodowi, że k to  walczy 
przeciw  g ran icy nad Odrą i Nysą ten 
jest w rogiem  narodu niemieckiego. To 
prawdziwe in ternacjonalistyczne sta­
nowisko pokryw ą się ze stanowiskiem  
głęboko pa trio tycznym  i  na tym  pole 
ga w łaśnie jego waga i  s iła . N ie  ulega 
zaś w ątp liw ości, że tak ie  stanowisko 
mogło być sform ułowane ty lko  w  o- 
parciu  o łeninowsko-stalinowską nau­
kę.

Doświadczenie R ew olucji Paździer­
n ikow ej doświadczenie budownictwa 
socjalistycznego w  każdej dziedzinie, 
a m iędzy in nym i w  dziedzinie narodo­
wościowej jest źródłem , z k tórego czer 
p ią  naukę pa rtie  kom unistyczne i  ro ­
botnicze na ca łym  świecie. Jego nau­
ka  stanow i p rzyk ład  i  oparcie dla ca­
łego międzynarodowego ruchu w y ­
zwoleńczego, k tó ry  w idz i w  n im  wo­
dza ludów św iata.

Wystąpienie Stalina na uroczystym zebraniu w  
Rewolucji Październikowej

24-tą rocznicę W ielkiej 
(Obraz I .  Tordze)

generałów swą m ilczącą sym patią  d la  | snego przem ysłu i  co za tym  idzie
pro le ta riuszy rosy jsk ich  —  tow arzy 
sze, je s t to  specja lny czynn ik w na­
szym rozw o ju : m ilcząca sym patia, 
n ik t  je j nie w idz i i  nie słyszy, ale ona 
decyduje o w szystkim  —  gdyby nie 
ta  sym patia nie pokonalibyśm y żad­
nego z tych generałów. Podczas gdy­
śmy następowali, na ich ty łach  rozpo­
czął się rozkład. Dlaczego? D latego, 
że generałowie c i op ie ra li się na ko- 
lon iza torskich żyw iołach spośród K o ­
zaków, roztacza li przed narodam i u- 
c iskanym i perspektywę ich dalszego 
ucisku, i  narody uciskane zmuszone 
b y ły  pójść w nasze objęcia, gdy tym - 
„czasem m y ro zw ija liśm y  sztandar 
wyzwolenia tych  narodów uciska­
nych“ .

W  p ierwszych la tach is tn ien ia  
Zw iązku Radzieckiego p a rtia  bolsze­
w icka m usia ła pokonać dwie poważne 
przeszkody na drodze do spraw ied li­
wego rozw iązania problem u narodowo 
ściowego. Rewolucja Październikowa 
drogą dekre tów  w p row a dz iła  pełne 
rów nouprawnien ie wszystk ich narodo 
wości radzieckich. D ekre ty  te należa­
ło jednak wprowadzić w  życie, a w ła ­
śnie w  trakc ie  ich rea lizac ji w ysunęły 
się wspomniańe dwie przeszkody; z 
jednej s trony nastro je  w ie lkom ocar­
stwowe i  szowinistyczne n iektórych 
Rosjan, a z d rug ie j s trony nastro je 
szowinistyczne i  an tyrosy jsk ie  wśród 
dawnych narodów kolon ia lnych. N a ­
s tro je  te ham ow ały i  szkodziły spra­
w ie budownictwa socjalistycznego. Z 
tego. n ie  trudno było  sobie zdać sp ra ­
wę. —  Jak  jednak w  praktyce zw a l­
czyć te  nastro je  i  przezwyciężyć je?  
—  Oto pytanie , k tó re  stanęło przed 
p a rtią  bolszewicką i  oto odpowiedź 
pełna w ie lk ie j mądrości życiowej, k tó  
rą  da ł S ta lin :

„G dy m ów im y, że należy na. p ie rw ­
sze miejsce w kw e s tii narodowej w y ­
sunąć walkę z szowinizmem ro s y j­
skim , to  przez to  chcemy podkreślić 
obow iązki kom unisty  rosyjskiego, 
przez to  chcemy powiedzieć, że obo­
w iązkiem  kom unisty rosyjskiego jes t 
samemu prowadzić walkę z szow iniz­
mem rosy jsk im . Gdyby nie kom uniści 
rosyjscy, lecz turk iestańscy lub  g ru ­
zińscy w z ię li się do w a lk i z szow iniz­
mem rosy jsk im , to taką ich walkę o- 
cenionoby jako  szowinizm a n ty ro s y j­
ski... Kom uniści rosyjscy nie mogą 
walczyć z szowinizmem ta ta rsk im , 
gruzińskim , baszkirskim  dlatego, że 
je ś li kom unista rosy jsk i weźmie na 
siebie trudne  zadanie w a lk i szowi­
nizm em  ta ta rsk im  lub gruzińskim , to 
w a lka  ta  będzie oceniona ja ko  walka 
szow in is ty  w ie lkorosyjskiego przeciw 
Tatarom  lub Gruzinom. To zagm at­
wałoby całą sprawę. T y lko  kom uni­
ści ta ta rscy , gruzińscy itd ., mogą 
walczyć przeciw  szow inizm owi g ru ­
zińskiem u, ta tarsk iem u itd .. N a tym  
polega obowiązek kom unistów nie ro ­
sy jsk ich“ .

większych kadr p ro le ta ria tu . 1939 
r. dzięki po lityce Zw iązku Radzieckie 
go dawne zacofane prow incje  cara tu 
m ia ły  dobrze rozw in ię ty  przem ysł, m ia 
ły  ro ln ic tw o  na wysokim  poziomie. 
N ie  b y ły  ju ż  kolon iam i.

N ie ulega w ątp liw ości, że ty lk o  dzię 
k i rea lizac ji sta linow skie j p o lity k i na­
rodowościowej św ia t im peria lis tyczny 
stanął przed groźnym  zjaw iskiem , 
podważającym podstawy jego is tn ie ­
nia. Zw iązek Radziecki udow odn ił w  
p ra k tyce  w szystk im  narodom  uc iska­
nym , że ich zacofanie i  nędza nie jest 
w yn ik iem  jak ichś p raw  nadprzyrodzo 
nych i  że nie są gorsze od E urope j­
czyków.

N ie darmo S ta lin  s tw ie rdz ił jeszcze 
w 1923 roku : „c liodz i o to  że cały 
Wschód pa trzy  na nasz Związek Re­
pub lik  jako na połę doświadczalne. 
A lbo w ramach tego Związku słusznie 
rozw iążemy kwestię narodową w je j 
praktycznym  zastosowaniu i  tu , w 
ramach Zw iązku, w ytw o rzym y rze­
czywiście bra te rsk ie  stosunki między 
narodami, rzeczyw istą współpracę —  
i wówczas cały Wschód zobaczy, że 
federacja nasza je s t dlań sztandarem 
wyzwolenia, awangardą w k tó re j ś la ­
dy w in ien iść i  będzie to  początkiem 
krachu im peria lizm u światowego. A lbo 
tu, wewnątrz całej federacji popełn i­
m y błąd, poderwiemy zaufanie uci­
skanych dawniej ludów do p ro le ta ria ­
tu  R osji, odbierzemy Zw iązkow i Repu­
b lik  tę s iłę  przyciągającą, jaką  posia­
da w oczach Wschodu —  i  wówczas 
w ygra  im peria lizm , przegram y m y“ .

W iem y ju ż  teraz k to  p rzegra ł. Od­
powiedź na to pytan ie  dał 450-m ilio- 
nowy lud chiński. Odpowiada na to 
pytan ie  Ludowa Republika Vietnam ska. 
Odpowiadają na to pytan ie  M ala jczy- 
cy i  Indonezyjczycy. Odpowiadają na 
to pytan ie  robotn icy indy jscy i  masy 
ludowe Iranu . Z m ilia rd a  m ieszkań­
ców w  A z ji p raw ie  że połowa przeszła 
zdecydowanie pod wodzą ch ińskie j par 
t i i  kom unistycznej do obozu socja liz­
mu. I  je s t rzeczą znaną, że nie ty lko  
Chińczycy, ale i  inne ludy  azjatyckie 
pa trzą  z podziwem na osiągnięcia azja 
tyck ich  narodów radzieckich.

Stanisław Słrumph Wojtkiewicz

Naczelny W ódz m śinietle sinych rozkazom
W  P R Z E M Ó W IE N IA C H , re f era
* *  tach, rozkazach, odezwach i  o- 

rędziach Józefa S talina z brzemiennego 
w doniosłe w ypadk i okresu 1941 —  45 
mieści się, ja kb y  sk ró t wojennych dzie 
jó w  radzieckich, a jednocześnie dzie­
jów  E uropy i  całego św iata. Są to 
więc dokum enty o niesłychanej wadze 
dla należytego zrozum ienia przebiegu 
w o jny  i  je j olbrzym ich następstw, do 
k tó rych  zaliczyć trzeba, m iędzy in ny ­
m i, upadek zamierzonego na 1000 
la t h itlerow skiego ładu, powstanie sze 
regu repub lik  dem okratycznych w  E u ­
ropie, try u m f dem okracji w  Chinach, 
odzyskiwanie wolności przez ludy  ko­
lonia lne, a wreszcie w y ra źn y  schyłek 
kap ita lizm u nawet w  tych państwach, 
k tóre jego straconych pozycji jeszcze 
po dziś dzień bronią.

Zw iązek Radziecki pod k ie row n i­
ctwem S ta lina  do g ru n tu  p rzekszta łc ił 
oblicze dawnych ko lon ii carskich. 
Przekształcenie to zostało przeprow a­
dzone św iadom ie i  zgodnie z tezam i 
S talina. Oto co Józef S ta lin  jeszcze 
w  1923 r. w ysuną ł ja ko  jedno z g łów ­
nych zadań p ro le ta ria tu  rosyjskiego:

„P ro le ta r ia t rosy jsk i m usi —  n ie ­
zależnie od szkół i  języka —  poczy­
nić w szystkie k rok i, aby na kresach 
w repub likach zacofanych pod wzglę­
dem k u ltu ra ln ym  —  a zacofane są 
one nie z w łasnej w iny , lecz dlatego, 
że dawniej trak tow ano je  jako źród ło 
surowców —  musi dopiąć tego, aby w

U  źródeł ta k  kap ita ln ych  dla  św ia­
ta  przem ian sto i zwycięstwo Związku 
Radzieckiego, odniesione na rozle­
g łych przestrzeniach od morza Baren- 
ca do morza Czarnego i  od łuku  W o ł­
g i po Nysę Łużycką i  Łabę. Przez ca­
łe cztery la ta  m ateria lizow ania się te ­
go niebywałego w  dziejach rzwycię- 
stwa, u steru  państwowej nawy ra ­
dzieckiej i  p rzy  g łównych dźw igniach 
ludowej gospodarki, narodowego m o- 
r  a 1 e oraz p a rty jn e j ta k ty k i,  p rzy 
organ izacji oporu w  początkowo cięż­
k im  okresie i w ytyczan iu  A rm ii Czer. 
wonej je j metod i  je j s tra te g ii —  sta ł 
Józef S ta lin ; w  jego więc k ie row n i­
czej postawie wobec tak  o lbrzym ich 
wydarzeń szukać należy praw dy o 
nich.

S ta lin  na k rążow n iku  „M o ło to w “

T y lk o  s taw ia jąc w  ten sposób za­
gadnienie w a lk i z nacjonalizmem, 
można by ło  w  sposób spraw ied liw y i 
skuteczny zniweczyć antagonizm y na­
rodowe i  zapewnić rozw ój uczuć pa­
trio tycznych  u wszystkich narodów 
radzieckich. I  rzeczywiście p a rtia  boi 
szewicka rea lizu jąc  wskazania swego 
w ielk iego przywódcy zdołała prze­
kszta łc ić dawną Rosję carską, „w ię ­
zienie narodów “  w  zw iązek rów ne-

(Obraz W. Puzyrkowa)

republikach tych powstały ogniska 
przem ysłu“ .

W skazania S talina zosta ły ca łkow i­
cie zrealizowane. N ie jes t chyba p rz y ­
padkiem, że w  Kazachstanie, gdzie za 
czasów cara tu  nie było  an i szkół, an i 
fa b ryk , a którego ludność b y ła  prze­
ważnie koczownicza, obecnie je s t po­
nad 70 tys. inżynierów , geologów, nau 
czycieli, lekarzy i  agronomów. N ie 
jes t przypadkiem , że w  tym że Kazach

Jeden z bohaterów w ielkiego w o jen -1 
nego epos, ja k im  je s t „B u rza “  E ren - | 
burga, m ów i w  pewnej ch w ili o S ta­
lin ie : „T o  nasze szczęście, że p o tra f i 
zachować spokój“ . Jest to is to tn ie , jed 
na z cech naczelnych omawianych w y ­
stąpień, uderzająca nas szczególnie 
dlatego, że przecież są one związane 
z dziejam i n iezw ykle dram atycznym i, 
z w ypadkam i, k tó re  ga lopow ały w  tem 
pie b łyskaw icznym , pośród niesłycha­
nych niepokojów i  cierpień w ie lu  m i­
lionów ludzi. D la P olski, Czechosłowa­
c ji i w ie lu  innych państw, / św ia t 
ówczesny m ia ł postać po tw ornej trąby  
niszczącej, jakiegoś nieubłaganego fa ­
tum , nadciągającego w  dymach k re ­
m atoriów  i  pośród św istu  pruskiego 
bata, tym czasem  je dyn y  na k o n ty ­
nencie E uropy je j obrońca —  k ie ro ­
wany z ca łym  spoikojem przez S ta li­
na żołnierz radziecki —  słyszeć m ógł 
wciąż i  wciąż przew ija jący  się w  s ta ­
linow skich słowach, w  ich tonie, w  spo­
sobie ich  głoszenia —  sugestyw ny mo 
ty w  s p o k o j u .  A  spokój oznacza 
w iarę, zaufanie, pewność ja k b y  m ate­
matyczną, siłę ducha! A  także —  ową 
świadomość słuszności m ora lne j, k tó rą  
w p a ja ł narodom radzieckim  ta k  dobrze 
je znający i  wyczuwający przywódca.

T rz y  mom enty, stale powtarzające 
się w  wojennych wystąp ieniach i  roz­
kazach, na jlep ie j ilu s tru ją  celność i  
głębię wyczuć i  przem yśleń ich n ie­
zw ykłego autora —  właśnie, gdy cho­
dzi o tra fie n ie  do duszy ludu, o prze­
m ówienie w prost do um ysłów  i  serc 
tych  wszystkich, k tó rzy  k rw a w ili i  ń- 
tn ie ra li na fron tach  lub też z n ies ły­
chanym i w ys iłkam i s taw ia li czoło o l­
b rzym im  trudnościom  zaopatrzenia na 
ty łach . W szystkie te t rz y  mom enty 
w yn ika ją  z psychicznej w ięzi, może 
raczej psychicznej jedności ludów ra ­
dzieckich z ich genia lnym  przywódcą, 
k tó ry  um ia ł n ieom ylnie ocenić w  każ­
dej c h w ili w o jny  powszechny stan u- 
m ysłów  i  an i na m oment nie u tra c ił 
ze swej napięte j ty tan iczną pracą u - 
w ag i —  stanu psych ik i radzieckich 
mas ludowych.

„Rozkazuję... szeregowcom nauczyć się 
w ładać doskonale karabinem , stać się 
m is trzam i swej broni, bić w roga nie 
chybiając...“  —  czytam y w  zakończe­
n iu  rozkazu Ludowego Kom isarza Obro 
ny z dn. 1 m aja 1942. W rozkazie z 
dn. 7 listopada tegoż roku, k iedy N iem  
cy uderza li szczególnie zaciekle na 
zepchnięty ku  wschodowi f ro n t  ro s y j­
ski, dążąc za wszelką cenę do roz­
strzygnięcia  przed zbliżającym  się dla 
n ich koszmarem drug ie j z im y wojen­
nej, S ta lin  zaleca: „...w y trw a le  i  u- 
porczywie bronić l in i i  naszego fro n tu , 
nie. pozwalać w rogow i posuwać się da 
le j...“ .

„N ie  pozwalać mu umacniać się na 
pozycjach obronnych, nie dawać mu 
w ytchnienia ani we dnie, ani w  nocy, 
przecinać kom unikacje wroga...“  —  
czytam y w  rozkazie z dn. 23 lutego 
1943, k iedy rozpoczął .się proces w y ­
pędzania najeźdźcy z k ra jó w  radziec­
kich. S ta lin  szczególnie chwali dowód 
ców, k tó rzy  stanęli na gruncie ta k ty k i 
m anewrowej. W  rozkazie z dn. 1 m aja 
1943, ja k  zawsze stanowiącym  prze­
gląd sy tuac ji wojennej i  po litycznej, 
S ta lin  przypom ina w szystk im  walczą­
cym o wadze dyscyp liny i  ścisłości w  
w ykonyw aniu obowiązków, a dowód­
com —  o konieczności umiejętnego 
w spółdzia łan ia wszystkich rodzajów 
w o jsk i o k ie row aniu n im i w  walce. 
„Teraz N iem cy ja k  ognia boją się o- 
toczenia“  —  stw ierdza dn. 7 listopada 
1943 r., a dnia 23 lutego 1944 roku. 
p rzy  końcu wyczerpującego rozkazu do 
A rm ii Czerwonej, zaleca m. in. co na­
stępuje:

„...w ykorzystać całkow icie nasz wspa 
1 n ia ły  sprzęt techniczny... śm ielej i  sze 
rze j wprowadzać do p ra k ty k i bojowej 
doświadczenie czołowych fo rm a c ji i 
jednostek gw ard ii, podnieść na wyższy 
poziom pracę sztabów i  ty łó w  arm ii, 
ze wszechmiar ulepszać i  rozw ijać 
nasz zwiad... przez um ieję tne łączenie 
ognia i  m anewru przełam ywać obronę 
nieprzyjacie lską na całej je j głębokoś­
c i“ ...

Zw róciwszy baczniejszą uwagę na 
treść i  kolejność tego rodzaju zaleceń 
i  wskazówek, zdamy sobie natychm iast 
sprawę z przebiegafących w  A rm ii 
Czerwonej początkowych kryzysów , 
ze stopniowego opanowania przez nią 
nowych problem ów taktycznych, s tra ­
tegicznych i  zaopatrzeniowych, a w re 
szcie z narodzenia się i  rozw oju no­
wej, zwanej dziś S talinowską, m etody 
prowadzenia w a lk i na wszystkich 
szczeblach wojennego żołnierskiego 
obowiązku.

S ta lin  praw ie zawsze uzupe łn ia ł swo 
je  przem ówienia i  rozkazy konkre tny­
m i wskazówkam i, k tó re  stanow iły , ja k ­
by  do b itn y  skró t czy też sugestywne 
przypom nienie obowiązujących regu la ­
m inów i  przepisów w a lk i. O doskona­
len iu  kunsztu wojennego na wszelkich 
szczeblach przypom ina w  słowach kon ­
k re tnych  bardzo często, szczególnie 
przed nadejściem w wojnie przełomu...

D ru g im  niem al s ta łym  momentem 
przemówień i  rozkazów S talina jes t 
jego troska. O nieustającą czujność, o 
zwalczanie n iefrasobliwości, o dopro­
wadzenie —  jednym  słowem —  kon­
sekwentnie i  do końca zwycięskie j w o j 
ny —  zwraca się S ta lin  w ie lokro tn ie , 
szczególnie zaś w  okresie coraz w ięk­
szych sukcesów oręża radzieckiego. 
Naczelny Wódz je s t znawcą duszy żoł 
n ie rsk ie j, poza ty m  zna on na w y lo t 
charakter, psychologię ludzką, dosko­
nale więc orien tu je  się w  niebezpie­
czeństwie przedwczesnego spoczęcia 
na laurach, te j najlepszej w  Europie 
a rm ii i  najpracow itszego na świecie 
je j zaplecza.

„Z n ik ła  beztroska i  lekkomyślność 
w  stosunku do w roga“  —  stw ierdza z 
sa tysfakcją  w  rozkazie z dnia 1 m aja 
1942 r., a w  referacie , wygłoszonym  
dnia 6 listopada 1943 r., Przewodniczą 
cy K om ite tu  Obrony Państwa m ów i:

„A le  ludziom  radzieckim  nie godzi 
się poprzestawać na dotychczasowych 
osiągnięciach, upajać się swym i sukce 
sami. Zwycięstwo może się wymknąć, 
je ś li w  naszych szeregach po jaw i się 
n ie frasobliw ość. Zwycięstw a n ie  odno­
si się bez w a lk i i  w ys iłku “ .

W  dniu 7 listopada 1943 r . Naczel­
ny Wódz przypom ina:

„D z is ia j, k iedy A rm ia  Czerwona b i­
je  w roga za Dnieprem i  to ru je  sobie 
drogę ku  zachodnim granicom  nasze-

czne oddać się beztrosce, uspokoić się 
i  niedoceniać poważnych trudności o- 
czekującej nas w a lk i. W róg  —  prze­
strzega S ta lin  —  będzie teraz w a l­
czyć ze szczególnym rozbestwieniem...“

N awet ju ż  w  przededniu zwycięstwa, 
gdy w y n ik  w o jny  zdaje się nie ulegać 
żadnej w ątp liw ości, m ianowicie w  roz 
kazie z dnia 23 lu tego 1944 r., w  k tó ­
rym  S ta lin  przytacza okoliczności w y  
pędzenia Niemców za D niepr i  uw o l­
nienia oblężonego Leningradu, znalaz­
ło się miejsce na słowa surowej prze­
s tro g i:

„...Jakko lw iek w ie lk ie  są nasze suk­
cesy, m usim y nadal trzeźwo oceniać 
s iły  w roga, zachować czujność, nie 
pozwalać na to, by w  naszych szere­
gach is tn ia ły  zarozum ia lstwo, beztros­
ka, niefrasobliwość. W  h is to r ii wojen 
nie było  jeszcze wypadku, aby w róg  
sam skoczył w  przepaść. B y  w ygrać 
wojnę, trzeba podprowadzić przeciwni 
ka do przepaści i  zepchnąć go do 
n ie j“ .

A  wreszcie rozkaz z dnia 23 lutego 
1945 r., przynosząc dane ogólne o w y ­
zwoleniu Polski, części Czechosłowa­
c ji i o zajęciu Budapesztu, również nie 
om ija  tego ważnego wychowawczego 
momentu:

„...Na leży pamiętać, że im  bliższe 
je s t nasze zwycięstwo, tym  większa 
powinna być nasza czujność, tym  s il­
niejsze pow inny być ciosy, zadawane 
w rogow i“ .

Trzecim  szczególnym momentem 
rozkazów S ta lina je s t ich bezpośred-' 
niość, jedna z w ie lk ich  ta jem nic p raw  
dziwego przywódcy a rm ii i  narodu. 
Charakteryzu jąc wojnę jako wyzw o­
leńczą, oceniając stra teg ię  i  tak tykę  
niemiecką, wskazując trw a łość zdają­
cego w łaśnie swój egzamin u s tro ju  ra  
dzieckiego, występując w  sprawach 
zwiększenia p rodukcji, rysu jąc cele po 
lityczne Zw iązku Radzifckiego w  okre 
sie powojennym  —• S ta lin  je s t zawsze 
jasny i  zrozum ia ły  dla wszystkich, 
gdyż przem awia o na jtrudn ie jszych  za 
gadnieniach językiem  bardzo prostym , 
a przez to  w ym ow nym  na całej prze­
strzeni olbrzym iego państwa, języ­
kiem , tra fia ją c y m  w  m ożliw ości m yś­
len ia  każdego obywatela. Bezpośred­
niość słów  i  decyzji S ta lina zaw arta 
jes t zarówno w  prostym  i  dla każdego 
m iłym  efekcie a rty le ry js k ic h  salutów, 
k tó ry m i w ita ł kolejne zwycięstwa (zdo 
bycie P rag i i  W arszawy uczc iły  224 
działa przez 20 salw, a B erlina—  1000 
dzia ł przez 30 sa lw ), ja k  i  w  jędrne j 
dosadności w ie lu  przyk ładów , charak 
te rys tyk  i  polemicznych zw rotów .

„Jeże li w róg  nie poddaje się, na le­
ży go un icestw ić“  —  cy tu je  Gorkiego. 
„M ożem y i  pow inniśm y oczyścić zie­
m ię radziecką od h itlerow skiego p lu ­
gastwa“  —  rzuca hasło. „T o ta ln y  
k rach !“  —  zapowiada, nawiązując do 
niem ieckie j to ta lne j m ob ilizac ji. „W o j 
na zapędziła N iem cy i  ich sojuszni­
ków w  ślepy zaułek bez w y jśc ia “  __
re fe ru je  (6. X I.  43). „Co k to  dostanie: 
k to  p lack i i  gościńce, a k to  guzy i  siń 
ce“  —  szydzi ludowym  przysłow iem  z 
przeciwnika. W  roku  1944 tra fn ie  cha 
rak te ryzu je  postawę niemiecką jako 
„zaciekłość skazańców“ , i  obrazowo 
m ów i; „w o js k a  n iem ieck ie  p rzypom i­
na ją teraz rannego zwierza, k tó ry  m u ­
si odpełzać do granic swego legowis­
ka“ . I  wreszcie rzuca dobitne hasło, 
k tó re  poryw a w szystkich żo łn ie rzy i 
obyw ate li: „A b y  uwolnić nasz k ra j i 
k ra je  z nam i sprzym ierzone od groź­
by u jarzm ienia, trzeba ścigać w  trop 
ranną bestię niemiecką i  dobić ją  w  
je j w łasnym  legowisku. Ścigając zaś 
wroga, m usim y w yzw olić z n iew oli nie 
m ieckie j naszych braci Polaków, Cze 
chosłowaków i  inne narody Europy 
Zachodniej, znajdujące się pod butem 
Niem iec h itle row sk ich“ .

A ż dnia 1 m aja  1945 r. —  Naczelny 
Wódz A 'rm ii Czerwonej może naresz­
cie stw ierdzić:

„Ś m ierte ln ie  zraniona bestia faszy- 
go k ra ju  by łoby szczególnie mebezpie-stewska znajduje się w agonii. Zada­

nie sprowadza się teraz do jednego —  
dobić bestię faszystow ską!“ .

Bezpośredni je s t rów nież S ta lin , 
gdy zwraca się do żo łn ie rzy i  obywa­
te li, n igdy  nie zapominając o żadnej 
ich k a te g o rii: do czerwonoarm istów i  
m arynarzy, do dowódców i  pracow ni­
ków politycznych, robo tn ików  i  robo t 
nic, chłopów i  chłopek, do pracow ni­
ków  um ysłowych i  ko le ja rzy , do „b ra ­
ci i  s ióstr, zna jdujących się prze jścio­
wo w  ja rzm ie  ciemięzców niem iec­
k ich“ , do pa rtyzan tów  wreszcie, k tó ­
rz y  d ługo s tan ow ili je d y n y  a ta k  po­
żądany dla R osji „d ru g i f ro n t “ . P ra ­
cownicy transp o rtu  i  kołchoźnicy, ko­
b ie ty  lub  in te ligenc i nie są zapom ina­
ni^ p rzy  podkreślan iu zasług, nawet 
dzielność i  poświęcenie m łodzieży znaj 
du ją  u S ta lina  proste słowa serdecz­
nego uznania.

Trudno oprzeć się przeświadczeniu, 
k tóre w yn ika  z ca łokszta łtu  tych orę 
dzi do a rm ii i  ludu, że może n igdy je 
szcze nie by ła  w  ta k im  stopniu w y­
czuta i  zrozumiana, ta k  całkow icie o- 
panowana, mechanika oddziaływania 
na ludzkie pobudki, na postawę i  ak ­
tywność mas. T y lko  d ługo trw a łe  doś­
wiadczenie rewolucyjne, osiągnięte w 
zwycięskim  s ta rc iu  z reakcją , może 
przynieść ta k  niezawodne m etody; ty l 
ko potężna osobowość p o tra f i te me­
tody wcie lić w  czyn masowy i  zasuge 
rować je  narodom radzieckim  w  ta k  
bezpośredni i  dobitny sposób.

W ojenne w ystąp ien ia  S ta lina  zawie 
ra ją  bogaty m a te ria ł ideologiczny, tę 
niezbędną pożywkę dla  pracow ników  
politycznych f ro n tu  i  zaplecza, oraz 
dla aktyw is tów  w  najdalszych jego 
zakątkach, a nawet na terenach oku­
powanych. Zaraz na początku określa 
on wojnę jako  Narodową i  zarazem 
Wyzwoleńczą, szczegółowo tłum acząc 
ten je j charakter. Z w ie lką  czujnością 
dostrzega i  ana lizu je  sym ptom aty  osła 
hienia N iem iec i  bankructw o „b ły s k a ­
wicznego“  planu, a z d rug ie j s trony—  
utrw a len ie  się w  w o jn ie  u s tro ju  ra ­
dzieckiego i  w ykuw anie się w  ogniu 
w a lk i nowych radzieckich bo jow ni­
ków. Na niem ieckich ty łach  trzeba 
stworzyć h itlerow com  „w a ru n k i nie 
do w y trzym an ia “  —  hasło to  rz u c ił 
zaraz w  początkach w o jny.

„P a rt ia  h itlerow ców  —  to  p a rtia  
im peria lis tów , p rzy  tym  na jbardz ie j, 
drapieżnych i  zbójeckich im p e ria li­
stów wśród wszystkich im peria lis tów  
św iata“  —  m ów i w  Moskw ie w  je j 
dniach kry tycznych, ju ż  w tedy zapo­
w iadając, że je ś li „c i ludzie bez czci i  
w ia ry , chcą w o jny  na wyniszczenie“  
...no to „będą ją  m ie li“ . Już w tedy 
klęskę niemiecką uważa za n ieunikn io 
ną i  w y jaśn ia  to w  d ług im , n ieodpar­
cie logicznym  i  jasnym  wywodzie.

Bezideowość, niemoralność najazdu 
niemieckiego m usi osłabiać arm ię 'n ie  
mieeką, podczas gdy s iła  A rm ii Czer 
wonej polega na tym , że toczy ona 
wojnę spraw iedliw ą —  nieraz pod­
k reś la ł S ta lin . „U n icestw ić  państwo 
h itle row skie  można i  trzeba“  —  woła 
wśród oklasków dnia 6 listopada 1942 
roku na uroczystym  posiedzeniu Mos­
k iew skie j Rad# Delegatów Ludu P ra  
cującego, fo rm u łu ją c  zadania po litycz  
ne w o jny. W  rok  później przew iduje 
i  uzasadnia, że Państwo Radzieckie 
w y jdz ie  z w o jny  silne i  jeszcze ba r­
dziej wzmocnione, a jednocześnie 
stw ierdza rozpad ko a lic ji proniem iec­
k ie j.

Spokój, bezpośredniość, w n ik liw ość 
i  przenikliwość, wreszcie zasadnicza 
cecha rozkazów S ta lina —  in s tru k ty w  
ność na każdym kroku —  nie wyczer­
pu ją  ich znaczenia. Stanowią one 
św ietny przegląd toku wypadków w o­
jennych i  po litycznych, oraz ja kby  
d ług i szereg przekro jów  przez poszczę 
gólne stadia obpony Państwa Radziec­
kiego.

że współczesne wykształcenie w o j­
skowe wym aga dokładnego zapozna­
nia się z tak tyką  i s tra teg ią  S ta linow ­
ską, dowodzić chyba nie trzeba.
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Jak konsul francuski we Wrocławiu obiecywał życie lżejsze i przyjemniejsze

Iśa trochę szpiegostiua dla Francji“P
O byw a te l fra n sa sk i, A lb e rt H o f­

fm ann , oi>t>,iviedziaf w  .czwartym  dn iu  
procesu przed Rejomcwysn Sądem 
W o js ta ry jm  w e W roc ła w iu , ja k  kon 
su l G ą y  Monge obiecał uniu „życ ie  
l ż e j s i  j  prizy jem nie jsze“  w  »atnia« 
za jA rocbę szpiegostwa dla  F ra n c ji“  
i  '^ n a w ia n ie  a k c ji sabotażowej. Kon 
"AU Monge i  w icekonsu i de M ero ko 
F zys ta li rów nież z usług szpiegow- 

/ » k ic h  osk. H ilda , k tó ry  od ro ku  1933 
isż do u nad ku Rzeszy t»y| cz łonkiem  
ip a rt ii h it le ro w s k ie j (NSDAP),

Czwarty dzień procesu we Wrocławiu

Prem ię za ui^aisjną pracę
W  czasie uroczyste j akadem ii, ja ­

k a  odbyła. się w  Zakładach T ranspor 
to w ych  Społecznego P rzedsięb io rst­
w a  Budow lanego w  W arszawie z oka 
:z ji z n iż a ją c e j się 70 roczn icy u ro ­
dz in  G eneralissim usa S ta lina , p re­
m iow ano zw ycięzców  ko le jnego eta­
p u  w spó łzaw odn ic tw a pracy.

Ogółem  o trzym a ło  prem ie 21 robot 
i  * 'k ó w ,  z czego 11 p ra cow n ikó w  spe 

o y c y jn y c h  oraz 10 k ie row ców .
N a jw yższy procent no rm y  osiąg­

n ię ty  przez ro b o tn ik ó w  spedycyjnych 
w y n ió s ł 534 proc. no rm y, zaś k ie ró w  
ców  35 proc. norm y.

N agrodzen i o trzym a li książeczki 
oszczędnościowe P K O  z w k ładem  od 
3 do 8 tys. zł.

W  Szczecinie i m Gdańsku 
w ykonano techniczne  
p:ang im uestjjcjjjne  

tu portach
i  W  d n iu  10 bm . t j .  na 21 dn i przed 

te rm in e m  Szczeciński łJ rzą d  M o rs k i 
z re a liz o w a ł techn iczny p lan  in w e ­
s ty c y jn y  na ro k  1949.

R ów nież p ra co w n icy  Gdańskiego 
U rzę d u  M orsk iego  w y k o n a li do dn ia  
13 bm . roczny  techn iczny p lan  in ­
w e s ty c y jn y .

f Przem psł tluszczoujy 
szkoli strażakom

We w torek 20 bm. odbyło się w  . , ,, ,,
W arszaw ie w  P raskim  Oddziale S tra- wa d a Ł ra ncP ■

O byw ate l francusk i A lb e r t H o f­
fm ann  przyznał się do w in y . W 
swycn ooszernych zeznaniach, złożo 
nych w  języku  n iem ieck im , oświad 
czyi on, że w  roku  1947 rozpocząt w 
Konsulatach francusk ich  w  Polsce 
staran ia  o w ydan ie  dokum entów  po 
tw ie rdza jących posiadane przezeń 
ohy w ate lstw o. 1 rancuskie władze 
konsu larne zw leka ły  z w ydan iem  sta 
łego paszportu. K ie dy  jednak Oskar 
żony .zgłosił się oo konsula M a rt in  
w  K atow icach, a konsul dow iedzia ł 
się, że H o ffm an n  p racu je  w  w ie lk ie j 
fab ryce teksty lne j na D o lnym  Śląsku, 
począł w yp y tyw ać go o produkcję  
tych zakładów przem ysłowych. M a r­
t in  s tara ł się zwłaszcza usta lić, czy 
fa u ry k i te w ykonu ją  jak ieś  obstaiun 
k i w ojskow e. W końcu tej rozm ow y 
konsul M a rt in  po lec ił oskarżonemu, 
aby dostarczył m u p ró b k i -pewnego 
m a te ria łu , produkowanego w  te j fa ­
bryce.

Również i  konsul francusk i we 
W roc ław iu , Guy Monge, czyinił oskar 
żonemu trudnośc i z w ydan iem  dowo 
dów obyw ate ls tw a. W końcu Guy 
M onge pow iedz ia ł oskarżonemu, że 
,,mu pomoże, jeżeli i H o ffm ann  mu 
pomoże“ . K ie dy  oskarżony zapyta ł 
go, na czym  pomoc ta m ia łaby  pole 
gać, Monge ośw iadczył H o ffm anno­
w i, iż  „ je s t obywate lem  francu sk im  
i  po w in ie n  coś uczynić d la  tego pań­
stw a".

,K onsu l pow iedzia ł m i —  zeznaje 
A lb e rt H o ffm an n  — że in te resu je  go 
produkc ja  zakładów, w  k tó rych  pra 
cuję. P ow iedzia łem  m u w tedy, żej 
przecież o w yrobach te j fa b ry k i p i­
sze się  co dzień w  gazecie i m ów i 
przez rad io . Monge rzek ł w tedy, że 
tak ie  in fo rm ac je  go zupełn ie n ie  in ­
teresują. C hcia łby na tom iast w ie ­
dzieć, czy p roduku je  się tam  coś dla 
wojska. K onsu l dodał też, że in te re ­
sują go in fo rm ac je  o ruchach wojsk,
°  ob iektach w o jskow ych oraz o p ro­
d u k c ji zbro jen iow ej. K onsu l Monge 
pow iedz ia ł m i, że może m i uczynić 

• życie lże jszym  i p rzy jem n ie jszym , je 
żeli będą up raw iać  trochę szpiegow-

j Płacząc — oskarżony H o ffm ann  
¡oświadcza, że otrzym anych poleceń 
sabotażu n ie  w ykona ł, gdyż m yś la ł o 
niebezpieczeństw ie grożącym  jego ro  
dżinie.

P K Ô B A  P IS M A  
YVO NNE BAS SALER

Po k ró tk ie j rozp raw ie  przy 
d rzw iach  zam kn ię tych , p rzew odn i­
czący wezwał oskarżoną Yvonne Bas 
saler, aby zajęła miejisce p rzy  s to li­
ku  i  napisała pod dyktando k ilk a  
zdań w  języku  francu sk im . Przewód 
niczący ozna jm ił, że teks t ten  p-osłu 
ży za m a te ria ł dla ekspertyzy g ra fo - 
logicznej, w  celu usta len ia  au torstw a 
u jaw n io nych  w  toku  ro zp ra w y  do­
kum entów .

Z E Z N A N IA  H IL D A

Po H o ffm an n ie  z łożył zeznania o- 
skarżoiny H ild . Podobnie ja k  H o f­
fm ann  zeznawał on po n iem iecku. 
H ild  przyzna ł się do up raw ian ia  
szpiegostwa, op isu jąc swe k o n ta k ty  
szpiegowskie z p rzedstaw ic ie lam i 
francusk ich  p lapówek dyp lom atycz­
nych w  Polsce. •

W re ku  1948 z w ró c ił się on do kon 
sulatu francuskiego we W roc ła w iu  
z prośbą o u ła tw ie n ie  mu w y jazdu  
do Zagłęb ia  Saary, skąd pochodzi.

W konsulacie ze tkną ł się z ówczes 
nym  w icekonsulem  de Méré, k tó ry  
dow iedziawszy się, że H ild  jes t inży 
m erem  - gó rn ik iem  wysoce w yspe­
c ja lizow anym  w  sw o im  zawodzie, 
w y p y ty w a ł go szczegółowo o pew ien 
ob iekt pr/.em ysiowy nu. D o lnym  Slą 
sku oraz o ludz i tam  pracujących.

De M éré zażądał dostarczenia m u 
opisu całego obszaru górniczego Doi 
nego Śląska z uw zględn ien iem  c y fr  
w ydobycia , s ta tys tyk i rob o tn ików  za 
tru d n io n ych  w  kopaln iach, stanu ko 
pa lń itd .

Następnie H ild  w rę czy ł de Mere 
titey ana lizy  i  dw ie  p ró b k i m inera łu ,
o k tó ry m  była  m ow a na poprzedn im  
spotkaniu.

W późnie jszym  okresie oskarżony 
k o n ta k to w a ł się k ilk a k ro tn ie  z ko n ­
sulem Monge, k tó ry  in te reso w a ł się 
wyposażeniem  kopa lń  dolnośląskich 
oraz .s tosunkam i panu jącym i w  k o ­
paln iach. O skarżony odpow iada ł na 
w szystk ie  te py tan ia . Monge poka­
zał w tedy oskarżonem u arkusze z w y  
kazem statystycznym  osób, p racu ją ­
cych w  kopaln iach, a wysłuchawszy 
in fo rm a c ji H ild a  na ten  tem at oświad 
czył, że in fo rm a c je  dostarczone przez 
oskarżonego są p raw dziw e .

Prz ew edni a zą cy : Dlaczego Monge 
in te resow a ł się ko p a ln ia m i, a w  szcze 
gólności m aszynam i g ó rn iczym i i 
sposobem ich  dz ia łan ia .

Oskarżony: Dziś jes t d la  m n ie  jas 
ne, że b y ły  to przygo tow an ia  d0 sa­
botażu.

Przewodniczący: Czy oskarżony
by ł cz łonkiem  ja k ie jś  o rg an izac ji po 
lityczn e j?

O skarżony: B y łem  cz łonkiem  NS 
DAP od s ie rpn ia  1933 r.

Na zakończenie H ild  zeznał, że da 
ne o sw o je j przynależności do NS 
DAP um ieśc ił rów n ie ż  w  kw e s tion a ­
riuszach konsu la tu  oraz w  podaniu 
o pracę, jaką  m ia ł o trzym ać w  Z a­
g łęb iu  S a a ry ..

Dalszy ciąg przesłuchan ia  oskarżo 
nego H ild a  odbyw ał się p rzy
drzw iach  zam kn ię tych . Rozprawa
jaw na w znow iona będzie w  d n iu  21 
b. m.

Czytajcie

Sport i Wczasy

Dwie nowe politechniki wieczorowe
Realizacja .planu 6-letn iego w y m a ­

ga odpow iedn ie j ilośc i w y k w a lif ik o  
w anych  s ił technicznych. D latego 
też Naczelna O rganizacja Techn icz­
na w spóln ie  z M in . O św ia ty  u ru cho ­
m iła  ju ż  w  ro k u  ub ieg łym  d w ie  w ie  
czorowe p o lite c h n ik i. Jedna z n ich

Ku uczczeniu  
70 rocznicy urodzin  

Generalissim usa Stalin<_
Powszechne Dom y Tow arow e prag­

nąc uczcić 70-letnią rocznicę urodzin 
Generalfssimusa S talina urządzają dla 
600 najbiedniejszych dzieci swych k l i ­
entów przedstaw ienie w sali „Społem “  
p rzy  ul. Różanej, k tó re  się odbędzie 
dziś 21 bm. o godz. 9 rano.

Na przedstaw ieniu każde z dzieci o- 
trzym a upominek, składający się z 
po rtre tu  Generalissim usa Stalina, 5*m. 
f la n e ii oraz paczki słodyczy.

ży Ogniowej uroczyste zakończenie 
pierwszego jednomiesięcznego kursu 
dla komendantów fabrycznych straży 
pożarnych.

K urs  ukończyło 35 uczestników de­
legowanych ze wszystkich zakładów 
przetwórczych podległych Centralne­
m u Zarządow i Przem ysłu Tłuszczowe­
go.

Po wręczeniu dyplom ów i  przemó­
w ieniu kom. glówn. W arszawskiej 
S traży Ogniowej, uczestnicy kursu 
pod dowództwem kp t. Szm ita i  por. 
St. Nowakowskiego w ykona li szereg 
ćwiczeń pokazowych.

Szczątki m amuta  
odkryto  pod Czorsztynem

R obo tn icy , za trud n ien i p rzy  p ra ­
cach z iem nych  w  Czorsztyn ie , obok 
zam ku  N iedz icy , n a t ra f i l i  na resz tk i 
.kośćca m am uta.

P rz y b y ła  na m iejsce kom is ja  a r­
cheologów , zabezpieczyła szczątki 
m a ipu ta , m. in . 2 ło p a tk i kończyn 
p rzedn ich , szczękę do lną i  górną z 
k łem , d ługości 220 cm  oraz k ilk a  że 
ber.

Prognoza pogody
"  C hm urno z w iększym i prze jaśn ie­
n ia m i. Tem pera tu ra  m aksym alna 5 
s top n i. W ia try  um ia rkow ane  z k ie ­
ru n k ó w  północno - zachodnich i  za­
chodnich.

N iedługo potem p rzyby ła  do B ie ­
la w y  p ra c , w n iczka  konsu la tu  we 
W roc ław iu , M a ria  K u b is ia k , k tó ra  
z lec iła  H o ffm an no w i dokonyw anie 
ak tów  sabotażu w  tam te jszych zakła 
dach teks ty lnych , w yp łaca jąc m u za­
razem w ynagrodzenie za udzielone 
in fo rm acje .

W d n iu  9 lu tego b. r. H o ffm an n  w i 
dz ia ł się we W roc ław iu  ponownie z 
konsu lem  Monge,. k tó ry  b y ł jakoby 
n iezadow olony z o trzym anych  in fo r

Z sal koncertowych

E. C h o j n a c k a  — 
Audycja m K onserim torium

iL fA M Y  ostatnio do zanotowania sze- (punktu widzenia czysto pianis-tyczne- 
t r e g  koncertów chopinowskich. Oto ; go, gra p. Chojnackiej p rzy  pewnym 
Edwarda Chojnacka w ystąp iła  w dn. j wyrównaniu wspomnianych w yże j u- 
17 bm. z recita lem , a Państwowa W yż sterek technicznych, przedstaw iałaby 
sza Szkoła Muzyczna (Konserw ato- wcale pokaźną wartość, 
r iu m ) zorganizowała w dniach 14 i 18 j A udyc ji konserw atory jne j wysłucha- 
bm. audycje chopinowskie w wykona- liśm y ty lko  w dn. 18 bm. Spośród sie-
niu swoich studentów.

M ylne byłoby mniemanie, że po za-
dmiu produkujących się osób, znaliśm y 
jedynie J. ślędzińską (studio p ro f.

m knięciu Roku Chopinowskiego, reci- :Żuraw lew a). Pozostali b y li dla
m acji. O św iadczył on, że w iadom oś | ta le> poświęcone twórczości Chopina
oi o położeniu koszar i  lo tn is ik po­
n iem ieck ich  są mu znane i  że in te ­
resu ją go ty lk o  „s p ra w y  nowe“ .

H o ffm ann  m ia ł się tłum aczyć w ów  
czas swemu zleceniodawcy, że jest 
tak  za ję ty  pracą zawodową, iż „n ie  
ma czasu na szpiegostwo'1. Monge 
ponow ił żądanie dokonan ia sabotażu 
oświadczając, że „przeprow adzen ie  
sabotażu na w ie lką  skalę pow inno  
być dla H o ffm anna — jako  fachow ­
ca — drobnostką“ . W końcu konsu l 
doradził oskarżonemu, aby uszkadza! 
pasy transm isy jne , m oto ry  oraz ma

me są już  na czasie. Recitale takie  od­
byw ały się również przed Rokiem 
Chopinowskim, odbywać się też będą 
i  po jego zakończeniu, gdyż muzyka 
ta  ma w  sobie tak  w ie lką silę a tra k ­
cyjną, że nawet w yb itne skondenso­
wanie je j na przestrzeni jubileuszowe 
go roku, a tra k c ji te j w  niczym nie 
jest w  stanie pomniejszyć.

P. Chojnacka pokazała nam przede 
w szystkim , że kszta łc iła  się w dobrej 
szkole. N ic dziwnego, dowiedzieliśmy 
się bowiem dopiero w  czasie je j rec i­
ta lu , że jest uczennicą A leksendra M i-

o d°konan ie  tego w  ta k i Sposób, „aby 
podejrzenie padło na pracujących 
tam po lsk ich  ro b o tn ikó w “ . Monge do 
dał, że rów n ież i  poza swym. m ie j­
scem pracy może „cz jm ić  tak, aby 
państwo po lskie  poniosło s tra tę ", a 
to przez' psucie sieci te le fon iczne j i 
wodociągowej. K onsu l G uy Monge 
obiecał Ho f f  manno w i, ze jeże li z za 
dań tych wyw iąże się dobrze o- 
trzym a w ysokie wynagrodzenie.

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
12-ty dzień ciągnienia iV-e klasy

W ygrana 3.000.000 z ł padła na 
N r 53192.

Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
N rN r : 5297 26887 27365 34658 97893.

Wygrana 500.000 zł padła na N r: 
35444.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
N rN r: 69695 80353 87037.

W ygrane po 100.000 zł padły na 
N rN r: 15642 45885 46184 60312.

W ygrane po 40.000 zł padły na 
N rN r: 5130 14309 16432 19052 49882 
50119 51105 75359 91284.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
N rN r- 7978 10798 10852 18007 20496 
21624 23360 25989 26141 26568 27461 
27715 30199 33834 37266 37780 38485 
44219 52497 55066 57739 70133 70669 
74147 76130 76797 77950 91472 93971 
95207.

W ygrane po 8.000 zł padły na 
N rN r : 201 497 553 595 1542 1614 
2270 2687 4011 4290 4706 6108 6862 
7495 7841 8277 8973 9136 10231 11436 
11863 12507 13478 16135 16153 16333 
17286 17462 17961 18286 19400 19594 
19848 20177 20819 21370 22085 22289 
22689 22917 22991 23196 23282 23516 
23766 24193 26458 28486 29113 29370 
29614 30413 31179 31300 31442 32001 
32514 33214 34584 35088 35237 35273 
36087 36742 38717 39442 39787 38988 
40740 41006 42545 43883 45517 46546 
47129 49679 47866 49794.

50669 51743 52048 52353 52361 
52404 53075 53171 53396 53628 53962 
54014 54054 54065 55053 55027 55474 
57164 57623 58527 58711 58811 59271 
59271 59472 59482 59785 59797 59836 
61525 61626 61945 62476 62723 63585 
63738 64048 64214 64331 65961 67121 
67256 67929 68234 68576 68938 69519 
70047 71613 72420 73179 73672 74755 
74778 74944 75049 75334 75397 75774 
76001 76506 7G51G 77111 77936 77998

79001 79226 81270 82053 82723 83240 
85770 86625 86764 89125 90268 91065 
91332 93215 93789 94762 95410 96139 
96451 96678 97117 97570 97775 98334 
99402.

Wygrane po 4.000 zł
14004 46 148 246 343 419 89 '528 

96 604 44 786 874 90 15077 91 105 
71 4 95 306 7 82 505 72 93 611 23 
84 719 31 7 46 71 813 36 8 42 906 
98 16013 20 82 94 117 30 46 62 9 
95 239 51 89 303 83 406 46 66 7 504 
31 76 82 676 97 800 13 79 87 926 
74 17127 63 239 328 42 407 41 56 
511 53 613 9 723 36 98 825 904 40 9 
88 18104 14 94 206 23 314 34 5 62 
597 616 39 61 86 724 48 83 826 89 
980 99 17035 64 120 33 41 53 255 
320 411 90 506 9 69 62 663 81 2 
737 42 807 17 45 69 901 41 95 20019 
57 79 111 81 231 4 55 310 16 404 
13 28 35 567 77 662 6 701 8 14 55 
825 73 4 85 934 21015 146 7 224 
330 82 98 495 534 48 57 68 681 93
719 42 60 834 66 979 84 22075 120
22 54 201 43 79 92 372 7 384 98 9 
402 76 98 525 7 92 601 38 777 82 

23000 87 93 139 40 7 00 76 
269 86 99 316 90 483 577 602 34 55 
74 759 830 902 11 7 49 58 24141 
209 98 342 61 76 438 43 92 571 621 
73 4 725 40 55 81 912 26 72 25044 
137 87 247 360 79 432 66 529 32 49
786 806 15 59 65 908 68 26013 46
76 163 285 339 420 86 503 662 750 
840 907 50 69 83 27005 65 255 96 
493 515 663 874 81 999 28014 45 
95 8 135 60 90 295 379 411 38 55b 
631 94 729 41 3 90 807 49 67 976 
29015 36 191 7 224 30 53 91 371 
496 577 620 47 707 8 75 80 829 94 
910 61 30072 262 353 418 20 67 87 
580 95 636 48 64 719 43 6 00 2 884 
918 61 31089 236 309 . f  
7 30 40 501 618 63 87 98 '21 "8 87. 
923 77 32134 210 37 379 96 423 o81

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w kolekturzfc J

woscią. ..... .........
A . Górska i R. Łęcki (studio pro f. 

Le fe lda) g ra ją  na ogół bardzo staran­
nie, widać z ich strony dużą pracow i­
tość, i  w ytrw a łość, ale nie widać jesz­
cze swobody i  artystycznego polotu. 
P rzy jdz ie  to, zapewne, w  odpowiednim 
momencie. W. Rybarska (studio pro f. 
Żuraw lewa) zdradza wyraźne zacięcie 
w irtuozow skie i dość dużą już  pewność 
techniczną. Jako „B rucho lle rie  en m i- 
n ’a tu re ‘ ‘ przedstaw ią poważny m a te ria ł 
p ian istyczny, ale powinna czuwać wię 
cej nad uspokojeniem swej g ry  i  ru ­
chów tu ło w ia  w czasie g ry . Ze studio 
p ro f. T rom bin i-K azuro , H. Blaszkę 
zaciekaw ił nas swym subtelnym  ude­
rzeniem  i  rom antyzującą in te rp re ta ­
cją , ale ju ż  M. Baziukiewiczówna za­
im ponowała chyba wszystkim  swą grą. 
Ciekawe, że w  Andante Spianato w y- 

. _ kazała bardzo ładne piano, a w  E tu - 
Isto tn ie , technika ta  je s t bardzo w y- dzie C-dur zupełnie dobre fo rte , jed- 
soka, ale byna jm nie j nie bezbłędna i  nak w  Polonezie Es-dur jakoś nie po 
zupełnie pewna. Pedalizacja też chw i- t r a f i ła  rozszerzyć dynamicznej swej 
iam i zawodzi, skala dynamiczna nie ska li.
ma swojego piano, n ie  m a p ra w d z i- j Obok p ian is tów , w ys tą p ił jeszcze 
wego^ fo rtiss im a , a uderzenie, i co za śpiewak, Z. Skowroński (studio pro f. 
tym  idzie to n „  skłan ia  się raczej do Lang-eron), wykonując dwie pieśni

W ag o n —żłobek  
rozpoczął pracę

W czoraj o godz. 6.40 wyjecha ł z pęt­
l i  na Gocławlcu w a g o n ,- żłobek. W a­
gon ten, o fia row any W arszaw ie przez 
W rocław , będzie codziennie odwoził i 
p rzyw oz ił dzieci z domów do żłobków 
p rzy  zakładach pracy, (s)

Noujp PDT
i pięć Gospód Ludowych

Celem uczczenia 70 rocznicy urodzin  
Generalissim usa S ta lina  Powszechne 
Dom y Towarowe przedterm inow o ot­
w ie ra ją  w  d n iu  21 grudnia:

1) Powszechny Dom Towarowy w  
Legnicy, 2) Gospodę Ludową „B r is to l“  
w  W arszaw ie, 3) Gospodę Ludową 
(dawn. „Jędrusia“ ) w  Zakopanem, 4)
Gospodę Ludową (dawn. „W ierzynek“ ) 
w  K rakow ie , 5) Gospodę Ludową (da- 
w n ie j „Belweder“ ) w  Poznaniu, 6) Ka 
w ia rn ie  B a r P.D.T. w  Szczecinie.

Gospoda Ludowa „B r is to l“  w  W ar­
szawie zostanie o tw arta  dla publicz­
ności w  środę 21 bm. o godz. 14-ej.
W ejście od ul. Karow ej. Od 22 bm. Go . . . , . , ,środki lokom ocji nie będą czynne. W
spoda Ludowa „B r is to l“  będzie o tw a r drUgj dBjeń św iąt wznowiona zostanie 
ta  od godz. 13-ej. norm alna kom unikacja, (s)

m ieści się w  W arszaw ie, w  d a w n e j 
szkole im . W awelberga i  posiada 2
w yd z ia ły , m echan iczny i  e le ik trycz- 
ny, druga zaś, posiadająca 4 w yd z ia  
ły : m echaniczny, e lek tryczny , a rc h i 
te k tu ry  oraz in ż y n ie r ii lądow e j i  
wodnej m ieści się p rzy  P o litechn ice  
G dańskie j.

Z dn ie m  1 stycznia 1950 r. rozpo­
czyna ją działalność dw ie  now e po ­
li te c h n ik i w ieczorowe, a m ia n o w ic ie  
w e W roc ła w iu  z 4 w y d z ia ła m i oraz 
w  K a tow icach  — z 5 w yd z ia ła m i.

Łącznie na w szystk ich  ty c h  uczel 
n iach stud iow ać będzie 3.500 studen 
tów .
------------------------------------------------------------- 1

Obciążające zeznania świadków 
w procesie sabotażystow 
w Inspekcji Budowlanej

W  dzies ią tym  d n iu  procesu toczą* 
cego się przed W ojskow ym  Sądem 
R e jonow ym  w  W arszaw ie, p rze c iw ko  
b. u rzędn ikom  Insp ekc ji B u d o w la ­
nej, w  dalszym ciągu p rze s łu ch iw a­
n i b y li św iadkow ie. Zeznania ich  W 
w iększości w ypadków  obc iąża ły  o - 
skarżonych.

M iędzy in n y m i św iadek Żo łądek —  
techn ik  budow lany s tw ie rd z ił, że k i i  
enci często na rzeka li na um yślne 
przew lekan ie  rob ó t przez u rz ę d n i­
kó w  inspekc ji budowlanej., k tó rz y  
chc ie li w  ten sposób w yłudzać od in  
teresantów łapów k i.

Św iadek Serejfko S ta n is ła w  —  in ­
żyn ie r - a rc h ite k t zeznał, że jeden 
z oskarżonych — K u c h a rs k i zosta ł 
przenies iony ze s tanow iska, k tó re  
za jm ow a ł uprzednio , do w yd z ia łu  
technicznego, a to dlatego, że p rze ­
łożeni pode jrzew a li go o  nadużycia, 
w  w ydzia le  zaś techn icznym  p e łn io ­
ne przezeń fun kc je  n ie  d a w a ły  m oż 
liw o śc i b ran ia  łapów ek.

C harakte ryzu jąc postać oskarżonej 
Sobeskiej, św iadek Regina W itk o w ­
ska zeznaje, iż Sobeska —  je j ko le ­
żanka b iu row a  — zan iedbyw a ła  s ię  
w  p racy oraz b y ła  je dn os tką  aspo­
łeczną.

Rozprawa trw a .

Ruch M ZK  uj śiu ięta
W  w ig ilię  24 bm. kom unikacja  tra m  

wajowa, trolleybusowa i  autobusowa 
w  W arszawie trw ać będzie norm aln ie 
do godz. 18-ej. O 19-ej w szystkie wo­
zy znajdą się już w zajezdniach.

W  pierwszy dzień św iąt m ie jskie

QDXÍA M t iffiö /IoK )

ssyny specjalne, s tara jąc się jednak chałowskiego. To widać od razu, i w ła 
■ ■ -• śnie to nam głównie zaimponowało.

W szystko bowiem, co stanow i nadbu­
dowę te j szkoły, jes t ju ż  m nie j im po­
nujące, gdyż niezupełnie skoordynowa 
ne. W ydaje się, że p ian is tka  hołduje 
g łównie technicznej stronie swej g ry .

ostrości i  s iły . Tempa zdradzały ten­
dencję do przyśpieszania. T ak i mazu­
rek D -dur, b y ł stanowczo za szybki.

Oczywista, że m uzyka Chopina nie 
mogła się czuć w te j atm osferze n a j­
lepiej. C iepłą tem peraturę rom antyz­
mu s iln ie ochładzały p rądy pozy tyw i­
styczne. B y ł to więc Chopin może nie 
ty le  „na zimno“ , ile  raczej starannie 
„zam rożony“ . N ie m nie j jednak, z

Chopina. Posiada on niezbyt jeszcze 
zdecydowany bas-baryton, ale głos ten 
jes t ładny i  czysty, dykcja w yją tkow o 
dobra, a w  ogólnym  sposobie in te rp re  
ta c ji widać już  niemaią, dozę ru ty n y  i 
swobody.

A udycja  konserw atory jna by ła  dużą 
zapewne korzyścią dla studentów oraz 
in teresującą a trakc ją  dla m uzykalnych 
słuchaczy. M . BO R ZĘC KI

A kad em ie
O godz. 19 w  lo k a lu  K lu b u  le k a r z y  (u l. 

K o s z y k o w a  37) — U ro c z y s te  Z e b ra n ie  ce­
le m  uczczen ia  70-ej ro c z n ic y  U ro d z in  G e­
n e ra lis s im u s a  Józefa  S ta lin a  — połączone 
z o d c z y te m  d r . M . B o g u s z e w s k ie j.

O godz. 16 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Czac­
k ie g o  3/5) — u ro czys ta  akad e m ia  k u  ucz­
czen iu  70-ej ro c z n ic y  U ro d z in  G e n e ra lis s i­
m usa S ta lin a , na  k tó r e j  zo s ta n ie  w y g ło ­
szony  re fe ra t  p t. „S ta l in  — tw ó rc a  p rz o ­
d u ją c e j n a u k i i  te c h n ik i“ . W  a k a d e m ii 
w ezm ą u d z ia ł in ż y n ie ro w ie  i  te c h n ic y , 
c z ło n k o w ie  s to w a rzysze ń  'te c h n ic z n y c h  r a -  
le żą cych  d o  N a c z e ln e j O rg a n iz a c ji T e ch ­
n iczn i s j .

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „O s ta tn ia  
n o c “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15, 
doz w . od la t  14.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „D u b ro w s k i“  godz. 
17, 21. Z  w . Z a w . 19, n iedz . 15, d o z w o l. o d  
la t  14.

O C H O T A  (G ró je c k a  65): „ P o w r ó t “  godz. 
17, 21. Z w . Zaw . 19, n iedz . 15, d o z w o lo n y  
od la t  7.

D z ie c i p o n iż e j 6 la t  na w id o w n ię  me 
będą w puszczane.

Koncerty
O godz. 2iD (w y ją tk o w o )  w  sa li „H o rn y "  

— U ro c z y s ty  K o n c e r t  S y m fo n ic z n y  P a ń ­
s tw o w e j O p e ry  1 F i lh a rm o n i i  z o k a z ji 
7i0-ej ro c z n ic y  U ro d z in  Józefa  S ta lin a . W 
k o n c e rc ie  u d z ia ł b io rą : O rk ie s tra  i  C hó r 
P a ń s tw o w e j O p e ry  i  F i lh a rm o n i i  W a r­
sza w s k ie j pod  d y r .  Z d z is ła w a  G ó rz y ń ­
sk ieg o . E w a B a n d ro w s k a  - T u rs k a  — 
śp iew , G ra żyn a  B acew iiczów na — s k rz y p ­
ce. W  p ro g ra m ie : C z a jk o w s k i, K a b a le w - 
s k i, C lie r , C h a c z a tu ria n .

W y sta u j  sj

' p r z e t a r g

P ań stw ow y Z a k ła d  Szkolen ia In w a lid ó w  W oj. i  W o jsk, w  P oznan iu 
u l. W aw rzyn iaka 45 sprzeda w  dmdze p rze ta rgu :

1 samochód osobowy m a rk i H anom ag T yp  K u r ie r  1933
W y m ie n io n y  samochód oglądać m ożna w  P.Z.S. p rz y  u l. W a w rz y ­

n iaka  45 codziennie od godz. 9— 12 z w y ją tk ie m  n iedz ie li.
O fe rty  na zakup z podaniem  o fe row anych  cen w  zam kn ię tych  k o ­

pe rtach  na leży złożyć do dn ia  23.12.49 r. godz. 11.00 w  k a n c e la r ii Z a ­
k ła d u  p rz y  u l. W a w rz y n ia k a  45 po kó j 33, gdzie rów n ież  tego samego 
dn ia  o godz. 11.15 nastąp i kom isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt.

P.Z.S. zastrzega sobie p ra w o  w olnego w y b o ru  o ferenta, ja k  ró w ­
nież un iew ażn ien ie  p rze ta rg u  bez podania powodu. k r .  1854-1

Centrala Handlowa Przemysłu Papierniczego
E kspozy tu ra  R e jonow a Warszawa, A l. S ikorskiego nr. 37 

ogłasza

przetarg ofertowy na sprzedaż
następu jących po jazdów  m echanicznych:

1) samochód osobowy m -k i „A d le r “  ty p  J u n io r n r. re j. a-71617,
2) samochód osobowy m -k i „A d le r “  ty p  J u n io r  n r. re j. a-0765oj
3) samochód osobowy m -k i „A d le r “  ty p  J u n io r nr. re j.  a-41324,
4) samochód osobowy m -k i „M ercedes“  ty p  200 n r. re j. a-80196.

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  na leży składać w  sekre ta riac ie  
C.H.P.P. A l.  S iko rsk iego  37 z napisem : „Sprzedaż po jazdów  m echan icz­
n y c h “  do dn ia  4.1.1950 r. z dowodem  w płaconego R a d iu m  do N arodow e­
go B a n ku  P o lsk iego n r. kon ta  869/20 w  w ysokości 2 proc. o fe row anej 
sum y.

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i w  dn iu  4 stycznia 1950 r. o godz. 12-ej Sa­
m ochody przeznaczone do sprzedaży oglądać m ożna codziennie od go­
d z in y  9 do 12-ej w  m agazynach C. H . P. P. p rz y  u l. D w o rsk ie j. 

__________________________________________________ K r .  1855-1

M U Z E U M  N A R O D O W E , W ys taw a  fo to g ra f i i  
a r ty s ty c z n e j:  „P o k ó j z w y c ię ż a ". Z b io ­
r y  s ta łe . S z tuka  Ś re d n ic  wreczUa. M a la r ­
s tw o  P o lsk ie . , S z tu ka  Z d o b n icza  S ztuka  
S ta ro ż y tn a  o tw a r te  w e  w to r k i,  ś ro d y  i 
p ią tk i  w  godz. 10 d o  15, w  c z w a r tk i i  so­
b o ty  w  godz. 10 — 17, w  n ie d z ie le  od 
10 — 19.

W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m kn ię te .
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 15.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp b e z p ła tn y .

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N I 
(u l. K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  4) — Trasa 
W—Z) M u ze u m  m a r ty r o lo g ii  1 w a lk i Ż y ­
d ów  w  P o lsce  podczas o k u p a c ji h it le r o w ­
s k ie j.  O tw a r te  co d z ie n n ie , w  n ie d z ie le  i 
św ię ta  od  godz. 8 d o  16.

K R Ó L E W S K A  3. W ys taw a  ry s u n k ó w  
t l i t o g r a f i i  g ra f ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  W il ia ­
ma G ro p p e ra .

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest 
co dz ie n n ie  od  godz. 9 do  16.

otwarty

T ea try
(P O L S K I godz. 19 „P rz e ło m “ . 
K A M E R A L N Y  godz. 19 „D w a  o b o z y “ . 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „N ie m c y “ . 
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „M a s z e ń k a “ .

• MJAIŁY godz. 19 „O k n o  w  les ie “ .
' ROZMiAUJTOSCI godz. 15.30 i  19.1'5 „Z ^g a i- 
d n ie n ie  r o s y js k ie “ .

T E A T R  n a r o d o w y  (P la c  T e a tra ln y ) :
„A k a d e m ia  S ta lin o w s k a “ .

T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „S p ra w a
o C zard a szkę “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz . 19
„N e s te rk o “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  godz. 12
„U J ica  A n n y  R u d e n k o “ .

O B J A Z D O W Y  T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y
— D om  W o jska  P o ls k ie g o  (K ró le w s k a  13) 
godz. 18.30 „ M a tk a “  G o rk ie g o .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ L e n in "  gedz. 

16.45, 21.15. Z w . z-aw. 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9),; „ B i tw a  o S ta ­

l in g r a d "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17. n iedz . 
13, d o z w o l. o d  la t  14.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56-: „G ó rą  
d z ie w c z ę ta "  godz. 14, 16, 18. Z w  Z a w . 2«, 
doziw ol. od  la t  8.

'STYTLQ 'W Y  (M arszałkow ska 112) '  „ A r in -  
k a "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13, 
dozwol. od la t 7.

.iA iK T U A L N O S C I N r .  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz, c o d z ie n n ie  g odz . 11 zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „.M ilcząca b a ­
r y k a d a "  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w  19, 
n ie d z . 14.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „G rz e s z n ic y  bez w i­
n y "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o d s k a rb m s k a  4): „W s c h o d n ie  
z a lo ty "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
15. dozwol, od lat w.

W  d n iu  22 bm . (c z w a r te k )  u s ły s z y ­
m y  m . in . n a s tę p u ją ce  a u d y c je :

F a la  S95.8 m .
W ia d o m o śc i 12 .0 i 16.00 20.00 23.00. 

W »zevh n ica  9.15.
8.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " .  8.50— 9.35 

M u z y k a . 10.00 P C K - 10.10 M u z y k a .
11.15 „L u d z ie  k o łc h o z o w y c h  p ó l“ . 11.35 
P ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  i  r a ­
d z ie c k ic h . 12.30 A u d y c ja  d la  w s i. 12.55 
„N a  s w o js k ą  n u tę " . 13.25 P rz e rw a . 
16.20 L a u re a c i n a g ró d  S ta lin o w s k ic h  
w  m uzyce . 17.00 R e ze rw a , 17.15 K o n ­
c e r t  pod  d y r . Je rze g o  G e rta . 17.45 P o ­
ra d n ik  ję z y k o w y . 18.00 „D la  k a żd e g o  
coś m iłe g o “ . 19.00 „N ie z w y k le  la to “  
P ie d in a . 19.20 M u z y k a  ta n e czn a . 20.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 20.55 „ S z p i lk i" .
21.10 R a d io w y  k u rs  d la  n a u c z y c ie li spo  
le czn ych . 21.20 M u z y k a  s ło w ia ń s k a . 
21.30 P ie ś n i i ta ń ce  U ru z iń sk ie j R epu­
b l ik i  Z S R R . 22.10 „Ż y c io ry s y  g ó r n i­
k ó w “ . 22.22 P ro k o f ie w  — V - ta  S y m fo ­
n ia . 23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji.

F F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6.1,5 16.00 20.00 23.00
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z Cze­

c h o s ło w a c ji. 6.05 G im n a s ty k a . 6.15 __
7.10 M u z y k a . 8.00 M u z y k a . 8.35 P rz e r ­
w a. 13.30 K o n c e r t  pod  d y r . B ry z k a .  
14.15— 14.35 M u z y k a . 15.30 D la. ś w ie t l ic  
dz iec ię cych . 15.55 P rz e rw a . 16.35 R a ­
d z ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a . 16.50 
W ia d o m o ś c i z te re n u . 17.00 S łu c h a m y  
m u z y k i.  17.35 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o ­
w y c h . 18.00 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta . 18.15 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  pod d y r . C iu k -  
szy. 18.40 . .N iz in y "  O rze szko w e j. 19.00 
R e ze rw a . 19.15 S łu c h o w is k o . 20.40 M u ­
z yka . 20.55 „P o ro z m a w ia jm y “ . 21.00 
K o n c e r t  pod  d y r . R e z le ra . 21.40 D z ie je  
ż y c ia  Jó ze fa  S ta lin a . 22.00 M u z y k a .
22.15 Ze spó l In s t ru m e n ta ln y .  23.15 M u ­
zyka. pow a żna . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  możliwość 
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne 45 z!, za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zt. za wyraz, m in im um  
19 słów maximum 25 Oglosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm. zl. 180; 201 
— 300 mm. zl 230; ponad 300 mm. zł.
280; tekstowe do 70 mm. zt. 170- 7 1 __
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. z! 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm zl. 100: 121 — 200 mm. 
zt. 150; 201 — 300 mm. zl. 240; ponad 
300 mm. zt. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych i  św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za term inow y 
d ruk ogłoszeń adm in istracja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J  Ą l  
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik“  Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 parter, te.l 
887-08 1 857-93. Oddziały m ie jsk ie :
Marszałkowska 3/5. D a s z y ń s k ie g o  14, 
Praga ,ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im pe t” Krucza 48 księ­
garnia „C zyte ln ik" ul. Puławska 49. 
księgarnia „W olność" ul. M arszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Koro tyńskl 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N r. 2

B-96409
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Konstanty Simonow Tłum. B. Rafałówska

an i n g r a a z
I V  AD  stepam i za W ołgą panował 

”  n iep rze jrzany  lis topadow y m rok. 
Od godziny p ią te j, k ie d y  zaczynało 
się ściemniać, trudn o  było  zorien to ­
wać się k tó ra  godzina, czy to w ie ­
czór, czy północ, czy p ią ta  nad ra ­
nem, ponieważ noc, trw a jąca  p raw ie  
czternaście godzin, by ła  w ciąż tak 
samo ciem na i, n ieprze jrzana . Wciąż 
tak  samo w y ł nad stepem zim ny 
w ia t r  i ja k  gdyby w  nagrodę za to, 
że go n ie  było  ta k  długo, padał śnieg, 
czasem rzadszy, a czasem gęstszy: 
w ciąż tak  samo n iep rzerw an ie  skrzy 
p ia ły  ko ła  c iężarówek i żełazrie obrę 
cze wózków  o dwóch kołach na w y 
gładzonej pow ie rzchn i śniegu i w ciąż 
tak  samo w  m ilczen iu  cho dz ili ze 
sw ym i la ta rn ia m i na skrzyżow aniach 
u lic  żołn ierze re g u lu ją cy  ruch.

Fragm ent powieści „D ru  i noce‘

Wszystko by ło  dz iw n ie  jednosta j­
ne, godzina p rzypom ina ła  godzinę 
m in ioną , dzień m in io n y  dzień, i  t y l ­
ko ten, k to  s ta ł dobę lu b  dw ie  na 
jedne j z dróg, w iodących z S ara to­
wa, z E ltonu , z Kam yszyna do Sta­
ling radu , m ógł objąć um ysłem  cały 
m ajesta t te j jedmostajności, groźny 
spokój — to, co się dzia ło  w  ciągu 
tych dn i na p rzy fron tow ych  drogach.

Podobnie ja k  ro k  tem u, w  lis to ­
padzie 1941 r., szły w  k ie ru n k u  Mos 
k w y  nie kończące się eszelony z dzia 
łam i, czołgam i i piechotą, k tóre , ja k  
by pod zaklęciem  różdżk i czarodziej 
sk ie j n ie  dochodząc do op ływ a jące­
go k rw ią  fro n tu , ro z p ły w a ły  się w

Siergiej Wasiliew Przekład lad. Kubiaka

Kreml nocą
Gwar milknie. Chłód przenika 
bruki nagrzane dniem.
Milczenie.

Śpi Moskwa cicha.
Czuwa tylko Kreml.
Jarzą się żywym ogniem 
szczyty strzelistych ścian. 
Dziewiętnaście wieżyc groźnie 
strzeże historii bram.
Wtem na zębate krawędzie 
murów leciutko spadł 
i  wprost przed siebie pędzi 
bosonogi wiatr.
To chorągieioką trzepocze, 
to z wieży spada w dół, 
to car-amaty doskoczy, 
przelicza pryzmy kul.
To dziarską śpiewką ucina, 
melodię 'nowym dniom, 
to się na palcach zatrzyma, 
ażeby rzucić oczyma 
w komnat zamkowych głąb.

A dziwy kry ją  przed okiem 
głębie kremłowskich sal.
Polśniewa w świetle głębokim 
cud-aparatów stal 
Głos w niewidzialnym przewodzie 
płynie lekko jak dym.
Czukotkę słychać tu codzień, 
rozmawia z Kremlem Krym.
By radził i  dyskutował, * 

gdy w miasto schodzi sen, 
profesor, marszałek, kowal 
wzywani są na Kreml.
Mówią o swoich robotach, 
ja k i każdy ma plan, 
spece od stali i  młota 
lekarze ziemskich ran.
Ten tryby, ów bryły czarne 
przywozi hartowną stal, 
inny z dojrzałym ziarnem 
wchodzi do tych sal.

Tu myśli się nad kosztorysem 
dekret i  nakaz śle.
Do dwóch naraz mocarstw się pisze 
dziś odpowiedzi dwie.
Sen tu nikogo nie złamał.
Praca. Robota. Moc.
I  wciąż, jeszcze wciąż na kogoś 
czeka borowicka brama 
otwierająca noc.
Godziny bezsenne, długie,
Aż drzemiąc gasną w mgle 
szyb mlecznoświetliste smugi, 
milknie gwiaździsty Kreml.
I  lampy kolejno gasną,
Światło zamiera w szkle.
Korowód aut w ciche miasto 
pod górę na Arbat mknie.

Sygnał świetlny nad bramą zanika.
Kreml zapada się w noc
Lecz wsłuchaj się czujnie —  z cicha
nagle dobiegnie cię głos
Gdzieś bardzo głucho —  posłuchaj,
dźwięczy jak poprzez plusz.
Brzęk! To historia  —  starucha 
bierze do ręki klucz.
Wyjmuje trzeci i  czwarty, 
słychać żelaza brzęk.
W ymija straże i  warty, 
w je j ręku kluczy pęk.
Ona zna każdą tu bramę, 
nie zbłądzi pośród mgły.
Widocznie uñe, gdzie jest zamek 
sekretny do tych drzwi.
Przechodzi z sali do sali, 
pod rzeźbiony strop.
Do komnaty, w której Stalin 
pracuje, idzie wprost.

Zbliżyła się cichutko, 
od progu słychać je j glos:
—  Widzę, że dla was za krótka 
do pracy nawet noc.
Cóż, do wielkiego celu 
sądzone jest ■iść przez wiek!...
A świt już okna wybielił 
lekko jak pierwszy śnieg.
Spóźnionych gwiazd nocne proso 
z nieba zdmuchuje uńatr.
Pierwszy ptak smugą z ukosa 
sny rozdzierając spadł.
Nad rzeką Moskwą biała 
o pierwszym brzasku dnia 
już konie swe rozsiedlała 
zmęczone —  nocna mgła.

lasach pod M oskwą — podobnie te ­
raz od osta tn ich dn i październ ika 
p łynę ło  noc w  noc w o jsko  z począt­
ku  po zabłoconych, a późnie j po za­
śnieżonych drogach fron tow ych , p ły  
nęło w  deszcz, w  zamieć, w  gołoledź; 
toczy ły  Się w ie lk ie , k ry te  auta, o l­
b rzym ie  dz ia ła  ow in ię te  w  p o k ro w ­
ce, n isk ie  czołg i „T -34 “  i  podskaku 
jące w  ślad za c iężarów kam i na pa­
górkach —  m ałe  dz ia ła  p rzec iw pan­
cerne.

Czasami św ie tlna  rak ie ta , rzucona 
z n iem ieckiego samolotu, w y ryw a ła  
z nocnych ciemności b ia łą , okrągłą 
plamę, w  k tó re j zbaczały z drog i cię 
ża rów k i, rozb iega li s ię  i  rzu ca li na 
z iem ię ludzie , a bomby z hu k ie m  w y 
bucha ły w  dole, w  b łocie  i  w  śn ie­
gu. Potem  wszystko znowu spo w ija ­
ły  ciem ności i  ruch  na drodze na k i l  
ka  m in u t p rze ryw a ł się, aż up rzą ta ­
no resz tk i rozb itego auta i  usuwano 
na bok zab itych. I  znow u ja k  przed 
tern w szystko zaczynało toczyć się, 
pełzać i  jechać w  poprzedn im  k ie ­
ru n k u . Część tego szła z K am yszy- 
na i  S ara towa przez Wołgę w  stepy 
i  lesiste jary. na północ od S ta ling ra  
du —  tam , gdzie w  odległości d w u ­
dziestu k ilo m e tró w , zwrócone fro n ­
tem  na po łudn ie , s ta ły  w o jska, k tó ­
re  n ie  przepuszczały N iem ców  w  gó­
rę  W ołg i. D ruga  część dz ia ł, ludz i, 
czołgów szła od s trony  E ltonu, p ro ­
sto nad W ołgę i  u ik ryw ała  się gdzieś 
w  zakrę tach Ś rodkow ej, Do lne j i  G ór' 
ne j A ch tu by  i  spuszczała się stam ­
tąd  na dół, w  zaw ołżańskie stepy.

I  w  tym  o lb rzym im  potoku ludzi, 
samochodów i  bron i, w  p a rc iu  na­
przód w yczuw a ło  się pod S ta lin g ra ­
dem  — to samo napięcie w o li, tę sa 
mą siłę ducha, k tó re  w y s tą p iły  już 
raz w  całej sw ej w span ia łe j, p ra w ie  
nad ludzk ie j postaci — re k  tem u pod 
M oskwą.

K ie dy  w  k ry tycznych  chw ilach  do 
wodzący a rm ią  i  M a tw ie je w  zw ra ­
c a li się k ilk a  razy do sztabu fro n tu  
z prośbą o po s iłk i, odm aw iano im  za 
każdym  razem kategoryczn ie; je d y ­
n ie  z lewego brzegu W ołgi, gdzie kon 
centrow ano coraz w ięce j a r ty le r ii i 
g w a rd y jsk ich  p u łk ó w  moździerzo-

zibyt trudno), to  w  każdym  razie od- 
c: uć, chociażby odczuć to, co pow in  
no się stać.

Spo jrza ł z uwagą na M atw ie jew a , 
a jego surową, jednocześnie dobrą, 
p rostą  tw a rz  ro z ja śn ił uśm iech czło- 
.wieka, k tó ry  w ie  o czymś, co go bar 
dzo, bardzo cieszy.

— Jeżeli pow iem y wam., tow a rzy ­
szu M a tw ie je w , że n ie  m am y d y w i­
z ji,  czy naw et dwóch, żeby w am  je 
dać, to pow iem y niepraw dę, m am y 
je .

M a tw ie je w  pom yśla ł, że usłyszy 
chyba to, co m ów i, się zawsze itr ta ­
k ic h  w ypadkach —  że w o jska  są, ale 
należy je  trzym ać w  rezerw ie , że 
oprócz S ta ling radu , n ie  bacząc na ca 
łą jego wagę, jes t jeszcze o lb rzym i 
fro n t od' M orza Czarnego do B ia łe ­
go, że wszystkiego można b ron ić  ma 
jąe pod ręką  odpow iedn ie rezerw y.

Jednak członek Rady W ojennej 
F ro n tu  n ie  pow iedz ia ł oczekiw anych 
s łów  i  przesunąwszy po m apie obie 
ręce w  ten sposób, że M a tw ie je w  
m im o w o li zw ró c ił uwagę na jego 
ruch, za trzym a ł jedną z n ich  na po 
lu dn ie  i  d rugą  na pó łnoc od S ta lin  
gradu, potem  w ysuną ł obie naprzód 
daleko za S ta ling rad  —  tam , gdzie 
na raapte b y ł S era fim ow icz, Kałacz 
i  inne  m iasta nad Donem —  i  zde­
cydow anym  ruchem  połączył obie 
ręce.

—  W idzic ie  —  pow iedz ia ł, i  w  gło 
sie jego by ło  w  te j c h w ili coś u ro ­
czystego. —  W idz ic ie  —  pow tórzy ł.

M a tw ie je w  zapam ięta ł to słowo i 
ruch  rą k  na m apie ta k  dokładnie, 
ta k  w yraźn ie , że p rzypom ina ł je  so­
b ie  potem  w ie le  razy: w tedy, k iedy  
rożm a w ia ł o ty m  z in n y m i ludźm i, 
k ie dy  rozm yś la ł w  samotności, a 
zwłaszcza w tedy, k ie d y  wszystko, co 
w yra ża ł ten gest, stało się rzeczyw i­
stością.

—  Tak przypuszczacie? — zapyta! 
ze wzruszeniem .

—  Tak, tak  przypuszczam  —  po­
w ie d z ia ł członek Rady W ojennej. — 
Oto wszystko, -co mogę w am  tymcza 
sem pow iedzieć — dodał po pauzie 
— pow iedzieć po to, żebyście odczu­
l i  sam i i  w  czas ciężk ich dn i, k tó re  
jeszcze pozostały, d a li do zrozum ie­
n ia  sw o im  ludziom ; n ie  chodzi, oczy 
w iście, o p lany, lecz o to, że słowa: 
„p rz y jd z ie  i  dla nas radosny dzień"

...toczyły się w ie lk ie  auta, o lbrzym ie
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wych, pod trzym yw ano m ocnym  
ogniem  walczące w  S ta ling radz ie  
dyw iz je . D w a razy  jedyn ie , w  n a j­
cięższych chw ilach , sztab fro n tu  do 
da ł za zezwoleniem  K w a te ry  G łów ­
ne j po jedne j d y w iz ji.

Tej nocy, k ie d y  Saburow  m ilcząc 
leżał z zam kn ię tym i oczyma u sie­
bie  w  bunkrze , a dw a j san itariusze 
przenos ili A n ię , po kruszącym  się 
pod nogam i lodzie, przez Wołgę —  
członek Rady W ojennej A rm ii,  M a­
tw ie je w  —  z ro b ił pieszo w ie lk ą  pę t­
lę  na Wołdze i  z ja w ił się w  schro­
n ie  P rocenki, z k tó ry m  odby ł długą 
rozm owę p rzy  d rzw iach  zam kn ię ­
tych, je ś li można ta k  nazwać dw ie  
szczelnie zsunięte p łach ty  n a m io to ­
we.

M a tw ie je w  p o w ró c ił w ieczorem  z 
przec iw leg łego  brzegu ze sztabu fro n  
tu  i  Procenko b y ł ju ż  d ru g im  do­
wódcą d y w iz ji, którego odw iedził te j 
nocy. K ie d y  poprzedniego dn ia w e­
zwano M a tw ie je w a  do sztabu f ro n ­
tu , p rz y b y ł tam  z m ocnym  postano­
w ie n ie m  przedstaw ien ia  wszystkich 
trudn ośc i i  zw rócen ia  się z ponowną 
prośbą o p o s iłk i. Jechał do sztabu 
f ro n tu  mocno przekonany o tym , że 
będzie p ro s ił o dyw iz ję , że ją  w y ­
p ros i, poniew aż jes t bezwzględnie 
konieczna. I  chociaż na początku ja k  
zw yk le  p rz e w id y w a ł odm owę, uw a­
żał, że ty m  razem jego argum enty 
przeważą.

Jednak wszystko wyszło na odw rót. 
.Zarówno dowodzący ja k  i  członek 
R ady W ojennej F ro n tu  z początku 
w ys łu ch a li spoko jn ie  jego ra p o rtu  
potem  jego prośby i  w b re w  zwycza 
jo w i n ie  po w ie dz ie li od razu  an i tak, 
a n i n ie. Potem, po d łu g ie j pauzie 
sp o jrz e li na siebie i  członek Rady 
W ojennej F ro n tu  przysunąwszy się 
w ra z  z krzesłem  do sto łu , na k tó ry m ’ 
leżała rozłożona mapa fro n tu , po ło­
ż y ł na  n ie j ob ie ręce, ja k  gdyby w  
te n  sposób chc ia ł zw róc ić  na n ią  
uwagę M a tw ie je w a  i  pow iedz ia ł:

—  Tow arzyszu M a tw ie je w , n ie  chce 
m y  odm aw iać w am  tego, o co p ro ­
sicie, bo prośba wasza jest słuszna, 
ale p ragn iem y bardzo, byście zre­
zygnow a li sam i. A  w  ty m  celu m u­
sicie, je że li n ie  zrozumieć (bo .zrozu­
m ieć to do g ru n tu  jes t może jeszcze

dzia ła i n iskie czo łg i „T . 34“ ... 
cre jsk iego).

są s łow am i już  n ie  tak  da le k ie j p rzy 
szłości. To wszystko .. A  teraz wróć 
m y do zagadnienia d y w iz ji.  A  w ięc 
po1 to żeby u trzym ać się, potrzebna 
jest w am  koniecznie dyw izja?

—  N ie, n ie  s taw iam y spraw y w 
ten sposób.

—  No dobrze. A le  jest w am  po­
trzebna?

— N ie, nie pros im y o n ią  — po­
w iedz ia ł M a tw ie jew .

I  z uczuciem , pod w p ływ e m  k tó ­
rego zrezygnow ał z d y w iz ji,  n ie  u- 
zgadn ia jąc tego nawet z dowodzącym 
a rm ią  —  M a tw ie je w  w ró c ił do Szta­
bu A rm ii,  m ó w ił z dowodzącym, a 
po tem ” uda ł się do oddziałów. W zią ł 
na sieb ie  trudne  zadanie, by w  cią­
gu jedne j nocy być w  obu dyw iz jach , 
odcię tych od g łów nych  s ił. D yw iz ja  
P rocenk i by ła  już  drugą z k o le i i 
p rz y b y ł do n ie j zmęczony i  zzięb­
n ię ty .

Procenko b y ł bardzo zadowolony 
ze z ja w ie n ia  się M a tw ie jew a . Przez 
ca ły os ta tn i tydz ień  udaw ało  m u się 
je d y n ie  z trudem  w ejść w  kon tak t 
te le fon iczny  z dowódcą a rm ii i  teraz 
złożywszy M a tw ie je w o w i dokładny 
ra p o rt o w szystk im , co zaszło przez 
ten czas w  d y w iz ji,  odczuł po raz 
p ierw szy, że jakaś część ciężaru spad 
ła z j^?o  ba rk  na b a rk i M a tw ie je ­
wa.

M a tw ie je w  w ys łucha ł z uwagą te 
go w szystkiego, co m u -p o w ie d z ia ł 
P rocenko i  zadał k i lk a  pytań, zm ie­
rza jących  w  zasadzie do jednego: 
i le  dn i będzie m ógł się u trzym ać Pro 
cenk0 z ty m i s iłam i, k tó re  ma. Pro- 
.cenko zrozum ia ł, że n ie  o trzym a w ię  
ce j an i jednego człow ieka. Następ­
n ie  M a tw ie je w , z gestem ja k  gdyby 
odsuwał na bok wszystko, o czym 
m ó w ił dotąd, zapytał, ja k  rozum ie 
Procenko słowa S ta lina , że zb liża się 
d la  nas rów n ież  radosny dzień.

P rzy ty m  n ieoczek iw anym  py ta n iu  
Procenko spo jrza ł w  tw a rz  M a tw ie ­
je w a  i  u ch w yc ił nagle w  jego czar­
nych, błyszczących oczach ożyw ien ie  
i  wzruszenie, k tó re  rod z i się w  lu ­
dziach podczas w o jny , k ie dy  n ie  m oż 
na jeszcze pow iedzieć o tym  innym , 
ale k ie d y  się w ie  o czymś, co ma

A  w  dalekim  K rem lu  S ta lin  k ie row a ł osobiście gigantyczną ba ta lią , p rz y j­
m ując od dowódcy fro n tu  m eldunki 
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nastąpić, o czymś bardzo w ażnym  i 
dobrym .

—  Oto ja k  rozum iem  te słow a — 
pow iedz ia ł P rocenko w ym a w ia ją c  je 
ze wzruszen ia z m ocn ie jszym  niż 
zw yk le  u k ra iń s k im  akcentem . —  Ro 
zum iem  je  w  ten  sposób, że to w a ­
rzysz S ta lin  pow iedz ia ł je  7 lis to p a ­
da, a w ięc muszą się n ied ługo speł­
n ić. W każdym  raz ie  przed lu tym .

— Dlaczego przed lu tym ?  —  zapy 
ta ł M a tw ie je w .

—  Dlatego, że gdyby  po lu ty m  — 
po w ie dz ia łb y  je  23 lutego, a gdyby 
po m aju , po w ie dz ia łb y  je 1 m aja. 
T ak ich  s łów  n ie  m ó w i się przed cza 
sem

S pojrza ł w yczekująco na M a tw ie ­
jew a i  w  oczach jego w yczy ta ł od­
powiedź, że M a tw ie je w  jest tego sa 
mego zdania.

—  No co? M am  rac ję  czy nie? — 
zapyta ł Procenko.

—  W edług m n ie  masz rac ję  — od 
pow iedz ia ł M a tw ie je w . — T y lko  trze 
ba jeszcze ja k iś  czas przetrw ać.,

—  Jeszcze ja k iś  czas przetrwać? — 
zapyta ł P rocenko tak, ja k  gdyby te 
słowa do tknę ły  go. — Ja osobiście, 
to w a r z y s z u  c z ło n k u  R a d y  W o je n n e j ,  
nie m am  zam iaru  dożyć do te j go­
dziny, k ie d y  N iem iec będzie tu ta j, 
gdizie m y siedzim y. M yślę, że n ie  do 
ży ję  do te j godziny, bo p ó k i żyję, 
tego nie będzie.

M a tw ie je w  z lekka  s k rz y w ił się; 
słowa P rocenki w yd a ły  m u się zbyt 
napuszone, z góry przygotowane.

—  N iech i  ta k  będzie — pow ie ­
dzia ł Procenko odgadując jego m yś­
l i  —  sądzicie, że to są zbyt p iękne 
słowa, ale in nych  pow iedzieć n ie  po 
tra fię . Jest w łaśnie tak  i  żaden z 
m oich dowódców n ie  pow ie  n ic  in ­
nego.

I  zrozum iaw szy wszystko, o czym, 
nie w dając się w  szczegóły, chciał 
m u powiedzieć M a tw ie je w , Procen­
ko przeszedł z w łasne j in ic ja ty w y  do 
spraw  bieżących n ie  w spom ina jąc 
an i o oczekiw anych przez siebie re ­
zerwach, an i o tych dwóch ba ta lio ­
nach dz ia ł przeciwpancernych, o k tó  
re jeszcze znacznie wcześniej, ja k iś  
tydz ień  temu, pos tanow ił prosić do­
wództwo.

Do spraw  bieżących należało zagad 
n ie n ie  uzupe łn ień w  dziedzin ie amu 
n ic ji (co M a tw ie je w  obiecał), nocne 
na lo ty jeszcze w iększej ilośc i U-2 (co 
M a tw ie je w  rów nież obiecał) j  w  koń­
cu kw estia  przys łan ia  k ilk u  dowód­
ców (czego M a tw ie je w  z cechującą 
go bezapelacyjnością od razu w  spo­
sób zdecydowany odm ów ił).

M a tw ie je w  b y l zadowolony, że u- 
p a rty  i  przeb ieg ły  Procenko okazał 
się tym  razem aż tak przebieg ły, że 
od razu zrozum ia ł, w  ja k im  celu 
p rzy jecha ł do niego M a tw ie je w  i  nie 
aż ta k  up a rty , aby w yp y tyw a ć  o 
szczegóły. D latego chociaż po w in ie n  
b y ł ju ż  ruszyć w  drogę pow rotną, 
chętnie pozostał i  w y p ił dw a duże 
k u b k i m ocnej, p ra w ie  czarnej h e r­
ba ty, o k tó re j Procenko, k tó ry  lu b ił 
się chw alić , po w ie dz ia ł n ie  w iado ­
mo dlaczego, że jest cejlońska, z 
kw ia tem .

— No, 2 k w ia tk ie m , to z k w ia t ­
k iem  — pow iedz ia ł M a tw ie je w  życz 
l iw ie .  — Najważnie jsze, że gorąca.

Następnie Procenko odprow adził 
M a tw ie je w a  jak ieś dw ieście k roków  
do brzegu i  w róc iw szy kazał Wost-> 
r ik o w o w i podać mapę. W ostrikow  
podał m u schemat, zrob iony od rę k i 
w  sztabie d y w iz ji.  Na schemacie u- 
w idoczn iono te pięć dzie ln ic, w  k tó ­
ry c h  była  w  osta tn ich  czasach roz­
lokow ana dyw iz ja .

— Mapę, nie schemat — p o w ie ­
dz ia ł P rocenko szorstko.

W tedy W os trikow  p rzyn iós ł d ru ­
kow any ogólny p lan S ta ling radu , 
sześćdziesięciopięciokiłom etrowe m ia ­
sto z przedm ieściam i i  otaczającym i 
je  w o jska m i ciągnące się wzdłuż 
w ie lk ieg o  łu k u  wołżańskiego.

T ym  razem  Procenko roześm iał się.
— A le  n ie, n ie  tę. Dużą mapę. 

Czy masz?
—  Jaką dużą?
—  No, dużą, całego fron tu .
— A... mam.
W os trikow  długo szperał w  w a iiz  

ce n im  znalazł mapę, k tó re j od daw 
na n ie  w y jm ow a ł.

I  w łaśn ie  dlatego, że W ostrikow  
tak  długo je j szukał, P rocenko u- 
św iadom ił sobie, ja k  bardzo w  grun 
cie rzeczy jego myśli były ostatn io

i  przesyła jąc mu dalsze rozkazy, 
inogenowa).

zespolone ze S ta ling radem  i  ja k  m a­
ło m yś la ł o w szys tk im  in n ym ; przez 
całe dw a m iesiące n ie  w y jm o w a ł ma 
py  fro n tu .

K ie d y  W os trikow  roz łoży ł przed 
n im  na stole mapę, ze s ta rym i, jesz 
cze w rze śn io w ym i znakam i, P rocen­
ko rozprostow awszy ją  ręka m i po­
c h y lił s ię nad n ią  i  zam yślił. Szukał 
oczyma m iast, rzek i  znaków  da w ­
nych po zyc ji i  nagle doznał uczucia, 
ja k  gdyby  w ydosta ł się z tych  do­
m ów , z tych dzie ln ic, ze S ta lin g ra ­
du na wolność. I  dopiero teraz, k ie  
dy o b ją ł spo jrzen iem  w ie lkość m a­
py odczuł z całą w yrazis tośc ią , ja k ie  
znaczenie ma S ta ling rad , ta  kropecz 
ka  na w ie lk ie j m apie. Kropeczka, 
k tó rą  ży ją  od dwóch m iesięcy wszyst 
k ie  m iasta , wszyscy ludzie , kropecz 
ka  —  S ta lin g ra d  i  te pięć dz ie ln ic  
i  b u nk ie r, w  k tó ry m  siedzia ł on Pro 
cenko. Z  now ym  zainteresowaniem  
spo jrza ł na mapę. Obie jego ręce po 
sunęły się m im o w o li po m apie tym  
samym ruchem , co ręce członka Ra 
dy W ojennej F ro n tu  i  tak  samo po­
łączy ły  się ze sobą gdzieś na zacho­
dzie, daleko za S ta lingradem .

I  ten ruch  b y ł na jw idoczn ie j nie 
ty lk o  p rzypadkow ym  zbiegiem  oko­
liczności. B y l  to prze jaw  zgodn j
z p ra w a m i rozw o ju , ponieważ w cz.j 
sie w o jn y  źród łem  na jpow ażn ie jszył .j 
decyzyj. i  w ie lk ic h  p lanów  stra teg.c . 
nych jes t w ew nę trzna  konieczno, j 
logiczna. Stąd ich powszechno^-.. 
zrozumiałość i  jasność, zrodzon ; 
przez żelazną log ikę  w łaśc iw ie  po ; 
tych i  w łaśc iw ie  ocenionych oko in o  
ności.

K o ło  p ią te j nad ranem , k ró li.  > 
przed św itan iem , Procenko w e z w i  
do siebie w szystk ich  dowódców pu i 
ków  i  ba ta lionów , aby ludzie  zdąży­
l i  w ró c ić  do siebie jeszcze w  c iem ­
ności.

W nocy udało się p rzep raw ić  przez 
W ołgę po lodzie  obóz z żywnością i 
w ódką i  w  ciasnym  bunkrze Procen 
k i,  na w ie lk im  stole, tam , gdzie z w yk  
le leżała mapa, rozłożono gazety; sta 
ło  na n ich  k ilk a  flaszek z wódką, a 
zam iast szklanek starann ie  obcięte 
puszk i po am erykańskich  konser­
wach. Na dwóch pó łm iskach leżała 
pokra jana  na grube p las te rk i k ie ł­
basa i odgrzane konserw y m ięsne z 
ka rto fla m i. W  środku ta le rzyk  z m a­
słem z w y m yś ln ym i zakrętasam i i  
różyczkam i.

Procenko siedzia ł na sw ym  z w y k ­
ły m  m ie jscu, w  kącie. W bunkrze 
było mocno napalone. W brew  zwycza 
jo w i generał nosił n ie  bluzę, lecz w y  
c iągn ię ty  z w a liz k i czysty frencz; 
lśniącą, b ia łą , nową, jedw abną ko­
szulę. D z is ia j gotowano dla Procen­
k i przez całą noc wodę i  godzinę 
przed przy jśc iem  gości u m y ł się tu ­
ta j, u  siebie, w  dziecięcej, cynowej 
w ann ie ; m y ł się ju ż  n ie  po raz p ie rw  
szy, n ie  p rzyzna łby się jednak do te 
go za n ic  n ikom u  prócz W ostrikow a. 
Procenko s iedzia ł rozgrzany i  zado 
wolony, rozkoszując się przy jem ną 
świeżością czystego je dw a b iu  koszu­
li.

Cała sytuacja  — ciasny schron, 
d ług i stół, gospodarz w  odpiętym  
frenczu — wszystko to w yw o ła ło  w 
Rem izow ie, k tó ry  wszedł skojarze­
nie  z m orzem  i z ka ju tą . P rzyw ita w  
szy się z Procenką pow iedz ia ł:

—  Tow arzyszu generale, u was zu 
pe łn ie  ja k  na morzu.

—  Dlaczego?
—  Jak  w  ka juc ie  o fice rsk ie j.
P rzysz li p ra w ie  wszyscy jednocześ

nie. Rem izów z punktua lnośc ią  w o j­
skowego z ja w ił się dok ładn ie  o p ią ­
te j, pozostali o dw ie  m in u ty  wcześ­
n ie j lub  później. Saburow z ja w ił się 
osta tn i, z opóźnieniem  p ięc iom inu io  
w ym ; po tkną ł się w  row ie, łączącym 
i mocno uderzy ł w  kolano: pozosta­
łą część drogi przeszedł kule jąc.

— A, A leksy Iw anow iczu  — pow ie 
dz ia ł Procenko.

— Przepraszam za spóźnienie, to ­
warzyszu generale — pc w ie d z ia ł Sa 
burow .

—  To n ic  — pow iedz ia ł Procenko. 
— Zaraz za karę  na le jem y ci dodat 
ko w y  k ie liszek, nie będziesz się w ią  
cej Spóźniał.

— S iadajcie — pow iedz ia ł R em i­
zów, posuwając się na taborecie — tu ­
ta j razem ze mną, — 1 k iedy Sabu­
row  usiadł, Remizów, żeby by ło  w y 
godnie j, ob ją ł go lew ą ręką i  do­
dał: — O tak, w  ciasnocie, ale w 
zgodzie.


